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CZESŁAW NOWIŃSKI

BUDOWA SOCJALIZMU A ROZWÓJ

I  Kongres N a u k i P o lsk ie j! T y 
siące uczonych z w szystk ich  
po lsk ich  un iw e rsy te tów , ze 
w szystk ich  in s ty tu tó w  i  in 
nych p laców ek badawczych 
zjechało do W arszawy, aby 

om ów ić  na jb a rdz ie j is to tne sprawy 
po lsk ie j nauk i, sp raw y je j rozw oju, 
je j ścisłego pow iązania z życiem  
narodu, z w ykonan iem  p lanu 6 -le t-  
niego,. z budową podstaw socja liz
m u  w  Polsce, z naszą w a lką  o po
k ó j. Kongres otacza w ie lka  uwaga 
polskiego społeczeństwa, opieka 
P a r t i i  i  Rządu. Bo też jakże poważ
na je s t ro la  n a u k i w  Polsoe, bu 
du jące j socjalizm .

N ależy w ięc  zdać sobie sprawę: 
dlaczego w  k ra ja ch  im p e r ia li

stycznych, w  sferze panowania k a 
p ita łu  . m onopolistycznego nauka 
zw yro dn ia ła  i  n ie  może w ięce j 
p ra w id ło w o  się ro zw ija ć  tak, że 
budowa socja lizm u staje się k o 
niecznym  w a ru n k ie m  dalszego roz
w o ju  nauk i,

...dlaczego budowa Socjalizmu 
w ym aga ro z k w itu  badań nauko
w ych . dlaczego n ie ' jes t 'm ożliwe 
w ykonan ie  naszych dalekosiężnych 
p lanów  gospodarczych bez odpo
w iedn iego rozw o ju  nauki,

...dlaczego wreszcie nauka staje 
się sprawą, k tó ra  obchodzi ca ły na
ród, staje się sprawą ogó lno-naro- 
dową.

A  w ięc: budowa socja lizm u ja 
ko  w a run ek  rozw o ju  n a u k i; rozw ój 
n a u k i ja ko  w a runek  budow y socja
liz m u  i  ogólno-narodow y cha rak
te r naszej n a u k i — te 3 zagadnie
n ia  p rzedkładam y czy te ln ikow i.

ności up ra w  zbożowych, mleczności 
k ró w  itp . Dlaczego? Dlatego, że ka 
p ita liśc i n ie  w idzą obecnie m oż li
wości zw iększenia sw ych zysków 
.przez udoskonalenie ro ln ic tw a  i  ho
d o w li .  I  ta k  przecież pa lą nadw yż
k i  zbożowe, aby u trzym ać ceny na 

j  ry n k u  św ia tow ym .

; O to w ięc ja s k ra w y  p rzyk ład  pod
d a n ia  na uk i potrzebom  d y k ta tu ry  
'm onopo li kap ita lis tycznych . Taka 
•nauka rozw iązu je  n ie  te  zagadnie
c ie ,  k tó re  służą na rodow i i  dobro
b y to w i ludu , lecz te k tó re  d y k tu je  
'■interes k a p ita lis ty . T ak  np. bada- 
'n ia  „rasow e“  pozostają , w  . zw iązku 
1 z in te resam i ko lon ia lnym i, badania 
•psychologiczne nad k w a lif ik a c ja m i 
•ro b o tn ikó w  —  ze spraw ą zysków 
■kap ita lis ty  itd .

• In te resy  k a p ita lis tó w  n ie  pozwa
la ją  n ieraz na wprow adzenie w  ży - 
,cie ju ż  dokonanych odkryć i  w y 
nalazków. Oto przyk ład . W ie lk i 

'konce rn  samochodowy „G enera l 
M o to rs “  w yku p u je  w ie le  patentów  
na w yn a la zk i, a le  zaledw ie jeden 
pa ten t na sto stosuje w  praktyce, 
resztę zaś chowa pod sukno. Na 
cóż m u służy w yku p ie n ie  patentu? 
C h ron i przed próbą kon ku re nc ji. 
Monopole kap ita lis tyczne  ham u
ją  w ięc rozw ój na u k i i  w yp a 
czają k ie run ek  badań. Szczegól
n ie  na u k i kap ita lis tyczne j w  zacho
dzącym obecnie procesie m il ita ry 
zac ji nauki. K a p ita liz m  naszej do
by  ro zw ija  s iły  w ytw órcze ty lk o  dla 
potrzeb w o jny , bo monopolom gw a
ra n tu ją  zyski przede w szystk im  p rzy
gotowania wojenne. Toteż fizyka,

chemia, in żyn ie ria  ro z w ija ją  się w  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych  pod kątem  
potrzeb w o jennych , re k to ra m i zaś 
i  k ie ro w n ik a m i un iw e rsy te tów  
coraz częściej m ianow an i są ge
nera łow ie. F izyka  badań atom o
w ych  służy np, w y łączn ie  p ro 
d u k c ji bom b atom owych. Z po
czątkiem  1950 r. postanowiono co- 
p raw da p rzystąp ić  do budow y w  
pob liżu  Nowego Jo rku  zakładów  
dośw iadczalnych d la . badań nad 
zastosowaniem energ ii a tom ow ej w  
przemyśle, jednak  koszt ty c h  ba
dań m ia ł wyn ieść ty lk o  3 .proc. 
ogólnych w yd a tkó w  , na badania 
energ ii a tom ow ej. A le  ju ż  po 
trzech m iesiącach kom is ja  ener
g ii a tom ow ej od łożyła budowę 4ych 
zakładów  i  badanie nad poko jow ym  
zastosowaniem energ ii atom ow ej na 
czas nieokreślony, aby um ożliw ić  
koncentrację  w y s iłk ó w  nad udosko
na leniem  bom by atom owej. W ie lk i 
k a p ita ł am erykańsk i b y ł bardzo, za
n iepoko jony p ro jektem  tych badań, 
rozpoczął też gw a łtow ną przeciw ko 
n im  kam panię prasową, dowodząc, 
że stosowanie energ ii a tom owej dla 
celów  poko jow ych będzie n iezm ier
n ie  kosztowne i  stanowczo się nie 
opłaci. Oczywiście, ‘ badania nad 
udoskonaleniem  bom b atom owych, 
barbarzyńskiego środka niszczenia 
—  op łacają - się znacznie lep ie j.. 
O płacają się też badania nad ba k 
te r ia m i,a le  n ie . po to, aby zwalczać 
ba k te rie  chorobotwórcze, lecz po to, 
by z "b a k te r ii uczynić narzędzie 
śm ierci, by przez rozsiewanie, bak
te r ii ' powodować s trasz liw e  epide
mie. Jeden z uczonych am erykań 

Od czasów M ik o ła ja  K opern ika , 
a w ięc w  ciągu osta tn ich la t 400 
nauka poszła m ilo w y m i k ro ka m i 
naprzód. P rodukc ja  kap ita lis tyczna  
łączyła  się z rozw ojem  techn ik i, 
techn ika  nasuw ała nowe prob lem y 
i  zadania nauce, o d k ryc ia  zaś nau
kow e i  w yn a la zk i z ko le i przyczy
n ia ły  się do doskonalenia tech n ik i. 
iW iek X IX ,  w  k tó ry m  nas tąp ił 
szczególnie poważny rozw ó j nauk i, 
i  tech n ik i, nazwano zaszczytnie 
w ie k ie m  p a ry  j  e lektryczności. A le  
w ie k  X X  prześcignął swego po
przedn ika . Nazwa w ie ku  e lek trycz
ności ju ż  go n ie  zadawala. Nasz 
w ie k  chc ia łby  sobie zasłużyć na 
m iano stu lecia energ ii a tom ow ej, 
chem ii i  b io lo g ii. W yzw o len ie  i 
w przągn ięc ie  w  służbę człow ieka 
n iew yczerpanych zasobów energ ii 
w e w ną trz  a tom ow ej, synteza che
m iczna, tw órcze przekszta łcenie ży
w e j " p rzyrody, tw orzen ie  nowych, 
ga tunków  zbóż, owoców, zw ierząt, 
coraz skuteczniejsze zwalczanie cho
rób —  oto są niezm ierzone m oż li
wości panowania nad przyrodą, 
k tó re  m og łyby  s tanow ić dum ę X X  
w ieku . A le  jednocześnie jesteśm y 
św iadkam i fa k tu , iż  kap ita lizm , 
k tó ry  w  zeszłych stu leciach pobu
dza ł rozw ój na uk i s ta ł się od dzie
s ią tków  la t, w  okresie im p e ria liz 
m u ham ulcem  je j rozw oju .

W eźm y ja ko  p rzyk ład  biologię. 
Badania biologiczne takie , ja k ie  
prowadzą uczeni w  Z w ią zku  R a
dzieckim , o tw ie ra ją  zupełn ie nowe 
i  nieznane dotychczas m ożliwości 
przed ro ln ic tw e m . Tymczasem b io 
log ia  roś lin  i  zw ie rzą t n ie  ro zw ija  
się należycie w  k ra ja ch  k a p ita li
stów. Na ostatnm  np. Kongresie 
B io logów  w  S ztokholm ie w  r. 1948 
zajm owano się w  p ie rw szym  rzę
dzie spraw am i ras lu dzk ich  i  euge- 
n ik i (pozazdroszczono w idocznie la 
u ró w  h itle row com ), om awiano też 
ta k ie  tem aty, ja k  „zdolność po ru 
szania uszam i“  —  (re fe ren t p ro f. L. 
K inder), a lbo „dziedziczenie dużego 
palca u nogi“  —  (re fe ren t p ro f. T. 
Romanus).

N atom iast n ie  zajm owano się 
spraw am i chyba w ażn ie jszym i n iż 
zdolność poruszania uszami, cho
ciażby sprawą zw iększania w y d a j-

skich , : Rozebury, pow iedz ia ł w  
zw iązku z tym  „Je ś li chcecie zro
zum ieć w o jnę  bakterio log iczną m u 
sic ie  stanąć na głow ie. W ojna bak
terio logiczna- jes t odwróconą nau
ką, jes t odwróceniem  porządku 
przyrody. N orm a ln ie  badam y cho
roby aby im  zapobiegać lu b  je  le 
czyć! Lecz w o jna  bakterio log iczna 
staw ia zadanie: w yw o łać  choroby“ ... 
...Dr Leon S z ila rd  z un iw e rsy te tu  
Chicago w idocznie um ie stawać na 
głow ie, gdyż za ją ł się obliczeniem  
„ ja k ą  ilość nau tronów  lu b  c iężkie
go w odoru m usim y doprowadzić do 
eksp lozji, aby tą w łaśnie metodą 
zabić wszystko na z iem i“ . D r  Szi
la rd  pow iada: „Doszedłem do w n io 
sku, że około 50 ton neu tronów  
w ystarczy do zabicia wszystkiego, 
co rów na się około 500 tonom  cięż
kiego w odo ru “ . N a jleps i uczeni k ra 
jó w  kap ita lis tycznych  odczuwają 
w s trę t do ta k ie j w ynaturzone j, 
zbrodniczej nauk i, 10 w y b itn y c h  f i 
zyków  z E inste inem  i  M orrisonem  
na czele złożyło ostatn io . protest 
przeciw ko m ilita ry z a c ji nauki. 
W ie lk i zaś f iz y k  i  b o jo w n ik  o po
kó j, F ry d e ry k  J o lio t Curie, m ó w ił 
W W arszaw ie na uroczystości na
dania m u ty tu łu  doktora honoris 
causa W arszawskiego U n iw e rsy te 
tu : „Ń ie  chcemy w idzieć zgubne
go... w y n ik u  naszych badań. P ra 
cu jem y d la  ogółu, dla dobra mas 
ludow ych, nie chcem y pracować dla
k o rz y ś c i.. j ed.no.stek a n i..d la  .w o jn y .
Jesteśmy zaniepokojeni tym , że na
uka, k tó rą  up raw iam y będzie uży
tą do złych celów. D latego nasze 
rozważania naukowe nie  są dziś

dostatecznie ścisłe, są m n ie j p łod
ne, a m yś li n ie  p łyną  szeroko 1 
swobodnie“ . J a k  w iem y F ryd e ryka  
Jo liO t-C urie , jednego z na jw iększych 
fiz y k ó w  współczesnych i  n a jw ię k 
szego fizyka  F ra n c ji, rząd francuski,' 
w ys łu g u ją cy  się im p e ria lis to m  am e
rykań sk im , z w o ln ił ze stanow iska 
W ysokiego Kom isarza Badań A to 
m ow ych, gdyż Jo lio t-C u rie  n ie  chcia ł 
zgodzić się aby jego p lacó w ka  nau
kowa s łużyła  celom w o jennym , na 
tom iast dom agał się prowadzenia 
w  dalszym  ciągu badań nad poko
jo w y m  zastosowaniem energ ii a to
m ow ej w  przemyśle. We F ra n c ji 
zdegradowanej do ro l i  dostawcy 
mięsa arm atn iego am erykańscy im 
p e ria liśc i u s iłu ją  w  ogóle w s trzy 
mać o rzw ó j n a u k i i  uzależnić tech
nologiczne wyposażenie od A m e
ry k i.  _ .. ! j

Sądzę, że po tych  uw agach są 
dla  nas zrozum iałe p rzyczyny n ie 
do rozw o ju  szeregu gałęzi nau
k i  w  (Polsce w  okresie  m ię 
dzyw ojennym . Przecież n ie  b ra 
kow a ło  nam  n ig d y  uzdoln ionych 
ludzi, u ta len tow anych naukowców  
Przecież nazw iska tak ich  fizykó w  
ja k  Sm oluchowski, O lszewski, W ró 
b lew sk i, rozs ław iły  im ię  Polaka na 
ca łym  św iecie na początku X X  w ie 
ku . Dlaczegóż zam arły  stworzone 
przez n ich  ośrodk i badań w  okresie 
m iędzywojennym ? Dlatego, że b y l i
śmy w tedy pó łko lon ią , w  dużej 
m ierze zależną od k a p ita łu  im p e ria 
listycznego, w  którego in teresie  
wcale n ie  leża ł rozw ój f iz y k i,  che
m ii i  te ch n ik i w  Polsce. Z tych  sar- 
m ych powodów w yb itn e  odkryci?.

N A U K I
\  - •-•• • *

polskiego geologa naftowego G rzy
bowskiego (metoda badań o tw o rn i-  
cowych) n ie  znalazła w a ru n kó w  
rozw o ju  i  zastosowania w  Polsce 
sanacyjne j, a stosowana jes t teraz 
w  Stanach Z jednoczonych. Jakże 
m og ły  się u nas należycie rozw ija ć  
n a u k i rolnicze, w iązać się z p ra k ty 
ką  ro ln ic tw a  i  służyć je j, gdy stan 
m a te ria ln y  i  położenie k lasowe ch ło
pa polskiego, żyjącego i  spychanego 
w  w a ru n k i coraz bardzie j zacofanej 
gospodarki ro ln e j n ie  sp rz y ja ł 
p rzy jm o w a n iu  przez chłopa odkryć 
naukow ych  i  stosowaniu wyższej 
techn ik i.

Im p e ria liz m  s ta ł się p ra w d z iw ym  
ham ulcem  rozw o ju  nauki, zarówno 
w  m etropo liach ja k  i w  k ra ja ch  od 
n ich  zależnych, nauka pod panowa
n iem  m onopoli kap ita lis tycznycn  
degenerowała się, i  w y ro dn ie je  
wciąż, zmuszona do pe łn ien ia  s łuż
by d la  „b ru d n ych  w o jen “  ka p ita łu  
i  d la  jego pe rfidnego  masowego 
wyzysku. Jest ona o sto m il od pe ł
n ien ia  szczytnej służby dla  ludu , d la  
jego potrzeb, do b ro by tu  i  rozw oju .

*  •  *
T y lk o  soc ja lizm  stw arza obecnie 

w a ru n k i dalszego rozw o ju  n a u k i 
służącej dobru  narodów  i  ludzkości. 
W yzw a la jąc człow ieka, zrzucając 
ja rzm o im p eria lizm u , rew o lu c ja  so
c ja lis tyczna  w yzw a la  także i  nau
kę. Nauka n ie  m usi w ięcej słuchać 
dyktanda  kap ita łu . Może wszystkie 
swe s iły  oddać ludow i, służyć roz
w o jow i narodu, służyć spraw ie  p o 
ko ju . Już samo usunięcie ham ulców  
kap ita lis tycznych  pozwala w ydobyć 
wóz n a u k i ze ślepego to ru  i  p rz y 
śpieszyć jego ruch  postępowy.

Chodzi je dn ak  n ie  ty lk o  o to. Rewo
luc ja  socjalistyczna je s t początkiem  
now ej epoki w  dzie jach ludzkości. 
O dtąd bow iem  h is to ria  je s t św iado
m ie  i  p lanow o tw orzona przez ludzi. 
Państwo socja lis tyczne zostało 
stworzone i  ro z w ija  się w ed ług  p la 
nu,. opartego na naukow ej podsta
w ie, na te o rii m a rks izm u-len in izm u . 
Z ilu s tru je m y  to  na przyk ładach. 
L e n in  zbadał rozw ó j ka p ita lizm u  w  
X X  w ie ku  i  na p o ds taw ę  an a lizy  
tego okresu doszedł do naukow o u - 
zasadnionego w n iosku  o m ożliw ości 
re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  jednym  
k ra ju  bez czekania, aż do jrze ją  w a
ru n k i re w o lu c ji w  g łów nych k ra 
jach  kap ita lis tycznych .

Na . ty m  o d k ry c iu  naukow ym  L e 
n ina  oparła  się W ie lka  R ew olucja  
Październ ikow a.

S ta lin  je s t tw órcą (naukowej 
te o rii socjalistycznego up rzem y
słowienia,. ' Zgodnie z tą  teo
r ią  uprzem ysłow ien ie  socja listyczne 
w  odróżn ien iu  od kap ita lis tycznego 
ma za p u n k t w y jśc ia  rozw ój cięż
kiego przem ysłu, a w  szczególności 
przem ysłu maszynowego. P ra k tyka  
socjalistycznego up rzem ysłow ien ia  
ZSRR by ła  rea lizac ją  te o rii S ta lina . 
I  m y, budu jąc w  Polsce Ludow e j 
przem ysł soc ja lis tyczny w  ram ach 
P lanu 6-letn iego, od rab ia jąc  w ieko 
we zacofanie i przekszta łca jąc P o l
skę w  k ra j potężnego przem ysłu i  
ko lektyw nego, opartego na nowej 
technice ro ln ic tw a  op ie ram y się na 
nauce Len ina  i S ta lina .

Jest oczyw iste, że w  us tro ju , w  
k tó ry m  cała praca państwa i  społe
czeństwa cpa rta  jes t na te o rii nau
kow e j ogrom nie wzrasta ro la  i fu n k 
cja  społeczna nauk i. Praca naukow o- 
badawcza s ta je  się odpow iedzia lną 
spraw ą państwową. Przed nauką 
zaś. o tw ie ra ją  się n ie  ty lk o  nowe 
zadania, a le  i nowe m ożliw ości roz
w o ju . W  us tro ju , k tó ry  znosi w y 
zysk człow ieka przez człow ieka nau
ka społeczna n ie  m asku je  rzeczy
w is tych ' stosunków , przeciw n ie , ba
da je  z całą dokładnością i  usta la 
p raw dz iw e praw a rozw oju . N a to 
m iast „n a u ka “  bu rżuazyjna używa 
niem ałego w ys iłku , aby zatuszować 
wyzysk, u sp ra w ie d liw ić  nędzę mas 
ludow ych, uzasadnić konieczność 
w o jn y  ł  uza leżnienia narodów. Za 
nędzę mas ludow ych  ponosić ma rze
kom o odpowiedzialność praw o 
zm niejsza jącej się urodza jności gle_ 
by. To nie  ka p ita liz m  pow oduje 
przez rabunkow ą gospodarkę w y 
ja łow ie n ie  setek tys ięcy hektarów , 
lecz „ta k ie  ju ż  jest praw o n a tu ry “ . 
W  Ind iach  jes t głód, teoria  bu rżua 
zyjna tłum aczy: z ien ra  jes t p rze lud
niona i  oblicza ile  jes t „zbędne j“  
ludności w  św iecie , a zatem... „w o j
na jes t doskonałym  środkiem  na 
roz ładow anie nadm iaru  ludnośc i“ . 
N ie jeden zaś „uczony“  bu rżuazy jny

(Dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)

dochodzi do w n iosku , że św ia t jes t 
w  ogóle n iezm ie rn ie  ta jem niczy, 
naukow o poznać go n ie  można i  za
chw ala ch irom ancję , astro log ię, ja k  
to  uczyn ił znany J. H u x le y  w  w y 
w iadzie, k tó ry  się ukaza ł p.t. „D r  
J. H u x ley  o jogach“ .

Całe to  śm iecie odrzuca nauka so
c ja lis tyczna  i  naukow o bada spo
łeczeństwo i  p rzyrodę, aby je  prze
kształcać d la  dobra  ludzkości. T ak 
w ięc budowa soc ja lizm u je s t w a 
ru n k ie m  ro zw o ju  na uk i, głoszącej 
prawdę, służącej na rodow i, pozwa
la jące j budować no w y  św ia t, w  o - 
pa rc iu  o zdobycze w iedzy.

A le  i  od w ro tn ie  budowa soc ja liz 
m u je s t n iem oż liw a  bez potężnego 
ro zw o ju  nauk i. Rozwój n a u k i jes t 
w a ru n k ie m  budow y socja lizm u. 
T eoria  m a rks izm u-le n in izm u  je s t 
d la  nas wskazówką, w y tyczną  dzia
łan ia . M u s i w ięc ona ro z w ija ć  się 
w  m ia rę  zm iany  stosunków  społe
cznych i  dostosowaniu do w łaściw o
ści każdego k ra ju . N ie  schem aty 
a le  nauka, k tó ra  uogó ln ia  now e do
świadczenie ru ch u  robotniczego, 
w a lk i re w o lu c y jn e j, budow n ic tw a 
socja listycznego —  ty lk o  taka  żywa, 
tw órcza nauka pomaga budować so
c ja liz m  i  w yko nyw a ć w ie lk ie  p la 
ny.

P lany  te  w y tycza ją  o lb rz y m i roz 
w ó j s ił w y tw órczych , uprzem ysło
w ien ie k ra ju , rozw ó j ro ln ic tw a  o - 
partego na technice m aszynowej, 
rozbudowę m iast, transportu , łącz
ności. W arunk iem  ro zw o ju  s ił w y 
tw órczych i  now e j te ch n ik i jes t roz
k w it  nauk p rzyrodn iczych, m ate
m a ty k i, f iz y k i,  chem ii, geologii, in 
ż y n ie r ii, b io lo g ii itd .

O dbudow u jem y i  rozbudow u jem y 
p iękną  socja lis tyczną W arszawę, 
przystępu jem y do budow y m etra. 
Ileż  prob lem ów  naukow ych  muszą 
rozw iązać w  zw iązku  z ty m  nas i u -  
czeni.

B ud u jem y potężny przem ysł, no
w e hu ty , e lek trow n ie , kopa ln ie , fa 
b ry k i cementowe, zw iększam y p ro 
dukc ję  ob rab ia re k  (dw udziestokro t
n ie  w  stosunku do okresu przedw o
jennego), tw o rzym y  zak łady  samo
chodowe, w ie lk ie  zakłady chem icz
ne, stocznie. I le ż  now ych p rob lem ów  
sto ję  przed naszym i m atem atykam i, 
fiz yka m i, chem ikam i, in żyn ie ram i. 
Nasz p rzem ysł po trzebu je  surow ców  
m in e ra lnych  —  węgla, rud , na fty , 
soli, —  nasi geologowie m a ją  n ie  
m ało  rob o ty  przed sobą. W zrasta z 
ro k u  na ro k  nasza p ro du kc ja  ro ln i
cza i  w  żyw szym  jeszcze tem pie 
w ym aga ją  rosnące m iasta żyw no
ści, ap row izac ji. Muszą w ięc nasi 
in żyn ie row ie  dobrze pracować, aby 
zapewnić po lsk iem u ro ln ic tw u  no
woczesne maszyny, dostosowane 
do naszych w a run ków , w łaśc i
w ych nawozów  sztucznych, a na
si agrob io logow ie  nad w yhodo
w an iem  lepszych odm ian ro ś lin  i  
w yda jn ie jszych  ga tunków  byd ła .

W alczym y o zdrow ie  ludności. Ileż 
tu  p racy o tw ie ra  się przed naszym i 
uczonym i w  m edycynie i  fa rm a c ji. 
W  w ys iłkach  badawczych, k tó re  
państwo ludow e otacza specja lną 
opieką i  pomocą, w  badaniach, do 
k tó rych  w łącza się ca ły  nasz św ia t 
naukow y zebrany na Kongresie  
N auk i, m ożemy oprzeć się na w ie l
k ic h  zdobyczach n a u k i radz ieck ie j, 
od k tó re j by liśm y  przed w o jn ą  od
cięci.

W  Z w ią zku  R adzieckim  . w  okre 
sach p ięc io la tek s ta linow sk ich , w  
tra k c ie  b u d o w n ic tw a  socja lis tycz
nego, potężnie ro zw in ę ły  się s iły  
w ytw órcze, w y ró s ł ogrom ny p rze
m ys ł i  now a technika . Tow arzyszy ł 
m u n ie b yw a ły  rozw ój na uk i. N au
k a  radziecka za ję ła  ju ż  w  w ie lu  
gałęziach (m atem atyka, fizyka , 
stronom ia, poszczególne dz ia ły  
tech n ik i, b io log ia , fiz jo lo g ia  itd .) 
przodu jące m ie jsce w  świecie. W  o - 
pa rc iu  o w ie lk ie  zdobycze n a u k i i  
potężny rozw ó j s i ł  w y tw ó rczych  
Z w iązek R adziecki p o d ją ł obecnie 
w ie lk ie  budow le  kom unizm u, wyko_ 
nu je  s ta lin o w s k i p la n  zalesienia 
obszarów stepow ych i  zm iany  k l i 
m atu, budu je  na jw iększe  w  św iecie 
e le k tro w n ie  wodne, kana ły , z b io rn i
k i  wody, system y m elio racy jne, 
zm ien ia ją  bieg rzek stosując energię 
atomową, udoskonala u p ra w y  zbóż 
i  owoców, ro z w ija  potężną gospo
da rkę  hodow laną, słowem , ra d y k a ł,  
n ie  przeobraża p rzyrodę  d la  potrzeb 
człow ieka,

T y lk o  p rzy  ogrom nym  d ługo fa lo 
w y m  rozw o ju  n a u k i m ożna i  u  nas 
w ykonać P la n  6 -le tn i, przygotow ać 
następne p lany, s tw orzyć  i  w  Polsce 
m ożliw ość d la  g igantycznych bu
d o w li kom unizm u. N auka so c ja li
styczna nabiera now ych w łasności, 
k tó ry c h  n ie  posiadała w  w a runkach  
k a p ita liz m u  i  to w łaśn ie  is to tn ych  
d la  je j rozw oju .

Jest to  przede w szys tk im  ścisłe 
pow iązan ie na u k i z p ra k ty k ą , z 
p ra k ty k ą  budow y socja lizm u. N a u 
ka  w iąże się u  nas z w ykonan iem  
P lanu  6-letn iego. Jednym  z pod
s taw ow ych  zadań K ongresu N a uk i 
je s t w łaśn ie  zb liżen ie  n a u k i do ży
cia, do zadań P lanu. W y n ik i badań 
naukow ych  zarówno szczegółowych 
ja k  i  ogólnoteoretycznych muszą 
znaleźć zastosowanie w  p ra k tyce  
p ro d u kcy jn e j zakładów  przem ysło
w ych , s ta c ji m aszyn ow o-trak to ro - 
w ych , gospodarstw  ro lnych , szp ita li 
itd . N auka n ie  jest bow iem  p ry w a t
nym  zajęciem  uczonego, lecz s łuż
bą społeczną.

N a tom iast nauka  w  w a runkach  
ka p ita liz m u  często o d ryw a ła  się od 
p ra k ty k i i  g łos iła  hasła, k tó re  prze
c iw s ta w ia ły  „w zn ios łą “ , „czystą“  
naukę, ja k ie jś  tam  p raktyce . Po
dam  cha rakte rystyczny p rzyk ład . 
W  po łow ie  w ie k u  X IX  znany f iz y k  
M a x v e il ud ow odn ił teoretycznie, 
że is tn ieć  mogą fa le  e lektrom agne
tyczne o różne j częstotliwości. 
Parę dziesią t la t  późnie j H e rtz  
u s ta lił p rzy  pom ocy eksperym en
tu  te fa le . G dy H ertza zapyta
no o m ożliw ości praktycznego za
stosowania jego odkryc ia , odpo
w iedz ia ł, że n ie  w id z i żadnego 
ic h  p raktycznego zastosowania. 
Tymczasem ju ż  k ilk a  la t  póź
n ie j in ż y n ie r ro s y js k i Papów za
stosował fa le  H ertza  do przekazy
w a n ia  sygna łów  na odległość, sło
w em  s tw o rzy ł podstaw y rad ia , je d 
nego ze w span ia łych  w yna lazków  
naszych czasów. Jasne jest, że gdy
by teo re tycy n ie  b y li ta k  oderw an i 
od p ra k ty k i,  gdyby d b a li o p o w ią 
zanie sw ych te o r ii i  o d k ryć  z p ra k 
tyką , n ie  ty lk o  rozw ó j tech n ik i, a le  
i  rozw ó j sam ej n a u k i odbyw a łby  
się szybcie j. P ra k ty k a  wzbogaca 
naukę, nauka  żyje , pu lsu je , ro z w ija  
się w  pow iązan iu  z p ra k tyką .

N auka  socja listyczna, przezwycię
ża oderwanie te o rii i  p ra k ty k i,  k tó 
re  cechowało naukę bu rżuazy jną  i  
przyspiesza ogrom nie  zarów no roz
w ó j n a uk  ja k  też w yko rzys ta n ie  ich  
zdobyczy d la  dobra  człow ieka.

N auka socja lis tyczna je s t p lano
wa. W  zw iązku  z po trzebam i b u 
d o w n ic tw a  usta la  się p lan y  badań 
naukow ych, k tó re  .w ytycza ją  za
gadn ien ia  is to tne  d la  ro zw o ju  na 
rodu, gospodark i na rodow e j i  m ob i
l iz u ją  uczonych do ic h  rozw iązania. 
N auka  soc ja lis tyczna w y tw a rz a  
wreszcie coraz bogatsze fo rm y  k o 
le k ty w n e j, w spó lne j p ra cy  uczo
nych, n ie raz z różnych  specja lności. 
P ow iązanie z p ra k ty k ą , planowość, 
zespołowość to  wszystko potęgu je 
s iły  n a u k i i  je j ro lę  w  życ iu  na ro 
du.

P ię kn ym  p rzyk ład em  je s t tu  b io
log ia  radziecka M iczu rin a  i  Łysen
k i.  A kad . Łysenko poczyn ił swe 
w y b itn e  odkryc ia  w  śc is łym  zw iąz
ku  z po trzebam i radzieckiego ro ln i
ctw a. Swe odkryc ia  naukow e 
spraw dza ł początkow o na m ałych  
po le tkach, a le  zaraz potem  se tk i 
ko łchozów  przenos iły  dośw iad
czenia na swe po la  i  same śledziły  
i  sp raw dza ły  w y n ik i jego metod. 
W y tw o rzy ła  się w ięc ścisła w spó ł
praca uczonych i  p rzodu jących 
chłopów. Podobnie w spó łp racu ją  
radzieccy ko n s tru k to rzy , fizycy, 
chem icy z m a js tra m i, rac jon a - 

‘ lizdtóram i^ p rzo do w n ikam i pracy. I  
u  nas ro z w ija ją  się fo rm y  współ
p racy naukow ców  i  p ra k ty k ó w . Od
b y w a ją  się spo tkan ia  i  na rady  p ro 
fesorów  aka de m ii górniczych i  ro 
b o tn ikó w  naszych kopalń, ag rob io 
logów  i  cz łonków  ro ln iczych  spół
dz ie ln i p rodukcy jnych .

Do p racy n a uko kw e j w łączają się 
w  ten sposób m a js tro w ie , technicy, 
rac jon a liza to rzy , robo tn icy , ro ln icy . 
M u r, ja k i k a p ita liz m  budow ał m ię 
dzy nauką  a ro b o tn ik ie m  i  chłopa
m i, ju ięd zy  nauką a narodem  roz
pada się w  gruzy.

N auka s ta je  się coraz bardzie j 
narodowa, w  m ia rę  ja k  naród nasz 
przekszta łca się w  na ród  soc ja lis ty 
czny.

Narodow a s ta je  się nasza nauka 
przez to, że s łuży narodow i, że 
w szystkie  swe s iły  oddaje Polsce 
Ludow e j, budow ie  socja lizm u, spra
w ie  poko jow e j, tw órcze j p racy i  o - 
bron.e pokoju. Narodow a s ta je  się 
coraz bardzie j przez to, że do k a d r 
naszych naukow ców  w lew a  się 
m łoozież z  na jszerszych mas n a ro 
du, z ro b o tn ikó w  i  chłopów.

N arodowa sta je  się przez to, że w  
tw o rze n iu  naszej n a u k i b io rą  u - 
dz ia ł n ie  ty lk o  specja liśc i naukow cy 
a le  i  spec ja liśc i —  rob o tn icy  od w a r
sztatów , od ro li.  U narodow ien ie  
n a u k i o tw ie ra  przed n ią  ogromne 
pe rsp e k tyw y  rozw o jo w e  j. sp ra w ia  
że nauka s ta je  się sp raw ą żywo ob
chodzącą każdego obyw ate la . Ta 
narodowa, b liska  lu d u  nauka n ie  
ko rzy  się ju ż  czo łob itn ie  przed ob
cym i w zo ram i pochodzącym i z A n 
g lii,  A m e ry k i czy N iem iec, n ie  pa
trz y  lekceważąco na w łasną prze
szłość k u ltu ra ln ą , ta k  ja k  to  czyn i
ła  n ie raz zarażona kosm opo lityz
m em  nauka m iędzyw ojenna. Pełna 
poczucia sw ej w a rto śc i i  w ie lk ie j 
r o l i  w  życ iu  na rodu nauka  nasza z 
m iłośc ią  sięga do przeszłości na ro 
du, do naszych postępowych tra d y 
c ji,  do K o p e rn ika  i  K o łłą ta ja  do 
Staszica i  M a r i i C u rie -S k łod ow - 
sk ie j.

N auka nasza w yp isu ję  na sw ym  
sztandarze słowa S^anisiawa S taszi
ca, _ w ypow iedziane w  r. 1814 na 
posiedzeniu założonego przezeń 
W arszawskiego T ow arzystw a P rzy-, 
ja c ió ł N auk.

„U m ie ję tn ośc i dopotąd są jeszcze 
p różnym  w yna lazk iem , może 
czczym ty lk o  rozum u wyw odem , 
a lbo p ró żn ic tw a  zabawą, dopokąd 
n ie  są zastosowane do uży tku  na 
rodu. I  uczeni potąd nie odpow iada
ją  swem u pcw ciłaniu, swem u w  
tow arzystw ach  lu d zk ich  przezna
czeniu... dopokąd ich  um ie ję tności 
n ie  nada ją  fa b ryko m  i  rękodzie łom  
—  ośw iecenia, u ła tw ień , k ie ru n k u  
postępu“ . Czesław N o w iń sk i
(fragm ent z publicznego odczytu u- 
rządzonego staran iem  Tow. W iedzy 
Powszechnej >
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Kongres N a u k i P o lsk ie j to 
w ie lk i, p rze łom ow y etap 
w  rozw o ju  naszej nauk i. 
D okonam y na n im  do
kładnego obrachunku na 
szych pasyw ów  i  a k ty 

wów , poddam y g ru n tow ne j k r y 
tycznej ana liz ie  nasz dotychczasowy 
dorobek, zbadam y jego wartość 
naukow ą z p u n k tu  w idzen ia  je dy 
nej naukow ej podstaw y m etodolo
gicznej —  m arks izm u-len in izm u , 
ocenim y jego znaczenie w  naszej 
w ie lk ie j p racy: budow ie  socjalizm u, 
—  i  odrzucając to wszystko, co by 
ło  w  n im  wstecznego, szkodliwego, 
w rogiego —  wydobędziem y wszyst
k ie  e lem enty m y ś li postępowej, 
u s ta lim y  drogę, po k tó re j w inna  
da le j rozw ija ć  się n a u k a  polska, 
zw iązana na jc iś le jszym i w ięzam i 
z w ie lk im i zadaniam i, ja k ie  stoją 
przed Polską Ludow ą i  biorąca 
na jb a rdz ie j czynny ud z ia ł w  ich  
rea lizow aniu .

Rzecz jasna, że ten no w y  etap 
w  rozw o ju  naszej na u k i ma szcze
gólniejsze znaczenie d la  n a u k i h i
storyczne j, ja k o  nauk i, k tó ra  ma 
spełn iać poważną ro lę  w  ksz ta łto 
w a n iu  się now e j świadom ości spo
łecznej, św iadom ości socja lis tycz
nej. B urżuazy jna h is to rio g ra fia  po l
ska, stojąca na g runcie  obrony in 
teresów  k las  posiadających, pań
stwa burżuazyjno-obszarniczego, je 
go p o lity k i w yzysku  i  ucisku, za
tru w a ła  um ys ły  społeczeństwa p o l
skiego haszyszem rzekom o nauko
wego, a w  g runcie  rzeczy zdecy
dow anie  antynaukow ego, f ik c y jn e 
go i  fa łszyw ego od tw arzan ia  prze
szłości. M etodologiczne podstawy 
te j h is to r io g ra fi w io d ły  k u  agno- 
s tycyzm ow i w  zakresie poznawania 
historycznego, k u  zaprzeczaniu 
w sze lk ie j p ra w id ło w ośc i w  proce
sie h is to rycznym i, wszelkiego postę
pu. S tara ła  się ona zakorzenić 
i  u trw a lić  przekonanie, że podsta
w y  u s tro ju  kap ita lis tycznego opie
ra ją  się na „p rzyrodzonych “  czło
w iekow i, trw a ją cych  stale, n ie 
zm iennych w łaściw ościach psych i
k i  lu d z k ie j i  in s ty tu c jach , k tó re

D o tru d u  p ie rw szych  dn i odbu
dow y k ra ju , do tem atu  znane
go nam  z powieści. P y t)ą ko w - 

skiego i  W ilczka naw iązu je  w yd a 
na w  ram ach b ib lio te k i trzyz ło to - 
w e j „C z y te ln ik a “  książka Ż es ław - 
skiego o M irk o w ie *). K siążka ta jest 
jeszcze je d n ym  ogn iw em  pow o jen
ne j p rozy pow ieściowej, zw iązanej 
tem atyczn ie  z procesam i p ro d u k c ji 
i  odbudowy, a m b ic ja m i sw ym i 
zm ierza jącej do rea lizm u s o c ja li
stycznego Powieść Żesławskiego w y 
ciągnęła pewne w n io s k i z b łędów  
sw ych poprzedniczek: n ie  zacieśnia 
p ro b le m a tyk i do reportażu o p ro 
cesie p ro du kcy jnym , w  szerszym 
s topn iu  pokazu je k o le k ty w  ro b o t
n iczy, k tó ry  ten proces in ic ju je  i  o r
ganizuje.

A k c ja  pow ieści umieszczona jes t 
czasowo w  p ierw szych m iesiącach 
45 roku , terenem  je j je s t M irk ó w  — 
osiedle fabryczne, w  k tó ry m  zna j
du je  się jedna z na js tarszych w  P o l
sce pap iern i. O dbudowa ca łkow ic ie  
przez okupanta zniszczonej fa b ry k i 
je s t g łów nym  prob lem em  ks iążk i, 
je j duszą Jan Adam iec — s ta ry  p a r-  
ty jn ik ,  kom unis ta  w ychow any w  
ciężk ie j szkole KPP. Przed w o jną  
w yrzucony  z fa b ry k i ja ko  jeden 
z o rgan iza torów  s tra jk u , w raca po 
w yzw o len iu  wzbogacony 'dośw iad
czeniem w ie lu  la t  p racy  i  w a lk i 
i  na tychm ias t organ izu je  robotę. 
S ytuacja  je s t ciężka, pod Opolem 
i  W roc ław iem  trw a ją  jeszcze w a lk i, 
k ra j jes t zniszczony, pozbaw iony 
na jn iezbędnie jszych surowców  in 
w estycy jnych , narażony na dyw e r
sy jną robotę rodz im ej re a k c ji i  je j 
sprzym ierzeńców  —  spekulantów . 
W śród m irko w ie ck ich  rob o tn ików  
atm osfera jes t początkowo rów nież 
dosyć kap itu lancka , wobec czego 
ro la  Jana Adam ca jes t w  pierwszej 
części ks iążk i nieco w yo lb rzym iona , 
jednakże zorgan izow any przezeń 
k o le k ty w  robotn iczy, bardzo szybko 
w yem ancypu je  się spod jego k ie 
row n ic tw a , w ykszta łca  w łasne kad 
r y  a k tyw is tó w , s ta je  się s iłą  napę
dową dalszej a k c ji książki.

„T rzeba się zebrać, ip b ry k ę  choć
b y  i  te g ruzy wziąć, w łaśc ic ie la  
w yrzucić... a potem  do ro b o ty “ . Do 
w ykonan ia  ta k  zakreślonych zadań 
przystępu je  n ie w ie lk i początkowo 
zastęp ludz i, re k ru tu ją c y c h  się prze
w ażn ie  ze s ta rych  kom un is tów . F a
b ryka  zostaje odebrana w łaśc ic ie lo 
wi,^ dy re k to re m  zostaje ro b o tn ik  — 
doświadczony działacz p a r ty jn y  
L itw ic k i,  organ izu je  się kom órka 
PPR -u. Zapa ł i  w y trw a łość  ro b o tn i
kó w  odbudow ujących fa rb ykę  od
dz ia ływ a ją  i  na innych , pozw ala ją  
rozszerzyć ko le k ty w , p rzekonu ją  
w ładze o konieczności i  celowości 
odbudow y zniszczonego zakładu. M i
m o w rog ie j robo ty  spekulantów , 
daw nych w łaśc ic ie li, k tó rz y  dz ięk i 
sw ym  stosunkom, a z d ru g ie j strony 
na skutek b raku  ka d r za jm u ją  jesz
cze ciągle poważne stanowiska, m i
mo bezduszności i  n ie jednokro tn ie  
z łe j w o li b iu ro k ra tó w , M irk o w ia c y  
w y k o n u ją  swe pierw szom ajow e zo
bowiązania, pierwsza maszyna zo-

K A  H I S T
(Na I Kongresie Nauki Polskiej)

ty m  w łaściw ościom  odpow iada ły. 
W yn ika ło  stąd szczególniejsze z ja 
w isko  ah is torycyzm u —  w łaśnie 
u  h is to rykó w ! A le  ju ż  ten sam fa k t 
s tw ierdza n a jd o b itn ie j, ja k  n ik łe  
b y ły  podstaw y naukowe tych „n a u 
kow ych “  badań.

W ąsko-klasow e stanow isko b u r-  
żuazyjne j h is to r io g ra fii P o lsk i zna j
dowało swój w yra z  w  nac jona liz 
m ie, w  k le ryka lizm ie , w  kosmopo
lity z m ie  —  tych  w szystk ich  haszy
szach, z k tó ry c h  pomocą k lasy  pa
nu jące s ta ra ły  się odurzyć masy 
pracujące i  u trzym ać  je  w  „p o 
słuszeństw ie“ . D latego też h is to 
ry c y  b u rżu a zy jn i w  sw e j o lb rzy 
m ie j w iększości u n ik a li p rob lem a
ty k i,  k tó ra  by  zatrąca ła o h is to rię  
w a lk i k lasow e j ro b o tn ikó w  lu b  
chłopstwa, k tó ra  b y  m ó w iła  o ro l i  
mas w  przeszłości, o ideach postępu 
w  przeszłości i  w a lkach  o ich  re a li
zacje. Fałszowano proces h is to 
ryczny  zacierając, zamazując w  n im  
w a lkę  k lasow ą klas w yzysk iw anych , 
aby znaleźć w  ten sposób uzasad
n ien ie  d la  jeszcze jednego haszy
szu, potrzebnego d la  u trw a le n ia  
w ładzy  k las  posiadających —  m ia 
now ic ie  solidaryzm u.

Z w ią zan i z  k lasam i posiadający
m i —  h is to rycy  po lscy b y li ca łko
w ic ie  oderw ani od mas ludow ych  
od dążeń i  m arzeń tych  mas, od 
sta łe j, uporczyw ej, wciąż narasta
jące j w a lk i o w yzw olen ie  społecz
ne, ja ką  te masy toczyły.

Wobec tego cha rak te ru  i  r o l i  h i 
s to r io g ra fi bu rżuazy jne j —  przed 
h is to ry k a m i po lsk im i w  Polsce L u 
dowej stanęły dwa poważne zada
n ia : podjąć w a lkę  z tym , co is tn ia ło  
w  świadom ości szerokich mas ja 
ko  w y n ik  ty lo le tn iego  w p a ja n ia  p o . 
przez szkołę, pracę, l ite ra tu rę  po
pularną- fa łszyw ych  obrazów prze
szłości —  oraz p rzystąp ić  do no
w ych p rac badawczych, opartych 
na założeniach m a rks izm u -le n in iz 
mu, prac k tó re  d a łyb y  wreszcie 
is to tn ie  naukowe w y jaśn ien ie  po l
skiego procesu historycznego.

W  tych  dw óch k ie run kach  szły 
prace postępowycn h is to rykó w  P o l

sk i w  okresie przygotow aw czym  do 
I  Kongresu N a u k i P o lsk ie j. Zadania 
ich  zosta ły w yra źn ie  usta lone w  
obecnym  etapie um acn ian ia  się 
f ro n tu  narodowego w  Polsce, prze
kszta łcania się narodu polskiego w  
naród socja listyczny. W skazania, ja 
k ie  da ł w  sw ym  przem ów ien iu  na 
6 P lenum  K G  PZPR P rezydent Bo
les ław  B ie ru t, pozw a la ją  h is to ry 
kom  P o lsk i na jasne określenie 
d rog i dalszego postępowania. Szcze
góln ie ważne są postu la ty , wiążące 
się w  na leżytym  postaw ieniem  
przedm io tu  badań, t j .  samego p ro 
cesu historycznego. Dając obraz 
rozw o ju  narodu Polskiego w  całe j 
p e łn i procęsu dziejowego, badane
go na podstawach m a rks izm u -le n i- 
nizrnu, a w ięc w  w a runkach  w a lk i 
k lasow e j w  okresie feuda lizm u 
i  kap ita lizm u , badając cechy p ra 
w id ło w o śc i tego procesu a zarazem 
specyficzne cechy rozw o ju  bazy 
i  nadbudow y —  h is to rycy  polscy 
w in n i w ydobyw ać także i  to, co 
ta k  celowo by ło  usuwane w  cień 
albo w prost zacierane —  m ia n o w i
cie g łębok i pa trio tyzm  k las w yzy 
sk iw anych , p rze c iw s ta w ia jący  się 
egoizm owi k la s  posiadających oraz 
in te rna c jon a lizm , p rze c iw s ta w ia ją 
cy się kosm opo lityzm ow i i  nac jo 
na lizm o w i zaprzaństwa i  zdrady 
narodow ej. Badania historyczne 
w in n y  przedstaw ić is to tn y  udz ia ł 
robo tn ika  i  chłopa w  po lsk im  p ro 
cesie h is to rycznym , ja k o  procesie 
w a lk  o w yzw o len ie  społeczne, łą 
czących się w  naszym  procesie 
dz ie jow ym  w ie k u  X IX  i  X X  
z w a lk a m i o w yzw o len ie  narodo
we, k tó re  dz ięk i W ie lk ie j S oc ja li
stycznej R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, 
dz ięk i rozgrom ien iu  h itle row sk iego  
faszyzm u przez Z w iązek Radziecki 
— doprow adziły  do pe łne j w o lno
ści społecznej i  narodowej.

O św ie tlen ie  tych  w a lk  m usi iść 
w  parze z w ydobyc iem  w sze lk ich  
elem entów  postępu w  przeszłości, 
m usi u ja w n ić  to, co się w iąże z 
p ię k n y m i tra d y c ja m i naszej h is to r ii, 
a eo może być słusznym  powodem  
naszej dum y narodow ej ja k o  na ro 
du budującego socjalizm . ■ Jedno-
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cześnie z tym  —  i w  zw iązku z tym  
— h is to rycy  muszą wydobywać, de
maskować, przygważdżać w szystkie  
k ła m stw a  i  fałsze zarówno daw 
nej h is to r io g ra fii bu rżuazy jne j, ja k  
i  obecnych im p e ria lis tyczn ych  fa l-  
sy fik a to ró w  h is to r ii i  ich agentów, 
demaskować także w rogą dla  na
rodu polskiego, dla jego b y tu  po
l i ty k ę  państw  im peria lis tycznych  w  
przeszłości i  obecnie.

Powyższe zadania znajdą głęboki 
w y ra z  w  pracach K ongresu N auk i, 
zarówno w  dyskusjach tyczących 
się zasadniczej p ro b lem a tyk i, ja k  
i  w  zw iązku iz opracowaniem  form , 
dróg i  m ożliw ości praktycznego ich 
w ykonan ia . Trzeba s tw ie rdz ić , że 
is tn ie ją  dziś w sze lk ie  ob iektyw ne 
przesłanki, a w  szybkim  tem pie 
do jrzew a ją  p rzesłanki sub iektyw ne, 
aby nakreślone w yże j zadania zo
s ta ły  wykonane. W iększość naszych 
h is to rykó w  s to i dziś zdecydowanie 
na g runc ie  now ych założeń m eto
dologicznych i  wciąż wzrasta jąca 
ilość naszych uczonych, porwana 
przez rozm ach bu do w n ic tw a  socja
listycznego, przez ogrom ne m oż li
wości, ja k ie  o tw ie ra  on przed 
nauką h istoryczną, w iąże coraz 
ściślej swą pracę naukową, peda
gogiczną, ośw iatow ą z potrzebam i 
życia, staje ideolog iczn ie na n o 
w y m  stanow isku. D latego ju ż  dziś 
można zare jestrow ać szereg poważ
nych  osiągnięć w  naszych pracach 
h istorycznych. W  oparciu o założe
n ia  m a rks izm u-le n in izm u , m ając 
o lbrzym ią , niezawodną pomoc przo
du jące j n a u k i radz ieck ie j, h is to ry 
cy po lscy m a ją  zam iar w y jść  z 
Kongresu z p ie rw szym  ogólnym  
planem  badań naukow ych  w  za
kres ie  h is to r ii,  ja k o  zasadniczym 
elementem, w łączącym  polską nau
kę h is to ryczną w  N arodow y P la n  
6 - le tn i —  a ty m  sam ym  —  w  po
tężny n u r t  budow n ic tw a soc ja li
stycznego w  Polsce. W  s łużb ie  mas 
p racu jących —  nauka historyczna 
polska w e jdz ie  zdecydowanie na 
drogę badań is to tn ie  naukow ych, 
is to tn ie  postępowych, is to tn ie  
twórczych.

S tan is ław  A rno Id„

IRENA MATYSIAK

Z D N I
staje u ru c h o m io n a '—  „M irk ó w  r u 
szy ł“ .

K am pan ia  p ro du kcy jna  n ie  prze
s łon iła  Żesławskiem u po litycznego 
oblicza dokonujących się w  Polsce 
procesów budow y nowego ładu 
społecznego. Książka da ła w łaśc i
wą, k lasową in te rp re ta c ję  zachodzą
cych przem ian, pokazała g łów ny 
fro n t  w a lk i,  zdem askowała i  po 
im ie n iu  nazwała wroga. Jest n im  
zarówno b y ły  w łaśc ic ie l m irk o w - 
skich zakładów  T oka rsk i, k tó ry  za- 
jąw szy poważną pozycję w  układzie  
pow ojennych stosunków, u s iłu je  
un icestw ić w y s iłk i M irko w ia kó w , 
opóźnić uruchom ien ie ich  fa b ry k i 
przez odw ołan ie złożonych' przez 
n ich  te rm in ow ych  zam ówień na m a
szyny, ja k  i  spekulant —  pospo lity  
p rzedstaw ic ie l drobnomieszczaństwa, 
k tó ry  łapówką, wódką, pogróżką 
wreszcie, stara się zweksłować św ia
domość rob o tn ika  na to ry  służenia 
jego p ry w a tn y m  interesem .

Na tra fn ie  dobranych p rzyk ładach  
pokazana została w a łka  z b iu ro k ra 
cją, groźnym  re lik te m  us tro ju  k a p i
talistycznego, k tó ry  opóźnia i  u tru d 
nia  pracę ludowego państwa. 
Zagadnienie w a łk i k lasow ej, usta
w ione  w  założeniu słusznie, zostało 
jednak  poprzez nie  zawsze ade
kw a tn ą  transpozycję  artystyczną 
osław ione i  zbagatelizowane —■ 
w róg  k lasow y, m im o  iż wszędzie w y  
suwa swe m acki, pozwala się b a r
dzo ła tw o  un ieszkod liw ić , je s t ze- 
lę kn io ny  i  słaby. T ak ie  rozw iązanie 
zagadnienia pow ażn ie  nadweręża 
a rtystyczną p raw dę pow ieści; re 
kom pensuje ją  rozległość spojrzenia 
autorskiego, spojrzenia, k tó re  w id z i 
sytuację w  ska li ogólnie jszej n iż 
in te resy m irk o w s k ie j fa b ry k i, ,w  
ska li ogó lnokra jow e j, co pozwala 
skonstantować, że n ie  we wszyst
k ich  fab ryka ch  i  n ie  od razu in ic ja 
tyw a  przeszła w  ręce robo tn ików . 
O ddzia ływ an ie  robotniczego ko le k 
ty w u  M irk o w a  na zewnątrz, przeno
szenie swych osiągnięć na teren in 
nych fa b ryk , z k tó ry m i się ko le k 
ty w  styka, wo la P a r t ii ja ko  czyn
n ika  in ic ju jącego  i  koordynującego 
pracę ko le k ty w u  przedstaw ione zo
s ta ły  w  książce Żesławskiego prze
konyw ająco, j  to je s t n ie w ą tp liw ie  
je j osiągnięciem.

Książka Żesławskiego odrzuciła  
tra d y c y jn y  schemat powieściowy, 
w  k tó ry m  pierwszą przyczyną, in i
c ja to rem  w sze lk ie j a k c ji b y w a ł za
zwyczaj in te ligen t. Zerw an ie  z fa ł
szywą ideo log iczn ie  konw encją  po
zw o liło  Żesławskiem u bohaterem  
swej ks ią żk i uczynić praw dziw ego 
robo tn ika , pozw o liło  na taką o rg an i
zację m a te ria łu , k tó ra  w  cen trum  
ks iążk i, zgodnie z życiową p raw dą 
postaw iła  klasę robotniczą. In te l i
gent in żyn ie r zostaje w  nowe b u 
dow n ic tw o w łączony dz ięk i tw ó r-

*) W ładysław  Z esław ski —  „ M ir 
ków  ru szy ł“  —  C zy te ln ik  —  W ar
szawa —  1950.
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czej, re w o lu cy jn e j postaw ie ro b o tn i
ka, a n ie  na o d w ró t  E ntuz jazm  
i  tw ó rczy  op tym izm  ja k im  obdarzy ł 
a u to r swój pow ieściow y pozytyw , 
n ie  zepchnął Żesławskiego —  ja k  
się to często dzie je  —  na n iew ygod
ną dla ob ie k tyw ne j ana lizy pozycję 
zachw ytu . P rzec iw n ie  —  pozw o li 
m u  dokonać przeglądu siły. A u to r 
W tru d n e j sy tu a c ji nie waha się 
pokazać niedociągnięć i  załamań. 
Obok zw ycięsk ie j choć na ty m  eta
pie n ie  ca łkow ite j jeszcze rozp raw y 
z elem entam i w ro g im i w id z im y  c ią 
głe  przezwyciężanie w łasnych ogra
niczeń, ciągłe w zm acnian ie sw ych 
pozycji, w id z im y  ja k  w  trudz ie  w a l
k i ksz ta łtu je  się nowy, socja lis tycz
ny  stosunek do pracy. Sprawą cen
tra ln ą  ks ią żk i jes t ustaw ien ie  p ro 
b le m a tyk i po l in i i  tw orzen ia  nowe
go, socja listycznego społeczeństwa 
przez św iadom ych i  uśw iadam ia ją 
cych się w  toku  w a lk i gospodarzy 
k ra ju  —  robo tn ików . Sprawa w  za
sadzie prosta, ale ja k  w yka za ły  do
świadczenia trudn a  w  transpozyc ji 
a rtystyczne j ze w zględu na ogrom 
m ate ria łu , na złożoność procesu, na 
naw arstw ian ie  się różnorodnych

sp ra w  ł  ic h  w za jem ne zazębienie 
się.

N ie  w szystk ie  trudnośc i pokonał 
au to r-deb iu tan t. Uderza ją  na iw ności 
fo rm alne , uderza szablonowość 
i  schem atyzm  postaci pow ieścio
w ych, b ra k  pogłębien ia ich rysunku  
przychologićznego, powierzchowność 
w  obrazow aniu skom p likow anych  
procesów świadom ości. (p rzystą
p ien ie  do p a r t i i  B ro n k i A da m - 
cowej, czy inż. W o jdyny). D la 
tego książka Żesławskiego nie  jest 
jeszcze powieścią o w ie lk ic h  dniach 
p rze jm ow an ia  przez klasę ro b o tn i
czą w ładzy w  now ej ludow e j Polsce. 
N ie  p o tra f iła  ukazać a n i patosu, an i 
skom p likow anych  k o n f lik tó w  tego 
trudnego czasu w  świadom ości 
swych bohaterów . Posiada jednak  
n ie w ą tp liw ie  w artość ja ko  próba 
ocalenia dla pam ięci społeczeństwa 
heroicznego w y s iłk u  załóg ro b o tn i
czych, k tó re  pode jm ując się w śród 
n ies łychanych trudnośc i uruchom ie
n ia  zniszczonych zakładów , po łoży
ły  fun dam en ty  d la  dzie ła w ie lk ie j 
przebudow y naszego życia.

Irena M atysiak

PRASA POKOJU
Ä 1EDY m ów im y o m ob ilizu jące j 

i  w ychow aw cze j ro l i gazety 
i  dziennikarza, specja ln ie ja 

skraw o u w yda tn ia  się kon tras t m ię 
dzy „w c z o ra j“  i  „dz iś “  prasy po l
sk ie j, na przyk ładz ie  toczonej przez 
nas w ie lk ie j kam p an ii poko jow e j.

Jakąż bow iem  robotę w y k o n y w a 
ła  gazeta w  sanacyjne j Polsce? Pa
m ię tam y jeszcze ohydną nagonkę  
całej, łącznie z P P S -ow skirh  „R o 
bo tn ik iem “ , prasy po lsk ie j na Cze
chosłowację. W iem y k io  za to p ła 
c ił:  po lska burżuazja, n iem ie ck i w y 
w iad  i  po lska „d w ó jk a “ .

P am iętam y nagonkę na F rancję  
w  okresie zw ycięstw  F ro n tu  Ludo
wego, szkalowanie rep ub lika ńsk ie j 
H iszpan ii, czy wreszcie podsycanie 
nienaw iśc i do Ż ydów , L itw in ó w ,  
U kra ińców  i  B ia ło rus inów .

A  nade w szystko pam ię tam y do
brze ten zgrany, ponu ry  chór od 
„Narodow ego D z ienn ika  W arszaw
skiego“ , od „M a łego  D zienn ika“  i  
„F a la n g i“ , poprzez „Gazetę P o lską" 
i  ,,1KC“  aż do „D z ie n n ika  Ludow e
go“  —  p. Zarem by, chór głoszący 
antyradziecką kruc ja tę .

Kogo zaś chw a liła , kom u kadziła  
po lska gazeta przedwojenna? M us- 
soliniego i  H itle ra , Franco i  cesa
rza H iro h ito , H o rth y ‘ego i  Codrea- 
nu, wodzów państw  faszystow skich, 
zbrodn ia rzy  i  szaleńców, k tó ry m  ka 
p ita ł m iędzynarodow y da ł b roń do 
ręk i. Ta broń m ia ła  zniszczyć ZSRR.
I  stąd peany w  p o lsk ie j prasie  
przedw ojennej. A le  ta broń znisz
czyła też —  6.000.000 Polaków . D la 
tego ta k  jasno, ta k  p rze raź liw ie  
w yraźn ie  w idać zdradziecką, a n ty -

narodową postawę prasy P o lsk i b u r- 
żuazyjne j.

Zdradziecką i  an tynarodow ą, bo 
walczącą p rzeciw  poko jow i, bo sie
jącą nienaw iść do innych  narodów , 
bo g lo ry fik u ją c ą  m orderców  i  pod
żegaczy w o jennych.

W eźm y do rę k i gazetę wychodzą
cą w  Polsce Lu do w e j, w  ro k u  1951, 
siódm ym  roku  W olności, d rug im  
P lanu  Sześcioletniego. W roku , w  
k tó ry m  płon ie  podpalona przez im 
p e ria lis tów  Korea, w  k tó ry m  na 
Zachodzie szaleje E isenhower, od
budow ując h itle ro w s k i Wehrmo-cht, 
w  roku , w  k tó ry m  pp. A itle e , Schu
m an i  Acheson a ta ku ją  nasze g ra 
nice zachodnie.

Czy znajdziecie na szpaltach ga
zety szczucie przeciw  lu d o w i am e
rykańsk iem u , angie lskiem u, fra n c u 
skiem u czy n iem ieckiem u, czy d o j
dzie Was, spośród czarnych w ie r 
szy a rty k u łó w , dźw ięk pobrzęk iw a
n ia  szabelką, odgrażania się in n ym  
narodom?

N ie -— znajdziecie tam  szacunek, 
m iłość i  b ra te rs tw o dla  w szystk ich  
ludów , w szystk ich  narodów  św iata. 
Bo też —  m y w iem y, że one są z na
m i, że m yślą tak  ja k  m y, że ja k  m y  
n ienaw idzą im p e ria lizm u  i  w o jn y , że 
razem z nam i walczą  o Pokój.

Najczęstszym  słowem  naszej v ra - 
sy je s t Pokó j. P iękne, sk rzyd la te , 
poryw a jące słowo. T ym  słowem  w i
ta ją  się u  nas robo tn icy  na w ie l
k ich  budowach, naukow cy w  labo
ra to riach , zakochani w  w iosenne  
w ieczory, to słowo, ja k  sztandar 
wznoszą do góry pisarze i  poeci.

Kawes
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STEF AM STĘPIEŃ

PRZESTROGA H IS T O R II
jW~V ziesiąta rocznica zbójeckiego  
M M  napadu hord  h itle ro w sk ich  

na Z w iązek Radziecki p rz y 
pom nia ła  całem u św ia tu , a zw łasz
cza k ra jo m  de m okra c ji ludow ej, 
k tó re  A rm ii Czerwonej zawdzięcza
ją  swe w yzw olen ie  społeczne i  na 
rodowe, ile  ludzkość cała i  masy 
pracu jące całego św ia ta  zaw dzię
czają bohaterskiem u K ra jo w i Rad, 
p a r t i i  Len ina  —  S ta lina  i  genia lne
m u  organ iza to row i zw ycięstw a nad 
z w yro d n ia łym  faszyzm em  h itle ro w 
s k im  —  Józe fow i S ta linow i.

Geneza ca łe j d ru g ie j w o jn y  św ia 
to w e j i  napaści H itle ra  na Zw iązek  
R adziecki je s t ju ż  dziś ca łkow ic ie  
w yjaśn iona  i  n ie  budzi żadnych  
w ą tp liw ośc i.

Pełna odpowiedzialność za drugą  
w o jn ę  św ia tow ą obciąża m onopo li
stów  finansow ych  ang lo -am erykań 
sk ich  i  ich  w asa li i  w spó ln ików , 
k tó rz y  zaślep ien i w  sw ej n ienaw iś
c i do k ra ju  zwycięskiego socja lizm u  
ZSRR, po p a rli odradzający się m i-  
li ta ry z m  n iem ieck i, łudząc się, że 
s iła m i osi B e r lin  —  Rzym  —  T okio  
p o tra fią  dokonać tego, czego nie  
uda ło  im  się zrea lizow ać w  la tach  
1917 — 1921 w  la tach pierwszego  
na jazdu kap ita lis tycznego na K ra j 
Rad  —  a w ięc w y k re ś lić  z m apy  
św ia ta  pierwsze w  dzie jach ludz
kości państw o rob o tn ików  i  ch ło - 
pÓW. ow io irrw o i>dsi

„R e w o luc ja  P aźdz ie rn ikow a za
da ła k a p ita lliz r t io w i św ia tow em u  — 
m ó w ił S ta lin  —  śm ie rte lną  ranę, z 
k tó re j n ie  wyleczy się on ju ż  n igdy. 
W łaśnie d latego ka p ita liz m  n igdy  
ju ż  n ie  odzyska z pow ro tem  te j „ r ó 
w n ow a g i“  i  „ trw a ło ś c i“ , ja k ie  po
s iada ł przed P aździe rn ik iem . K a p i
ta liz m  może częściowo ustab ilizo 
w ać się, może zrac jona lizow ać swo
ją  produkc ję , oddać rządy k ra ju  
faszyzm ow i, zgnębić chw ilo w o  k ia -, 
sę robotniczą, lecz n igdy nie  odzys
ka z pow ro tem  tego „sp o ko ju “  i  te j 
„pew nośc i siebie“ , te j „ rów now ag i“  
i  te j „ trw a ło ś c i“ , ja k im i ch e łp ił się 
da w n ie j, a lbow iem  kryzys kap ita 
liz m u  św iatowego doszedł do ta k ie 
go stopnia rozw o ju , k iedy  p łom ien ie  
re w o lu c ji n ieuchronn ie  muszą w y 
buchać bądź w  ośrodkach im p e ria 
lizm u , bądź też na pe ry fe riach , o- 
bracając w n iw ecz kap ita lis tyczną  
ła ta n inę  i  z każdym  dn iem  czynią  
b liższym  upadek kap ita lizm u .

I  stąd ta n ienaw iść ka p ita lis tó w  
i  w yzysk iw aczy w szystk ich  k ra jó w  
do Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
hasła R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
zam ien ił na rzeczyw istość.

A le  w  te j sw o je j n ienaw iśc i i  w y 
n ik a ją c y m  z n ie j aw a n tu rn ic tw ie  
w o je n n ym  im p e ria liśc i anglo-am e- 
rykańscy, z cha rakterystyczną dla  g i
nącej k lasy krótkow zrocznością  
przecen ili s iły  i  m ożliw ości św iata  
kap ita lizm u , i  n ie  docen ili s ił i  m o
ż liw ośc i rozw o ju  św ia ta  socja lizm u.

1 dlatego ta druga próba z b ro j
nego obalenia w ładzy radz ieck ie j 
zakończyła się jeszcze ba rdz ie j sro
m otn ie  n iż  p ierwsza próba n ies ław 
n e j in te rw e n c ji w  la tach bezpośre
dn io  następujących po W ie lk ie j Re
w o lu c ji Paździe rn ikow e j.

K a p itu la c ja  faszyzm u n iem ieck ie 
go i  japońskiego pod ciosam i boha
te rs k ie j A rm ii Czerwonej u m o ż liw i
ła  pełne w yzw o len ie  społeczne i  na
rodow e 600 m ilio n ó w  lu dz i ży jących  
w  11 państwach Europy i  A z ji.

W spaniałe zw ycięstw o K ra ju  
Rad, będące sku tk ie m  wyższości ca
łego u s tro ju  socjalistycznego, jego 
P LA N O W E J G O S P O D A R K I, B R A 
K U  w ew nę trznych  SPRZECZNOŚ
C I K LA S O W Y C H  I  N AR O D O W O Ś
C IO W Y C H , rozsadzających od w e
w n ą trz  k ra je  kap ita lis tyczne, oraz 
przedz iw ne j, n ieznanej dotychczas 
w  dzie jach ludzkości JEDNOŚCI 
P O LIT Y C Z N O  - M O R A LN E J w o l
nych narodów  radz ieck ich  —  rozb i
ły  ten m u r k łam stw a i  oszustwa 
wznoszony przez ty le  la t w okó ł 
pierwszego w  św iecie państw a so
c ja lizm u .

To zwycięstwo, ja k  rów n ież wspa
n ia łe  w y n ik i pokojowego budo
w n ic tw a  w  ZSRR, oraz p rzy  jego  
pom ocy i  b u rz liw y  rozw ó j gospo
d a rk i i  k u ltu ry  k ra jó w  dem okrac ji 
lu d o w e j dow iod ły  masom p ra cu ją 
cym  całego św iata, a zwłaszcza lu 
dom  ko lon ia lnym  eksploatowanych  
przez drap ieżny i  bezwzględny m ię 
dzynarodow y ka p ita ł finansow y, że 
św ia t bez w o jen, podbojów , ucisku, 
wyzysku, ciem noty i  nędzy — to nie 
m arzenie nie do zrea lizow ania , ale

rzeczyw istość JU Z  Z R E A L IZ O W A 
N A  w  ZSRR, a M O Ż L IW A  DO  
R E A L IZ A C J I na obecnym  etapie 
rozw o ju  ludzkości na ca łe j k u li 
ziem skie j.

D ruga w o jna  św ia tow a p rzyn ios ła  
w ięc ogrom ny w zrost $ iły, znacze
n ia  w  sw iecie i  a u to ry te tu  Z w iązku  
Radzieckiego, k tó ry  przez m ilio n y  
lu dz i na ca łym  globie z iem skim  
uznany został za gtówną ostoję po
k o ju  i  postępu w  św iecie i  g łów ne
go obrońcę narodów  przed lu do bó j
czym i p lanam i im p e ria lis tó w  i  pod
żegaczy w o jennych .

T ak ie  to niezam ierzone przez ka 
p ita lis tó w , ale ja k ie ż  zgodne z p ra 
w a m i rozw o ju  społeczeństw ludz
k ich  (k tó re  skazu ją na bezpłodność 
w sze lk ie  w y s iłk i g inących klas) 
przyn ios ła  od w ie lu  la t p lanowana  
i  p rzygo tow yw ana a rozpoczęta 22 
czerwca 1941 r. napaść na Zw iązek  
Radziecki.

Z  te j n iedaw ne j le k c ji h is to r ii 
p łyn ie  groźne ostrzeżenie d la  obozu 
im peria lis tycznego, którego h is to ria  
w o jenna w zrasta w  m ia rę  w zrostu  
s ił Z w ią zku  Radzieckiego, zwycięs
ko rea lizu jącego budowę kom un iz
m u, w  m ia rę  n iepowstrzym anego  
rozw o ju  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
i  um acn ian ia  się św iatowego obozu 
p o ko ju  z jego trzonem  —  p a rtia m i 

^ ro b o tn ic z y m i- i  kÓ W uńisiyćżnym i 
¿całego św iata. ■ u

O ddźw ięk z ja k im  k o n s tru k ty w 
ne propozycje radzieckie, gw aran
tu jące u trzym an ie  po ko ju  p rz y jm o 
wane są przez niezależną op in ię  p u 
b liczną całego św iata, w b rew  w y 
k rę tn e j po lityce  rządów  k a p ita li
stycznych, przebieg p leb iscytu  po
k o ju  w  w ie lu  ju ż  dziś państwach, 
w y n ik i w yborów  we F ra n c ji i  we 
Włoszech, k lęska po lityczna, po
przedzająca ostateczną klęskę m i l i 
ta rną  agresorów am erykańsk ich  i  
ich  w asa li w  K o re i —  w szystko to 
wskazuje ja k  rosną s iły  i  w o la  
zw ycięstw a p ro le ta ria tu , ja k  coraz 
w ięce j rea lnych  i  w ażk ich  s ił spo
łecznych przechodzi z  po zyc ji re 
zerw y k a p ita łu  na pozycję  rezerw y  
p ro le ta ria tu , ja k  tym  sam ym  rosną 
i  s iły  obozu postępu i  poko ju , k tóre  
coraz skutecznie]  obraca ją w  n i
wecz p lany im p e ria lis tó w  i  podże
gaczy w o jennych.

„P o k ó j będzie zachowany  i  u - 
trw a lo n y  — w skazuje S ta lin  —  je 
że li na rody u jm ą  w  swe ręce spra
w ę zachowania po ko ju  i  będą b ro
n iły  je j do końca“ .

N aród nasz, pod przew odnictw em  
k lasy robotn icze j i je j P a r t ii kroczy  
zdecydowanie po te j drodze w ska
zanej przez S ta lina , rea lizu jąc  w ie l
k i 6 - le tn i P lan pokojowego budo
w n ic tw a , walcząc w  ścisłe j łącznoś
c i z ca łym  św ia tow ym  ruchem  o- 
brońców po ko ju  o pokrzyżow anie  
p lanów  im p e ria lis tó w  i  podżegaczy 
w ojennych.

Przez 10 la t, k tó re  u p łyn ę ły  od 
22 czerwca 1941 ro ku  zm ien iła  się 
zasadniczo sytuacja  i  uk ład  s ił w  
świecie. Zw iązek Radziecki dz ięk i 
w span ia łym  sw ym  osiągnięciom  go
spodarczym  i  k u ltu ra ln y m  sta ł się 
na jpotężn ie jszym  państwem  na 
świecie, re a lizu ją cym  dziś w ie lk ie  
dzieło przeobrażenia przyrody  i  ca
łe j bazy ekonom iczno - technicznej 
swego k ra ju , zajm ującego szóstą 
część w szystk ich  lądów św iata, d la  
zbudow ania u s tro ju  kom unistyczne
go. Pom yśln ie  i  szybko w  przeci
w ieńs tw ie  do drepcących w  m ie jscu  
lub  cofa jących się k ra jó w  k a p ita li
stycznych, ro z w ija  się gospodarka  
i  k u ltu ra  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w ych.

W yzw olenie C hin, powstanie N ie
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
spotęgowanie się w a lk  narodow o
wyzw oleńczych na K ore i, w  V ie t-  
nam ie i  na F ilip in ach , w zrost na 
s tro jó w  re w o lu cy jn ych  zarówno w  
k ra ja ch  Europy Z achodn ie j (zw łasz
cza we F ra n c ji i  Włoszech), ja k  i  w  
k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  p ó łko lo n ia l-  
nych (Iran !), m asowy rozw ó j ruchu  
obrońców poko ju  — w szystko to 
n iepom iern ie  um acnia obóz poko ju  
i  dem okrac ji, a podważa u samych 
podstaw is tn ien ie  kap ita lizm u . D la 
tego narody św iata pragnące poko
ju  z otuchą spoglądają w  p rzy 
szłość, w iedząc, że ja k  m ó w ił S ta
lin :  „p o k ó j będzie zachowany i  u - 
trw a lo n y , jeże li na rody u jm ą  w  swe 
ręce sprawę zachowania po ko ju  i  
będą je j b ro n iły  do końca“ .

Stefan Stępień.

Staniisław M a jcher,

R Ę K Ą  OD PŁU G A...

...W spomnienie to kreś lę  ręką 
tw a rd ą  od pługa, aby świadomość 
naszej wdzięczności n ie  zatarła się 
w  um ysłach naszych.

M y, Polacy, szczególnie p o w in n i
śmy być wdzięczni boha te rsk ie j 
i  n iezwyciężonej A rm ii Radzieckie j, 
k tó ra  w  im ię  wolności narodów, po
św ięciła swych synów i  zrosiła 
ob fic ie  swą k rw ią  ziem ie nasze, 
aby nas w yb aw ić  od c a łk o w ite j za
głady.

B ra tn i nasz naród radz ieck i z ge
n ia ln ym  Wodzem Józefem S ta linem  
na czele, uzb ro jony  w  m iłość do 
swej socja lis tyczne j O jczyzny, rzu 
c ił się ja k  le w  na w roga pod S ta
lingradem ...

D la  nas, Polaków , by ła  to błoga 
chw ila , gdy nadzie ja w racała nam 
do serca.

Bośmy dobrze zdaw a li sobie spra
wę z teyo, że ja k  n ie  p rzy jdz ie  w y
baw ien ie  od wschodu, to skądinąd 
spodziewać się go nie  można...

P a rtyza n tka  nasza przygo tow u je  
p lan y  dzia łania, aby ja k  na jszybcie j 
wziąć w roga w  krzyżow y ogień 
i  przepędzić go, gdyż żo łn ierz zde
zorien tow any n ie  jest zdo lny do 
skutecznego oporu. M ądre i  rzeczo
we by ło  dz ia łan ie  naszej p a r ty 
zan tk i z p a rtyza n tką  radziecką. 
Faktem  jest, że okolice rzeszow
skie oraz lu be lsk ie  zostały w yb a 
w ione ponad wszelk ie oczekiwanie;. 
N iem cy uc ieka li stam tąd bez cza
pek i  rynsz tunku , gnani ogniem, 
a szczególnie prażen i ogniem  z 
„K a tiu s z “ .

Ś liczny s ie rpn iow y dzień 1944 ro 
ku, to  dzień, w  k tó ry m  zobaczyli
śm y p ierw szych żo łn ie rzy radziec
kich . |

n®- ■ -
Ce lina Jaśmiaczyfc

W S P Ó LN A  JEST N A S Z A  
S PR AW A

Na wzgórzu sto i żo łn ie rz h it le ro 
w s k i u b ran y  na bia ło . P rzy ło ży ł 
lo rne tkę  do oczu i  długo pa trza ł na 
wschód. N agle drgną ł. Naciągnął 
k a p tu r  na głowę, rękaw ice na ręce 
i  na pó ł biegnąc podążył na za
chód...

...W te j c h w ili w  odda li zam aja
czy ły  c iem ne pu n k ty . Przyśpieszy
ła m  k roku , by czym prędzej dobiec 
do domu, gdy w tem  roz leg ł się g ło
śny tę te n t kon ia i  n im  zdążyłam  
się odw rócić , drogę zajechał m i ja 
k iś  jeździec.

—  Panienko, czy tu  6ą germ ąń-
, cy? —  zapytał... ^  0 , ,,

...W ty m  czasie nadjechało w ięcej 
żo łn ie rzy^ , Ja k - -urzeczona'.- ob se rw o -- 
w a łam  ich  z boku.

...Ojciec, szuka jąc w  sw ym  s ło w 
n ik u  dość serdecznych słów  p o w i
tan ia , w yb ie g ł naprzód, w o ła jąc: 
„Z d ra w s tw u jc ie  gaspadin!“  Roz
p rom ien iła  się tw a rz  . oficera, w  
szczerym uśm iechu b łysnę ły  b ia łe  
zęby, skoczył z kon ia : „Już  n ie  ga
spadin, lecz towarzysz! T o -w a - 
rzysz!“  —  p o w tó rzy ł dob itn ie . W  
serdecznym  uścisku z w a rły  się ich 
d łon ie. A  m y  zrozum ie liśm y, że w 
ty m  jednym  s łow ie  „tow arzysz“  
o tw ie ra  się przed nam i ca łk iem  no
we życie, nowa era! Czuliśm y, że 
tych ludz i, k tó rzy  p rz y b y li z da le
ka, łączy z nam i w a lka  o wspólną 
sprawę.

Zenon Pastuszko

B Y  R O B O T N IK  I  C H ŁO P  M Ó G Ł 
TW O R ZYĆ  N O W Y  Ś W IA T

W ydostawszy się z tłu m u  lu dz i 
w yciągnąłem  rękę po gazety. O trzy 
m ałem  ich k ilk a . Na p ierw sze j s tro 
nie  lube lskiego „G łosu L u d u “  w i
d n ia ł dużym i lite ra m i napis pod
kreś lony czerwoną fa rbą ; m usiało 
to być bardzo ważne, w ięc zaraz 
w ysy lab izow ałem :

„W a lk i na przedpolach W arsza
wy, ofensywa trw a . Dziś w yzw o lo 
no Radom, O strow iec i  ponad dw ie 
ście innych  m iejscowości. W ojska 
radzieck ie  i  po lskie prą na B e r lin “ .

B y łem  w prost oszołom iony rado
ścią, nie pam ię tam  do dziś, ja k  zna
laz łem  się w  domu.

A r ty le r ia  w a liła  ju ż  coraz da le j 
i  ciągle da le j. N as tró j wśród lu dz i 
b y ł ja k iś  in ny , radosny. D n i w y 
zwolen ia nakazyw a ły  nam  szybko 
zacierać ś lady w o jny , zagospodaro
w yw ać k ra j zniszczony w o jną  i  o- 
kupacją.

—  J u tro  będą przeprowadzać re 
form ę ro lną w  okolicznych wsiach

—  zagadnął o jciec do sąsiada... —  
Trzeba zakończyć ją  jeszcze przed 
w iosennym  siewem.

—  W ie lk ie ’ przem iany społeczne 
dokonane w  naszym k ra ju  dz ięk i 
A rm ii Radzieckie j muszą być na le
życie w ykorzystane dla nas, robo t
n ikó w  i  chłopów.

I  wszystko poszło ty m  trybem . 
Wszędzie pow staw a ły  Rady N arodo
we (terenowe w ładze ludu ), tw o 
rz y ły  się szeregi M il ic j i  O byw a te l
skie j, aby ro b o tn ik  i  ch łop  m ógł 
spokojn ie  tw orzyć nowy św iat. K aż
dy ro k  pracy przynos ił nowe sukce
sy, nowe osiągnięcia, z k tó rych  je 
steśmy dum ni. Dzis ia j, chociaż 
warczą maszyny, dym ią kom iny fa 
b ryk , a na polach coraz w ięcej jest 
tra k to ró w , m yś li nasze jednak b ieg
ną do c h w ili stycznia i w yzw o le 
nia, usta n iem a l że sam e, pow tarza
ją , że gdyby nie  zwycięska ofen
sywa A rm ii R adzieckie j, n ie  byłoby 
tych osiągnięć.

Stefan Jacorzyński
F A B R Y K A  RUSZA

O godzinie 10.15 hu k  wstrząsa 
najbliższą okolicą. To Niemcy wysa
dz ili most na rzece. Wychodzimy z 
kry jów ek. Most w ylec ia ł w powietrze, 
więc ostatnie patrole niemieckie prze
szły. Za godzinę — dwie zobaczymy 
pierwsze oddziały polskie lub  sowiec
kie. G rupam i grom adzim y 6ię ru  
u licy .

Jest godzina 12.30. I  nagle! Z  bocz
nej u liczk i wysuwa się kilkunastu 
chłopców. Każdy z karabinem w rę 
ku  gotowym do strzału. Poznajemy 
ich. To żołnierze A rm ii Czerwonej. 
Idą roześmiani, żywo coś opowiada
jąc. Na czele wesoły, może osiemna
stoletni zawadjaka z orderem na p ie r
si i  oznaką sierżanta na ramionach, 
z szerokim uśmiechem na ustach. W y
ryw a się nam westchnienie u lgi. Skoń
czona niewola. Skończony strach 
przed banderowcami, SS i  gestapo. Je
steśmy wolni.

— Cóż, Fryców tu  nigdzie nie ma?
— Nie, nie ma.
Sierżant wchodzi do mego mieszka

nia, rzuca okiem na otwartą książkę.
— W y Polak?
— Tak.
— No to tu  Fryców  nie ma. Dajcie

wody. M y druhy.
Podaję wodę. Pytam, czy nie jest

głcdr.y.
— Nie, jedliśm y przed szturmem. 
O godzinie 15.30 przed fabryką za

jeżdża wojskowy samochód, z którego 
wysiada dwóch sowieckich oficerów. 
Po chw ili przebiega robotn ik  i  w zy
wa mnie do wnętrza budynku. Jeden 
z oficerów zwraca się do mnię:

— Pracowaliście tuta j?
— -rTakł - — ' -I ,-1 ‘ f. . : „O
— Wasza narodowość?
— Polak.
—- Jaką pełniliście funkcję?
— Byłem  magazynierem.
— Wasze wykształcenie? 

Pedagogiczne.
■— No, to spodziewam się, że potra

fic ie poprowadzić fabrykę. Wiem, że 
jako Polak staniecie uczciwie do pra
cy. Fabryka musi pójść ja k  na jrych lej. 
Ju tro  o dziesiątej przyjdziecie do ma
gistratu na wspólną naradę. Już dziś 
angażujcie robotników  i  zabezpiecz- 
czcie pozostały majątek.

Podajemy sobie ręce.
Zgromadzeni robotnicy owacyjnie 

przy jm ują  decyzję oficera i obiecują 
uzyskać jak  najlepsze w y n ik i w  pro
dukcji. Słowa, dotrzymaliśmy. Zanim  
skończyła, się wojna, zdobyliśmy prze
chodni sztandar, za przedterminowe 
uruchomienie fab ryk i i  wyścig pracy.

Leokadia Kasze
PIERW SZE S P O TK A N IE

Przychodzą oficerowie. Jeden z nich 
najstarszy rangą utyka na nogę. Jest 
wysoki i  jasnowłosy. Ma subtelną 
twarz, o mącjrych szarych oczach. 
Przyglądam się mu z niekłamaną cie
kawością. Na powitanie podają nam 
ręce. Siadają. Po chw ili jesteśmy 
przyjació łm i. K tó ryś przynosi dwie 
świece i  zapala. W pokoju rob i się 
widno i  wesoło. Rozwijają z papieru 
słoninę, k ro ją  w  kaw a łk i i  częstują. 
Chcemy wyjść do drugiego pokoju, 
aby oficerowie m ogli się położyć. P ro
szą, żeby nie odchodzić, bo i  tak spać 
nie będą.

— Daleko Berlin?
Nachyleni nad mapą obliczamy k i 

lometry.
— Daleko — odpowiadają.
A le  zaraz machają beztrosko ręka

mi, co oznacza, że to dla nich nie ma 
znaczenia. Daleko czy blisko — oni 
i  tak  tam  będą.

Synowie ludu  p rom ow ani na ofice rów  W ojska Polskiego.

Z W O L E N I A
—  Doczka —  m ów i o fice r i  k ładzie  

dłoń na głowie dziewczynki. -
Potem porywa chłopca i podnosi go 

wysoko w  górę. Jestem przygotowana 
na to, że malec rozpocznie wrzask. 
Ale nic podobnego. Macha bosymi 
nóżkami i śmieje się. K iedy leży znów 
w  łóżeczku, wyciąga rączk i i  w o ła :

— Jeszcze!
■— U mnie tak i sam w  domu — po

wiada oficer. — A  wasz mąż?
— Poszedł z wojskiem w  1939 i  nie 

wrócił.
— A  to napewno z nami, z nami 

mnogo waszego luda.
Chwyta czapkę z czerwoną gwiazdą 

i  mówi:
— Tu wasz żołnierz ma polskiego 

orła. W y i m y razem.
U jm u je  m oją d łoń i potrząsa nią..
— Nie smućcie się, wasz mąż w ró

ci.»

Tadeusz S iderow ski

JA S N O W ŁO S A  Z  C ZO ŁG U
H itle row cy zabrali mnie do Chełma 

i  wsadzili do więzienia, uważali bo
wiem, że mogę być szkodliwy na po
sadzie pocztowca, a w  więzieniu będę 
napewno unieszkodliw iony. M ie li nas 
wywieźć dalej lub  rozstrzelać, ale do 
tego już nie doszło. Wojska radziec
k ie  deptały im  po piętach. Miałem 
głowę pełną czarnych m yśli, tak czar-

• I • v ,

chw ilę . T łum aczy, że wszyscy m u
s im y usunąć się na 20 km , gdyż tu  
będzie pierwsza lin ia .

—  A lles  fo rt... schnell! r
' Z p iers i kob ie t w y ryw a  6ię bo
lesne westchnienie. Jak to? Znów  
do N iemców? W  osta tn ie j c h w ili 
przed w yzw olen iem ! Gdzieś w  głęb i 
duszy rodzi się bunt: „N ie  pó jdz ie
my!... Dosyć!... Pięć la t n ie w o li“ ...

— Chłopcy — powiada Kocieba— 
trzeba się przebić n im  zaciągną sta
ły  fron t.

Trzeba, W ojciechowska ła d u je  
p ie rzyny  na furę. G órny i  Felek w  
gorączkowym  pośpiechu zaprzęga 
konie.

— Z urück!... Z urück!... —  ryczy 
oficer.

K on ie  ponoszą... T rzysta  m etrów . 
Wóz . rozryw a się. — Cholera! Roz- 
wora pękła ! — k ln ie  Felek. — Bo
że! Boże!... —  gorączkuje się W o j
ciechowska.

P rzepad liśm y! Fe lek z Kociebą 
s ta ra ją  się napraw ić, Ręce im  drżą. 
N ie mogą u tra f ić  w  o tw ór. U ła m k i 
sekund s ta ją  się w iekam i. Nagle 
Kocieba syka z bólu. Dostał po pa l
cach. Fe lek zacina znów konie... 
Dw ieście m etrów ... Odzywa się ka 
rab in  maszynowy. Czyjś krzyk . Je
szcze sto m etrów . Dech zapiera w

Juliusz Krajew ski
Na lubelszczyźnle w J944 r.

nych* !  ciemnych ja k  kra ta więzien
na i  ściany izby, w  k tóre j czekałem 
na śmierć. Z u licy  do la tyw ał mnie 
gwar i  strzelanina. Sądziłem, że lada 
chw ila przyjdą po mnie i  rozwalą. 
I  los mój przyszedł. A le  o dziwo — 
nie b y ł to gestapowiec z nahają i  re 
wolwerem w  ręku, lecz m iła  uśmiech
nięta dziewczyna o jasnych, roztrze
panych włosach i oczach niebieskich.

— Panie, wychodź z ciemnicy, N iem 
ców już niema, jesteś wolny, my 
wygnaliśmy faszystów.

Na dworze jasnowłosa powiedziała:
— Jestem Galina, telegrafistka z 

czołgu.
A  po chw ili dowiadywała się cieka

wie, gdzie jest mój dom. Powiedzia
łem. Ucieszyła się i  zawołała:

— M y też pojedziemy, bo tamtędy 
nasza droga! Zabiorę Was do Waszego 
dom u i  rodziny, , żebyście ju ż . n ie  
tęskn ili.

Jechałem więc czołgiem do Zabro
dzia z jasnowłosą. Wojska radzieckie 
za trzym a ły  się na ja k iś  czas w  na
szych stronach. Dziewczyna opowia
dała m i o swojej ojczyźnie, a ja o na
szym życiu. Zaprzyjaźniliśm y się.

Wreszcie wojsko opuściło Zabrodzie, 
poszło dalej ścigać wroga. Wraz z w o j
skiem odjechała jasnowłosa dziewczy
na z Kaukazu. A  ja  zostałem i w  cią
gu tych wszystkich la t wspominam ją 
z rozrzewnieniem. Pamięć o niej 
wzmaga we mnie chęć budowania 
szczęścia m ojej ojczyzny.

Jan W rób lew sk i '

I B Y L E  DO SW O ICH

Już od trzech d n i słychać g łu 
chy huk. To g ra ją  „K a tiu sze “ . W  
pow ie trzu  czuć swąd prochu i 
m dlący zapach k rw i.  Z polowego 
lazare tu dobiegają skam lące ję k i 
rannych h itle ro w ców .

Nad sam ym  w ieczorem , opodal 
pod wzgórzem  u s ta w ia ją  działo. Pa
da charcząca komenda oficera. Po
c isk i jeden za d rug im  ze z łow ro 
g im  w yc iem  z ryw a ją  się w  p o b li
sk im  lasku. Tam  już; nasi. W okó ł 
p łoną k rw a w e  pochodnie c iężarnych 
stodół —  a w  n ich  całoroczna p ra 
ca.

O , jedenaste j ucisza się.
Kocieba idz ie  do chaty. Na ła 

wach siedzą: W alenty, O rłow sk i 
i  O rp ik  sprzeczając się o szarżę w 
w o jsku  radzieck im . W  kącie na sło
m ie śpią dzieci, a stara W ojciecho
wska przebiera p a c io rk i różańca.

Co ju tro  przyniesie? Czy wszyscy 
będziem y ż y w i i  w o ln i?  Przecież 
i dz is ia j faszysta zastrze lił Stefcię 
M in k iew iczó w  bez żadnej przyczy
ny. Na samo wspom nienie żal za
lewa m i serce. Ze S tefką znaliśm y 
się od m łodych la t, chodziliśm y ra 
zem do szkoły, a teraz...

Szary św it. Nagle w  sieni stuk 
i  we drzw iach sta je  ryżaw y le jtn a n t 
Niem iec. Fala grozy ow ia ła  serce. 
W szystkie oddechy zam iera ją  na

piers i. Przed nam i rozryw a  9ię po
cisk.

Je sz c z e '^ i^Ć d k ić ś lą t^ tfte tró w ... I  
nagle... Jak  spod ziem i w yrasta  ła ń 
cuch ty ra lie ry  szarych, um orusa
nych ziem ią postaci. i

—  To nasi — szepcze G órny.
—  Towarzysze! —  w o ła  Kocieba.
—  Towarzysze... s ta ram  się wy

krz tus ić , lecz słowa grzęzną w  k r ta 
n i. W  oczach czuję w ilgoć... Tow a
rzysze... pięć la t was... — Kocieba 
łk a  , ja k  dziecko. P rz y tu li ł się do 
smagłego T atara  i ca łu je  autom at.

—  Pajezżaj chazia j... S ka rie j —  
krzyczy oficer.

Za nam i rozryw a się d ru g i po
cisk. Potem trzeci, czwarty... Lecz 
m y  jesteśmy ju ż  bezpieczni. Za na
m i przecież żołnierze A rm ii Radzie
ck ie j.

W schodzi słońce. Po p ięc iu  la tach  
p raw dz iw e słońce W olności.

K os ińsk i Leon

M A M O , P O LS K A  JEST!

M ia łem  wówczas zaledw ie trz y 
naście la t. Zastępowałem  ojca i  b ra 
ci, k tó rych  h itle ro w c y  po w y w o z ili 
do obozów pracy. Zostałem  więc. 
g łów nym  żyw ic ie lem  rod izny. N ie 
ła tw e  to by ło  dla m nie zadanie. 
M atka  pop łak iw a ła  nad swoim  lo 
sem, co m nie jeszcze ba rdz ie j od
b iera ło  s iły  i ochotę do życia.
, Czy doczekam się kiedyś P o lsk i 

i  innego życia? ,
P am iętam  ów  dzień, k ie dy  w  na

szym dom u zaczął się ruch, a są
siadka w o ła ła  w n iebogłosy: „ L u 
dzie! W ojsko m aszeruje! Chodźta 
zobaczyć!“ . W ybieg łem  z dom u 
i  wcisnąłem  się w  tłum .

...U jrza łem  czołg i  grupę żo łn ie - 
rzyy. Z  ust tych żo łn ie rzy pada ły 
po lskie  s łowa! W  pierwsze j c h w ili 
zan iem ów iłem . W  g łow ie  pow sta ł 
chaos, w  sercu poczułem jak ieś 
dziwne, błogie uczucie. Z oczu po
c ie k ły  m i łzy. A  gdy jeden z żoł
n ie rzy  doszedł do m nie  i  k ładąc 
m i rękę na ram ien iu  rze k ł: „N o , 
cóż m ały, czy pójdziesz z nam i?“ , 
zdawało m i się, że jestem  niem ową, 
i  w  odpow iedzi k iw ną łem  tw ie rd zą 
co głową. Ja przecież z n im i, z ty 
m i bohateram i, poszedłbym naw et 
na koniec św ia ta !

Pobiegłem  do domu, by  podzie lić 
się z m atką  radosną now iną Już 
na sam ym  progu k rzykną łe m : „M a 
mo, Polska je s t!“ .

K ie dy  przechodzę nieraz z m atką  
oook m iejsca wiecznego spoczynku 
radzieckich żołnierzy, k tó rzy  p rzy
byw ając hen z daleka pośw ięc ili 
życie dla naszej wolności, to czer
wone gw iazdy nad ich g łowam i w y
dają się być jeszcze czerwieńsze, 
jeszcze bardzie j pełne blasku!

Im  zawdzięczamy naszą wolność, 
życie i tego n igdy nie wolno nam 
zapomnieć.

F ragm enty w ypow iedzi z księgi 
„W yzw o len ie ". W yd M in is te rs tw o 
O brony Narodowej (1951 r.), pod red. 
K ry s ty n y  Ż y w u ls k ie j.



Str. 4 W  I  E i  ' N r 27

STANISŁAW PIĘTAK JAN KOPROWSKI

PIERWSZE STARCIE N A  W E S E L U
ZONA W ojtka, Marysia, dwudzie

stoletnia kobieta, z żółtą od p ra
cy twarzą, niespokojnymi, s iw y
m i oczyma i  zlekka już pogrubia- 
łym  w  ciąży brzuchem, podnio
sła się od .pniaka, gdzie zbierała 

na ramiączka drwa i  rzekła cicho:

row er i  naraz zw rócił się do W ojtka.
— Masz jakąś sprawę, a no to chodź 

do izby. — Rozumne jego, spokojne 
oczy ciem niały od głębokiego zamyś
lenia, wypożyczył W o jtkow i nie ty lko  
bron, pługa, i  uprzęży, ale doradzał 
jeszcze, ja k  trzeba się obchodzić z k ro -

— Chojnacki obrabiał przecie nas 
co roku, idź na jp ierw  do niego.

— N ieprzyjemnie tam iść, gotów 
znowu naigrawać się i  robić przy tyk i, 
żeśmy w zię li pole.

— Co tam, głowa nasza powinna 
w iele wytrzymać. B yle  pojechał, za
siał, to najważniejsze.

W ojtek rozrąbał ostatni klocek 
drzewa, o ta rł pot i  usiadł na pniaku. 
Żona, niosąc w  jednej ręce w iadro 
wody, w  drugiej drwa, zbliżała się już 
k u  dom owi i  przyw oływ ała k u ry  do 
sieni. Naprzeciw domu Chojnackiego 
parskały konie popędzane w  kieracie 
przez dziesięcioletniego brzdąca, ze 
stodoły leciał śmiech i  hałas, rżnęli 
tam sieczkę.

— Wszystko jedno, pójdę — zdecy
dował W ojtek. Z akurzy ł papierosa i  
naciągnąwszy kaszkiet na prawe ucho, 
drobny z postawy, ale krępy i rzucają
cy się w  oczy z rac ji smagłej, cygań
skie j niemal twarzy i  czarnych, p ięk
nych oczu. Przelazł przez dziurę w 
płocie na obejście swego sąsiada. Choj
nacki oczywiście nie wyszedł mu na
przeciw, zachował się tak, ja kby  wca
le nie zauważył gościa, nakładał sło
mę, krzyczał na najstarszą córkę, by z 
większym pośpiechem odgarniała sie
czkę i  dowcipkował z kim ś siedzącym 
w  zapolu na sianie.

Nagle zawołał. — Ą, to ty , Suchy?
Sprzykrzyła ci się tw o ja  baba i  do 

Staszki mojejś przyszedł!
— Chciałem, byście m i da li kon i do 

o rk i — wyszeptał W ojtek, lecz zbladł, 
bo wysoki, z d ług im  ja k  dziób nosem 
i  rudym i wąsami Chojnacki parskał 
śmiechem w  dalszym ciągu.

— Odrobię, dajcie, dajcie...
— A  gdzież to chcesz orać? Gdzie 

ty  masz pole? Na tej półmordze, co 
c i M arysia wniosła, zasiałeś żyto prze
cież.

— Będę oraz na tym , com dostał.
•— Co? Przecie wieszać będą za to, gdy 
k to  nie odda dworskiej ziemi. Rzuć 
hektary, ra tu j życie, Wojtuś.

— Ja po sprawiedliwości otrzym a
łem.

— Tak? Idź więc do tych po konie, 
co ci hektary dali.

— W y nie pojedziecie?
— Idź, pókim  debry — zatrząsł się 

naraz Chojnacki i  czerwieniejąc na 
twarzy, wyszedł przed stodołę.

— O co wam idzie?
Słyszysz, K aro l, słyszysz? — odwró

c ił się Chojnacki do siedzącego chło
pa w  zapolu. — Dziady zaczynają re - 
zykować, stawiać się, dzisiaj hrabiego 
zniszczyli, ju tro  zniszczą nas, gospo
darzy. K to  cię to, Suchy, uczy rozu
mu, byk, kozieł, czy ku law y pies? A  
do kościoła, do spowiedzi i  całować 
nas po rękach, byśmy ci znowu poz
w o lili żyć!

W ojtek trząsł się od gniewu.
—  Przyjdzie jeszcze czas, doczekam 

się zmiany, skopię ja was, tak ja k  w y 
dzis ia j mnie. Nie wypuszczę ja  w a
szych słów z pamięci.

— Poszedł precz! — huczał już 
Chojnacki — bo ci ku lką  poświecę, 
cholero jedna! Nie doczekasz się ty  
zmiany, dziadu, przyjdziesz do mnie, 
będziesz żebrał, abym cię w zią ł do ro 
boty, a ja  c i dam żarcie na tym, co 
pies je. *r.

* *
— No i co? — spytała go żona, k ie 

dy wszedł.
Stała przy blasze, trzym ając dziec

ko na ręku i  mieszała łyżką w  ziem
niakach, k tóre się już gotowały.

— Ech, pieskie nasze życie! — za
w o ła ł i  nie chciał mówić, dopiero przy 
ko lac ji coś nie coś wybąkał.

— Trudno — odezwała się — trzeba 
szukać innej rady. Pojedziesz na k ro 
w ie  naszej, pług da ci Jasiek, brat 
tw ó j, szleję dostaniesz od Paw ia 
Brzęczki. Zasiać trzeba.

— Wiśniocha nasza nie poradzi, chu
da, nie ma sił.

— Nie bój się, powoli zrobi, da zie
m i radę.

— Więc mam iść od Jaśka?
— Idź, jdź, rob i się ciepło, każda m i

nuta jest droga.
Brzęczkę zastał właśnie przed do

mem. Stał przy wrotach i  żegnał się 
z synem, dwudziestoparoletnim, ogo
rzałym  wysokim  m ilic jantem .

— Franek, rob i się ciemno, nie kręć 
się po wsi, jedź wprost do miasta — 
m ów ił.

— Ba, a Janka będzie na mnie cze
kać do rana —- zaśmiał się chłopak.

— T y lko  bez żartów — pogroził 
Brzęczka synowi, k tó ry  już wsiadł na

rys. S. G ie row sk i

wą w  czasie orki, by  ja k  najwięcej 
zrobić, a bydlęcia m imo to nie prze
męczyć.

— G roził ci w ięc ten samson Choj
nacki — py ta ł raz jeszcze, odprowa
dzając W ojtka do fu rtk i.

— N ie długo będzie się tak  stawiał, 
nie bój się.

— Żeby to, żeby to...
— Franek przyw iózł wiadomość ,że 

Rząd już  w  najbliższym czasie ma się 
ostro wziąć za tych leśnych.

— Pora, włóczą się już nie ty lko  po 
nocy, w  sam jasny dzień gdzie chcą.

— Któregoś w idział?
— A  no, do Staszki Chojnackiego 

przychodzi wciąż takich trzech gdzieś 
z dalszej wsi. K iedyś ja k  ucieka li to 
i  granat rzucili...

*  *  *

Już przed wschodem słońca b y li na 
nogach. W ojtek przyciągnął p ług od 
Brzęczki, M arysia ugotowała karto fle  
i  wydoiła  krowę. Z namaszczeniem 
w kłada li Wiśniosze szleję na kark. 
K row a była  chuda, patrzyła z żałością 
w  przestrzeń i  ryczała przeraźliwie. 
M arysia w yta rła  je j wiechciem oblazły 
z sierści grzbiet, zrobiła znak krzyża 
nad nią i  powiedziała W ojtkow i, że 
może ruszyć.

Naprzeciw za płotem stała całą n ie
mal rodzina Chojnackiego, trzy  doro
słe córki, dziesięcioletni chłopak i  sta
rzy.

— Maryśka, co wy, na k ie rk u t p ro
wadziła Wiśniochę? — rąbnęła Choj
nacka. B y ła  to niska, tłusta, z f ilu te r 
nym  dołkiem  w  brodzie kobieta.

W cjtek i  M arysia n ic nie odpowie
dzieli.

— Mamo, krow a Suchych zapasku
dziła nam ko ło  fu r tk i!  — krzyknęła 
znowu najmłodsza córka Chojnackiego, 
Hela, dziewczyna z długą, chudą szy
ją  i  grubym  ja k  powróz warkoczem.

— E j, Maryśka, po dobroci pozbie
ra j ła jno  w  podołek — rzuciła od ra 
zu stara.

— Możesz m i pogadać, ale tu  — za
m ruczała Marysia, zatrzymując się 
przy płocie i  unosząc spódnicę nad sie- 
bia.

— Schowaj, dziadu, bo śmierdzi — 
pisnął naraz swoim ostrym  głosem

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

Chojnacki, że W ojtkow i na sekudnę 
serce przestało bić w  piersi z bólu, 
gniewu i  oszołomienia.

— Chodź, m ie j rozum — szarpnęła 
go M arysia i  pociągnęła krowę do 
przodu.

Zajechali szczęśliwie na pole, ale 
orka nie szła im  wcale. W iśniocha zia
ła, ryczała żałośnie, ron iła  pot i  sta
wała co chwilę. Marysia, dźwigając 
dziecko na ręku, przybiegała do k ro 
wy, ciągnęła ją  za szleję, ale to nie 
wiele pomagało. W iśniocha przebiera
ła  nogami z trudnością i  znowu sta
wała, patrząc beznadziejnie na prze
cierające się niebo i  na w rony pod
skakujące po skibach z wrzaskiem.

— Nie da rady — trza odpocząć — 
w y b e łk o ta ł W ojtek. —  Idź, M aryś, coś 
tam ugotuj, przyjdź po obiedzie.

W yprzągł Wiśniochę, puścił ją  na 
łąkę i  stano wszy na skra ju  swojej 
dzia łki, pa trzy ł na p ług z tak im  na
pięciem, jakby  się sam zaprząc chciał 
do niego.

— Jak się masz, W ojtek? Ho, ho, na 
krow ieś przyjechał, uparty  chłop . z 
ciebie! — rozległ się nagle z drogi po
godny, wysoki głos.

— Dzieńdobry — szepnął W ojtek i 
odwracając się zobaczył przed sobą 
Kaspra Latawca, jasnowłosego, m łode
go chłopa, jadącego na capdgach p łu 
ga wolno ku  wsi.

— Puszczają pogłoski, że będą do 
nas strzelać, ale nie trza się bać, 
w szystk ich  nas nie  pow ystrze la ją . 
Należy rob ić, na leży siać. P iękna 
ziemia, aż serce się rad u je  od te j 
nowej o rk i —  w o ła ł, La taw iec  i  za
trz y m a ł n iewysoką, tłustą , s iwą 
kobyłę, —  piegowata, szeroka jego 
tw arz  roz jaśn ia ła  się od uśmiechu.

Ta... ale nie mam czym. K row a m i 
padnie, nie podołam.

—- W  samej rzeczy na krow ie  nie 
w iele poradzisz. Zaczekaj do pojutrza, 
ja  ci zorzę i  zasieję, wykręcisz snopki 
i  poszyjesz m i dach na chałupie za to, 
dobrze?

— Naprawdę to, naprawdę — nie 
żartujesz? — w ybąka ł słabym głosem 
W ojtek.

— Co ty , chłopie! D la mnie to na
wet dobra ka lkulacja , a ty  robisz ta 
k ie  oczy...

Po drodze W ojtek, już weselszy, roz
gadał się i  opowiedział Kasprowi, jak  
go to wczoraj p rzy ją ł bogacz Choj
nacki.

— Piecze, bracie, takie poniżenie 
człowieka. Co ja  m u zawiniłem? Co 
zabrałem? W  czym skrzywdziłem? — 
m ówi żarliw ie  W ojtek.

— Ja się mam wcale dobrze —  
odparł Kacper — ale nie będę trz y 
m a ł z takim i. Chojnackim i, co im  si
na pycha na pyski uderza.

W ojtek tak b y ł wzburzony radością, 
że k iedy w róciła  M aryśka nie zm artw ił 
się wiadomością, że stara Chojnacka 
przed swoją bramą zabiła im  kurę.

— Odpłacimy im , nie m artw  się, 
M aryś — m ów ił łagodnie, wciąż je 
szcze myśląc o Kasprze.

— O, spalić tego ciemiężcę Chojnac
kiego! Za naszą w ie lką krzywdę... — 
wołała M arysia i  zachłystywała się 
płaczem.

— Kacper Latawiec obiecał przy je
chać do nas orać — w ybąkał cicho 
Wojtek.

— Co? więc nie upadniemy, więc 
zasiejemy — uśmiechnęła się M a ry 
sia, na la ła  w  garnuszek m leka i  po
staw iła szybko przed mężem.

— P ij, napij się, nie bój się, zosta
ło  m i jeszcze kapkę dla Mięci.

Stanisław Piętak 
(Fragment opowiadania)

PIE C H O T A , siedzący w  ty le  
za m łodym i, b y ł w yraźn ie  
n iezadowolony. Do osta tn ie j 
c h w ili m yśla ł, że ślub odbę
dzie się w  kościele. N ie  p y ta ł 
naw e t o to, bo sądził, że to 

się samo przez się rozum ie. Dopiero, 
gdy w  drodze w y m in ę li kośció ł, P ie
chotę ja k b y  coś tknę ło . G dy znale
ź li się przed gmachem, w  k tó ry m  
m ieśc ił się ów  urząd, wszystko stało 
się jasne. A le  postanow ił być c ie r
p liw y . Stąd ju ż  ich  n ie  zaw róci. Co 
z ro b ili, ju ż  się n ie  odstanie.

Siedząc na krześle p a trz y ł to  na 
urzędn ika, to na nich, to na ściany, 
obwieszone kw ia ta m i —  bez obra
zów. W  kościele g ra łyb y  organy, 
łza nap łynę łaby do oczu, człow iek 
by  się wzruszył, pop łaka ł i  wszyst
ko  by łoby, ja k  należy. A  tu?

Nowożeńcy u b ra n i b y li bez spe
c ja lnych  grym asów. Tom ek m ia ł na 
sobie kup io ny  daw n ie j g a rn itu r  — 
brązow y w  prążki, A ntośka by ła  w  
jasnym  kostium ie , z g łową odkry tą , 
bez kapelusza. Po lew e j s tron ie  g ło
w y  w p ię ła  sobie w e w łosy czerwo
ny, ja rzący goździk. W ygląda ła 
skrom nie, lecz ładnie.

Piechocie i  to się rów nież n ie  po
dobało. On szedł do ś lubu w  specja l
nym  garn itu rze , a żona jego d p ie rw 
sza i  ta druga m ia ły  w e lon d ług i, aż 
do z iem i i  m irte m  up ię te w łosy 
i  b ia łą , n o w iu tką  suknię.

W  dom u Tom ek ch w yc ił A ntośkę 
i  pocałow a ł na oczach w szystkich . 
Zupe łn ie  nie zauważono, że M arc in  
P iechota uda ł się do kuchn i, aby na 
to  w szystko n ie  patrzeć.

M ie te k  'D ynarski pom agał w  usta
w ia n iu  stołów, B ronka  słała b iałe 
obrusy. Na p rzy jęc iu , oprócz nich 
samych, m ia ło  być jeszcze pa ru  k o 
legów Tom ka i  koleżanek A n tośk i, 
g łów n ie  z R ękaw iczarn i w  M ich a ło 

w icach, oraz d y re k to r F a b ry k i M a 
szyn E lektrycznych, Tadeusz B a r
czyk z żoną.

—  A  gdzie ojciec? —  spy ta ł w  
pewnej c h w ili Tom ek, rozg lądając 
się po pokoju.

M arc ina  P iechotę odna lazł w  k u 
chni, siedzącego na m a łym  stołecz
ku. P a lił papierosa, puszczając k łę 
by dym u pod su fit.

—  Co ojciec ta k i m arko tny?
Piechota w y ją ł papierosa z ust

i  spo jrza ł surowo na Tom ka.
— Pow iem  ci od razu, bez ob w i- 

jan ia  w  bawełnę, że m i się to wasze 
wesele n ie  podoba.

—  Dlaczego?
— Z aw o ła j Antośkę, W ik to ra  

i  Bronkę, to w am  powiem . Trzeba, 
żeby ojca wszyscy słyszeli.

W  chw ilę  później s iedzie li wszys
cy w  kuch n i w o kó ł starego.

—  N ie  podoba m i się to wasze w e
sele —  po w tó rzy ł Piechota. —  Dzia
dek wasz, a m ój ojciec, b ra ł ślub 
w  kościele, ja  bra łem  w  kościele, 
babka i  m atka  też, a w y  gdzie?

P ie rw szy odezwał się Tomek.
—  N iech się o jciec n ie  dene rw u

je. Ś lub ten ta k  samo w ażny ja k  ko 
ścielny, a naw et ważnie jszy, bo w  
św ietle  praw a — je dyn ie  obow iązu
jący.

—  Co w y  m i tu  będziecie o p ra 
wach gadali. Jakie  są praw a — to 
ja  dobrze w iem . D iab ła  w a r t ta k i 
ślub, ja k  wasz. To tak, jakbyśc ie  
tu  w  dom u przys ięga li, przed p ie rw 
szym lepszym  człow iekiem . M ie rz i 
m n ie  to. A  ta k  się cieszyłem. Jecha
łem  tu  do was z ochotą. P ierwsza 
córka w yd a je  się za mąż —  m yśla 
łem . P ew nie będzie uroczyście, ła 
dnie. W  kościele będą g ra ły  organy, 
p a liły  się świece, p rzy jd z ie  dużo lu 
dzi, zobaczą, p o k iw a ją  g łow am i, zo
stanie coś z tego w  pam ięci. A  w y  
co?. N aw et porządnego ub ran ia  że
ście n ie  m ie li.

A ntośka patrza ła  trw ożn ym  w z ro 
k ie m  na Tom ka, B ronka  z W ik to 
rem  m ilcze li, je d yn ie  Tom ek nie  
s trac ił się wcale.

—  M y  z A n tośką  grosza od n ikogo 
nie  pożyczyliśm y. Ja w iem , daw n ie j 
to panow ało ta k ie  przekonanie: za
staw  się, a postaw  się. I  s ta w ia li się, 
naw e t ci, co ich  n ie  stać by ło  na to. 
B y le  ty lk o  przed św iatem  się poka
zać. A' po tem  gorzk ie  życie, w y rz u ty  
sum ienia, k łó tn ie . Bo często n ie  b y 
ło  z czego oddać, a d łu ż n ik  n ie  cze
kał.

P iechota m achną ręką zdenerwo
wany.

—  W y m i tu  o ty m  n ie  gadajcie. 
Każdy w ie  swoje. W y jedno, a ja  
drugie. M n ie  o ten kośció ł chodzi. — 
Nagle zw ró c ił się do A n to śk i. —  A  
ja k  on cię rzuci, to co?

A ntośka zapłonęła. Spyta ła  cicho:
—  A  dlaczego m ia łb y  rzucić?
Piechota szm yrgnął n iedopa łek

papierosa w  kąt.

Fragmęni powieści
—  To c i pow iem , dlaczego. Bo k to  

n ie  ś lubu je  w  kościele, ten ślubu je 
na w ia tr . Z  w ia tre m  ta k ie  ś lubowa
n ie  leci. Psu ś lubu je, a n ie  Panu 
Bogu. A  cóż ta k i u rzę dn ik  znaczy?

Tom ek w ie rc ił się n iespokojn ie  na 
krześle. Podniósł le kko  rękę do gó
ry .

—  Przepraszam. N iech się ojciec 
n ie  gniewa, a le  ja  pow iem , że o j
ciec wcale n ie  ma ra c ji. Po pierwsze 
—  ob yw a te li obow iązu je prawo. I  do 
praw a tego stosować się trzeba. 
Chccesz ślubować w  kościele —  pro
szę bardzo. A le  prawomocne sta je  
się m ałżeństw o dopiero po zaw arciu  
ś lubu w  Urzędzie S tanu Cyw ilnego. 
G dybyśm y dziś tego ś lubu nie w z ię 
l i ,  to by w łaśn ie  by ło  —  ja k  ojciec 
nazywa —- p ieskie życie. A  po d ru 
gie —  niech m i o jciec powie, czy 
zaw arcie ś lubu w  kościele gw aran
tu je  m iłość dozgonną? Czy gdybym  
poszedł z A ntośką do kościoła, zna
czyłoby to, że jestem  z n ią  zw iąza
n y  na w iek i?  Że ju ż  je j n igdy n ie  
porzucę? Niech się o jciec n ie  boi, ja  
je j n ie  porzucę. Bo ją  kocham  i  ona 
m nie kocha. Jest tu  u nas w  nieda
le k im  sąsiedztw ie m ałżeństwo. N a
zyw a ją  się K lijan ow icze . Przed ro 
k ie m  się pob ra li. Żeby o jc iec w ie 
dzia ł, z ja k ą  to w szystko odbyw ało 
się pompą. Świec i  k w ia tó w  pełno 
by ło  na o łta rzu. O rszak ciągnął się 
przez ca ły  kościół. Dziesiąta w ieś o 
ty m  w iedzia ła . Ś lubow a li sobie w  
kościele wobec księdza. Chce ojciec 
w iedzieć, co się z n im i dziś dzieje? 
B iją  się i  kłócą. Pom ogło im  to ś lu
bowanie, zw iązało ich?

—  K to  to może w iedzieć. N iepo
trzebn ie  tu  do was przyjechałem . 
Po co m i to. T y li  św ia t drog i, — 
Podniósł się z krzesła. —  Przyszy
k u jc ie  m i rzeczy. Pojadę sobie do 
domu. Będziecie m ie li spokój w y  i  
ja  będę m ia ł spokój. Co tam  gadać.

—  Co tatuś znowu? Odjeżdżać te 
raz, k to  to  w id z ia ł. N iech tatuś nie 
żartu je .

Nagle dały się słyszeć jakieś gło
sy, dochodzące zza ściany.

—  O, w id z i ojciec, ju ż  goście na 
nas w o ła ją , chodźmy.

.  .
P iechota stał. pośrodku oszołomio

ny. N ie  odzywał się, ty lk o  pa trzy ł 
na m łodych rozbaw ionych gości.

Dziewczęta za ję ły  się szykowaniem  
zastawy, a chłopcy us ied li pod o k 
nem. D yn a rsk i przesta ł grać i  po
ło ży ł harm onię na podłodze. Często
w a li się papierosam i, rozm aw ia li, 
p a lili.  W kró tce  pokój zasnuł się sto
ją cym i pod su fitem  s inym i ob łoka
m i dym u. P iechota siedział i  p a lił 
w raz z n im i. Rozchm urzył się na
w et nieco. I  on też b y ł kiedyś m ło 
dy. M łode, m in ione  lata.

G w ar, ja k i powstał, ode rw a ł go od 
rozm yślań. Do izby wszedł d y re k to r 
B arczyk z żoną. B arczyk b y ł czło
w iek iem  m ałego w zrostu  —  szczu
p ły , niepozorny, u b ran y  w  szare, 
obnoszone już, a le  porządne jeszcze 
w yg lądające ubranie. . Jego żona 
m ia ła  na sobie niebieską sukn ię , 
czerwone kora le  na szyi dobrze kon
tras tow a ły  'na t le  te j niebieskości. 
B y ła  ładna, uśm iechała się z w dzię
kiem .

Tom ek i  ko ledzy z F a b ry k i M a 
szyn E lektrycznych  obskoczyli zaraz 
dyrekto ra . B arczyk w ita ł się z n im i, 
zapytu jąc każdego, co słychać.

—  A  to o jc iec A n to śk i —  pow ie 
dzia ł Tom ek, przedstaw ia jąc dy re k 
to ro w i teścia Piechotę.

— Bardzo m i m iło  poznać. B a r
dzo m iło  —  m ó w ił patrząc P iechocie 
w  oczy. —  No, jakże się panu podo
ba nasz D o lny Śląsk?

—  Ładn ie  tu, n ie  można pow ie
dzieć.

—  A  gdzie ła dn ie j —  d o p y tyw a ł 
się B a rczyk  —  tu, czy tam  u was, w  
K ie leck im ?

—  Ze m nie, panie derechtorze, 
sędzia n iesp raw ied liw y . Trzeba by 
tu  takiego, co zna i  nasze ziem ie 
i  wasze. A  ja  cóż —  w iadom o, w y 
b io rę  zawsze swoje.

—  Rozum iem  —  d y re k to r zaśm iał 
się w  głos. Każdem u się w idz i, że 
jego k ra ina  na jp iękn ie jsza.

* * *
B arczyk w s ta ł z k ie liszk iem  w ina.
—  P roponu ję  w y p ić  za pom yślny 

rozw ój sojuszu robotn iczo-ch łopskie
go. —  S po jrza ł po zebranych. —  Bo 
nasz Tom ek —  robo tn ik , zaś A n to 
sia —  chłopka. Żeniąc się, za w a rli 
sojusz, czy n ie  zaw arli?

— Z a w a rli —  k rz y k n ę li m łodzi.
P iechota zauważył, że d y re k to r

sam jest jeszcze bardzo m łody. 
P rzy takn ą ł:

—  M łodz i do zabawy je dyn i, w ia 
domo. K ije m  by ic h  od tego nie  od
pędził.

—  A  czy żałować im  te g o ,. panie 
Piechota? Po w o jn ie , w  k ra ju  p ra 
cy w  bród, to i  zabaw ić się trzeba. 
Prawda?

—  Jużci tak. Choć w iecie  —  róż
n ie  ludzie  m ów ią.

—  Że co?
—  No, o tym  pokoju.
Piechota m ów iąc to m ia ł s trap io 

ny  w yraz  tw arzy.
— Panie Piechota, czy pan w ie, w  

ja k im  stanie by ła  nasza fa b ryka  
jeszcze przed k i lk u  la ty?  P łakać się 
chciało , gdyśm y się do n ie j zab ierali. 
N ie by ło  maszyn, urządzeń, m ate
ria łów . G dybyśm y og ląda li się na 
to, co ten i  ów  drań powie, a lbo co 
rad io  zagraniczne k lepie , tobyśm y 
daleko nie  zajechali. A  dziś? Spy
ta jc ie  Tom ka, zięcia waszego. Fa
b ryka  p ro du ku je  s iln ik i, ludz ie  za7 
rab ia ją , wszystko idzie coraz lep ie j. 
Panie P iechota, robota się liczy , p ra 
ca to  jest nasz fundam ent poko ju !

—  Juści praw da —  przyśw iadczył 
Piechota, zb ity  z tropu.

—  A  w ie  ojciec, że nasz d y re k to r 
to syn rob o tn ika  —  odezwał się To
m ek. —  I  że sam b y ł do niedawna 
robo tn ik iem . T a k i cz łow iek rozum ie 
tak ich , ja k  m y.

*  *  *

M a rc in  Piechota, podp iw szy sobie, 
ja d ł dużo i  dużo m ów ił. O pow iadał
0 Czajęcicach, o gospodarstwie, o 
robocie i  pożyciu z Jadwigą.

—  Zawsze m yśla łem , że będą m ia ł 
z was pociechę. Że u lżyc ie  m i w  ro 
bocie, weźm iecie trochę tego cięża
ru  na swoje plecy. Człow iek chowa 
dzieci, ogląda się na nie, że pomoc 
ja ka  z n ich  będzie. A  w y  co? W y
lec ie liśc ie  z domu w  św iat, każde w  
inną  stronę. A  ja  ja k  się męczyłem, 
ta k  się męczę. Dzieci po Jadw idze 
do rob o ty  niezdatne. Adaś w ą tły , a 
K asia z M ałgo rza tką  jeszcze małe. 
Jadw iga dosyć ma ro b o ty  z n im i, 
n ie  ma co lic zyć  na n ią  w  gospodar
stw ie . W  po lu  samemu ciężko. Orać, 
siać w  pojedynkę, bez n iczy je j po
mocy. La ta  rob ią  swoje. N ie m am  
te j s iły , co kiedyś.

W ik to r, k tó ry  pod w p ływ e m  w y p i
tego w in a  w p ad a ł w  coraz weselszy 
nas tró j, p rzys iad ł się teraz do ojca
1 pow iedz ia ł m rużąc oczy:

—  A  rz u c iłb y  o jc iec do cho le ry tę 
gospodarkę in d yw id u a ln ą  i  przeszedł 
na spółdzielnię . B y ło by  o jcu  lżej.

S ta ry  Piechota op rzytom nia ł, pod
n iós ł głowę i  spo jrza ł na W ik to ra  
ja k b y  go chc ia ł ty m  spojrzeniem  
ukam ienować.

—  Co ty  m nie będziesz uczył, co 
m am  rob ić, gówniarzu? Ja sam 
w iem , co . do m nie należy.
. W ik to r  się poderwał.
> —. .Co o jc iec będzie, m i tu  od gów
n ia rzy  w ym yś la ł. P rzodow n ik  je 
stem, n ie  żaden gów niarz!

—  A  jesteś —  ry k n ą ł Piechota 
i  też poderw ał się krzesła.

—  N iech się o jciec uspokoi —  po
w ta rz a ł uporczyw ie  Tomek.

— N ie  uspokoję się. Co on m nie tu  
będzie uczył. M nie, starego, ojca 
dzieciom?

—  W  spó łdzie ln i by  się ojciec ta k  
n ie  m ęczył —  pow tarza ł rów nież 
uporczyw ie  W ik to r.

—  N ie  m ów  m i o spółdzie ln i, bo 
cię zdzielę. W idzic ie  go, ag ita tor, 
p o ilty k . Co ty  wiesz o ziem i, o ro 
bocie w  gospodarstwie. Ledw ie  c i 
się mech puścił pod nosem, posze
dłeś sobie z domu. W yście wszyscy 
tacy. A le  do gadania to p ie rw s i. 
Czy ty  wiesz, ile  ja  się namęczyłem, 
ile  potu trzeba b y ło  wylać, żeby do 
te j z iem i przyjść. Czy n ie  po to  
k rw a w ił wasz dziadek? Pieniądze 
w  nią  w pakow ał, zdrow ie s trac ił, 
żeby m nie i  w am  by ło  lep ie j.

—  Ła dn ie  lep ie j, ja k  ojciec ciągle 
narzeka.

—  N arzekam  przez was. Bo w y  
n ie  macie m iłośc i do ziem i. Poszli., 
ście, ja k b y  was to n ic a n ic  n ie  ob
chodziło. Zostaw iliśc ie  m nie  same
go. A le  ja  te j z iem i n ie  opuszczę.

—  Pow iedzia łem  o jcu  z dobrego 
serca, a ojciec na m n ie  z gębą. N ik t 
o jcu n ie  każe rzucać ziem i. A le  mo
żna pracować na ziem i i  n ie  męczyć 
ta k  siebie i  dzieci.

—  Jeszcze chw ała  Bogu, n ik t  od 
te j robo ty  n ie  um arł.

W ik to r  żachnął się.
—  N ik t  n ie  um arł?  —  M ó w i ojciec, 

że n ik t  n ie  um arł?  A  naszą .matkę 
co zabiło, ja k  n ie  ta robota w  go
spodarstw ie? B y ła  słabego serca 
i  żeby n ie  to  harow anie  i  w  domu
i  na po lu  i  w  zagrodzie, ży łaby do . 
dziś. Ta „gospodarka w łasna“  na
szą m atkę zabiła. O j, nie by ło  ta k ie j 
d ru g ie j m a tk i na świecie. —  W ik to r 
zaczął p łakać pod w p ływ e m  wspom 
n ień  i  pod w p ływ e m  w ina.

—  Ja jeszcze dziś pam iętam , ja k  
m atka  nasza um arła . Upad ła na po
dłogę i  ju ż  w ięcej nie wstała. To ta 
robota ta k  się je j p rzysłużyła . — 
W ik to r  zaczął b ić  p ięściam i w  stół. 
—  Z iem ia ją  zam ordowała. Gospo
darka. O jciec ją  do grobu w pędził. 
Tak, tak!... Wesele by ło  w  kościele, 
a jakże, a potem  co ojciec da ł za los 
matce? Coście m ie li za życie? M a t
ka  —  n ie  w y trzym a ła  i  m y byśm y 
n ie  w y trz y m a li, gdyby nie by ło  no
w e j Polski. Jak się dziś m am y i  ja  
i  A ntośka i  je j mąż? Czy m y swoim  
dzieciom  nie  dam y lepszej przyszło
ści? Dam y i  to jeszcze ja ką ! A  o jciec 
co da ł nam  i  matce? Ś lub w  kościele 
i  śm ierć we w łasne j zagrodzie. 
Śm ierć!...

S ta ry  Piechota w staw a ł p o w o li 
i  zdawało się w szystk im , że zbiera 
się do skoku, za chw ilę  rzuc i się na 
W ik to ra  i  będzie b i ł w ściekle  i  n ie 
przytom nie .

A le  Piechota w sta jąc b la d ł coraz 
ba rdz ie j, aż nagle z pow rotem  ry m - 
ną ł na krzesło i  zap łakał.

Jan K op row sk i

P O R A N E K
Strzelając wzrokiem  ponad łan, 
młodą pszenicą owłosiony 
i  ponad łąką, czyli tam, 
gdzie się kw ia t ściele w  obie strony, 
czujesz się wszystkim  w  jeden czas. 
Z  superfosfatu śmiała zieleń 
wyrasta pod niebięski w iatr, 
m leko na codzień, a w  niedzielę 
p lack i na maśle będziesz jadł.
W  pierogach z serem utkw isz zęby, 
tymczasem spójrz na krow ią  gębę, 
ja k  p iln ie  łapie zapach ziół, 
ażebyś w  m leku łąkę czuł.

T u ta j azotniak, a tam ka in it, 
lepsze to niż poczciwe ła jno, 
cicho smak ostry zaw iał z pola, 
to chłopi wspólną ziemię solą. 
W ybuchnie żyto i  pszenica 
z potasu w  ziemi, 
cukrow y burak tryśnie słodyczą, 
gdy się rozpleni.
Czekają na chleb, cukier, kaszę 
czarni górnicy,
węgiel w  W ałbrzychu ku jący naszym 
i  w  Katowicach.

Do pracy czas jest i  do wzruszeń, . 
praca z rąk  idzie, nie że musi, 
trzeba się było  bić człowieku, 
n im  wieś stanęła w  radia w ieku.
A  w  wąsach Bartłom ie ja jaśniej 
uśmiech się rodzi, troska gaśnie, 
gdy ręka sięga do kontaktu, 
by elektryczne puścić światło.

Tak ponad dachy blachą kry te , 
nad żyzne pola, rośne łąk i, 
nad koniczyny, g ryk i, żyta, 
aż tam, gdzie niosą śpiew skowronki, 
rozbrzmiewa dzień, fa lu je  w iek 
ze lektryfikow any — 
spółdzielczy chłop nie patrzy wstecz, 
na chleb, a z radia pieśń co rano.
Z narodowej k rw i, potu i  łez, 
wylanych czarno,
od nowych lat, wzrósł maszyn śpiew, 
a w  kłosach wspólne ziarno.

rys. S. G ie row sk i
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15.VI.1951 r. zm arł P iotr Pawlen-
ko, wybitny pisarz radziecki, autor 
znanych powieści „Barykady", 
„Szczęście“, „Na Wschodzie“, sze
regu świetnych opowiadań, z któ
rych jedno drukujemy poniżej, 
oraz scenariuszy filmowych do „Przy
sięgi“, „Aleksandra Newskiego“ i „U - 
padku Berlina“.

Za swą działalność został k ilka 
krotnie odznaczony Nagrodą Sta
linowską.

Publiczność polska zna Pawlen- 
kę przede wszystkim z granej w 
Warszawie scenicznej przeróbki je 
go „Szczęścia“.

Swą wszechstronną, bogatą dzia
łalnością Piotr Pawlenko dobrze za
służył się swej socjalistycznej o j
czyźnie, wniósł znaczny wkład w  
międzynarodową walkę o postęp i 
pokój.

OJkąd w y je c h a li z C harko
wa, n ie  w id z ie li słońca. Im  
bardzie j na po łudnie, tym  
sło tn ie jsza i  gorsza by ła  
pogoda, ja k b y  pociąg nie  
zb liża ł się do ciepłych 

oko lic , lecz uparc ie  odda la ł się od 
n ich  ku  pó łnocy; stepy b y ły  coraz 
sm utniejsze, n iep rzytu lne , m okre, 
ludz ie  zasępieni.

Zam iast z im y nasta ły  m okre  w ia 
try ,  a ko ło  Czongaru rozszalała się 
stepowa burza, k tó ra  przeszła w  
górską zamieć na Czatyrdachu i  za
jęczała strasznym  sztormem, od 
k tórego pożó łk ło  morze ko ło  cichej, 
ja k b y  bezludnej A łuszty .

Ogłuszeni sztormem, przesiąknięci 
słoną m orską m głą, skłopo tan i, 
m ilczący, p rz y b y li nocą na o tw a r
ty c h  ciężarówkach do wsi, gdzie 
odtąd m ie li zacząć nowe życie.

P ełnom ocnik re jonowego kom ite 
tu  wykonawczego, narzuciw szy w o
re k  na głowę, zgarb iony biegał od 
dom u do dom u i  och ryp łym  głosem 
w y k rz y k iw a ł, ja k b y  za każdym  ra 
zem zna jdow a ł coś zadziw iającego: 

—  D w ie  izby  z kuchn ią , weranda, 
spiżarn ia  —  ra j d la  rodz iny. Kogo 
tam  macie, Sztepenko?

I  przewodniczący kołchozu, ta k  
ja k  wszyscy zakłopotany, w y k rz y 
k iw a ł:

— K ostiuk .
—  Jestem tu  M ik o ła ju  P io tro w i

czu
— T w ó j dom, za jm u j go na zdro

w ie
P otyka jąc  się, obo ję tn ie  ustosun

kow any do ziem i, k rzyw o  w ym yka 
jące j się spod nóg i  najeżonej os try 
m i kam ien iam i, K o s tiu k  wszedł po 
om acku do domu, niosąc w  ręku  
p o rtre t S ta lina  i  ram kę z fo tog ra 
f ia m i synów, żo łn ie rzy fron to w ych .

— W  tob ie  żyć, w  tob ie  dobro 
czynić, ty  —  nam, m y  —  tob ie  — 
w yszepta ł c ichutko, żeby nie  
usłyszała synowa. —  D a j boże po
k ó j i  szczęście. Baby, m y jc ie  podło
gi-

Noc by ła  czarna, w ie trzna , prze
n ik liw ie  świeża i  w  ciem nym  domu

W
z w y b ity m i szybam i n ie  można by
ło  naw et zapalić ognia, n ie  w idać 
by ło  skąd przynieść wody, wobec 
czego ko b ie ty  stanowczo odm ów iły  
babrania się z podłogam i i  zw a liw szy 
na kupę ca ły dobytek, p rz y tu liły  do 
niego śpiące dzieciaki, w ysz ły  na 
k rzyw ą  u liczkę  i  długo, d ługo gada
ły  z sąsiadkami, wzdycha jąc i  k lnąc 
z całej duszy.

I  K o s tiu k  nie m óg ł spać.
„O t tob ie  i  K ry m  —  m yś la ł m a r

ko tn ie , leżąc z początku na w o r
kach z doby tk iem  obok wnucząt, a 
potem  wychodząc na ulicę. — S ku
s ili, chrzan im  w  p ię ty . Pas pod
zw ro tn iko w y , żeby ich  d ia b lil 
w z ię li“ .

S ta ł op a rty  o szorstką m urow aną 
ścianę swojego nowego domu, k tó 
ry  w ed ług zapewnienia pe łnom o
cnika b y ł p o k ry ty  cynkow ą blachą 
i  m ógł jeszcze w ytrzym ać  dobrych 
trzydzieśc i la t  bez rem ontu. B a ł się 
odejść, żeby nie  zabłądzić. N ie m ógł 
sobie w yobrazić, ja k  w yg ląda dom 
i  gdzie się w łaśc iw ie  zna jdu je . U lice  
b y ły  wąskie, zdawało się ty lk o  n i
z iu tk ie  m urow ane p ło tk i przeszka
dzają dom om  zsunąć się razem. 
Dom y s ta ły  bok iem  do u licy , a nie 
fron tem . I  ja k  tu , pow iedzm y, pod
w ieźć drzewa? N ie rozum iem . A  
ju ż  zupełnie n ie  w iadom o, ja k  ■ po 
ta k ich  górach pędzą św in ie  na pa
stw isko. C hcia ł zapytać synowej, 
ale pow strzym a ł się w  porę. Po
szłoby i  tu . S kus ił m nie, ja k  to  m ó
w ią , s ta ry  d iabe ł swoim  K rym em , 
a teraz sam nie  w iem , co do czego.

„Jest tu  jakaś pom yłka  —  m yś la ł 
sobie. —  Pośpieszyli, choroba ich 
weźmie... A  w szystko ten  pe łnom o
cnik, s łodkook i d iabe ł: „P rzyroda, 
przyroda, c iepło ja k  w  c ie p la rn i“ ... 
Otóż masz, ja k ie  tu  u n ich  ciepło!... 
Owoce ca ły  rok , deszczów n ie  ma, 
dokoła ty lk o  słońce... Ach, żeby go 
cholera, podły, ta k  nam ówić!... 
W racać ju ż  jakoś nie  wypada, jakoś 
niezręcznie... Będą się w yśm iew ać“ ...

Jak pom yśla ł, co jeszcze pow ie
dzą, ja k  ustosunku ją  się do prze
siedlenia synowie, walczący teraz 
gdzieś da leko nad m orzem  b a łtyc 
k im , serce jego ścisnęło się ta k im  
żalem, ta k im  bólem, że zgrzytną ł 
zębami i  przesta ł na chw ilę  oddy
chać.

...Zbliżała się północ, a wieś cią
gle się jeszcze krzą ta ła , urządzała 
się, skrzyp ia ła  d rzw iam i, po tyka ła  
padała, śm iała się, gub iła  i  od
na jd yw a ła  swój dobytek, trzeszcza
ła  chróstem, uw iązyw a ła  psy u 
w e jśc ia  i  g łucho naw o ływ a ła  się, 
ja k  na b iw aku . W łaściw ie b y ł to 
jeszcze obóz, a n ie  wieś.

'2
K ie d y  stara z synową poszły spać,

K o t iu k  przys iad ł na kam ien iu  przy 
ścianie dom u i  zaczął czekać ra n 
ka, żeby m ógł p ie rw szy zobaczyć 
tute jsze życie i  określić, ja k  tu  n a j-  
poręczniej działać.

Spać m u się nie chciało, zresztą—- 
strach spać w  obcym  m ie jscu, nie

I
wiedząc właściwie, jak ie ono jest.
Trzeba wyśledzić przyrodę, p rzypa
trzyć  się je j... — O czekiw ał św itu , 
ja k  gospodarza, k tó ry  w y jd z ie  i  
w szystko m u w ytłum aczy.

Noc zm ienia ła  się ze cztery razy. 
W ia tr  uc ich ł i  lu n ą ł deszcz szum
ny, naw a lny, rozpaczliw y, lecz i  on 
usta ł szybko, ja k b y  w szystko w y 
c iek ło  spoza n ieb iesk ich tam  i  na 
chw ilę  w y la z ł b lady, udręczony 
księżyc, ale zm arzn ię ty  zaw iną ł się 
szybko w  poszarpane ob ło k i i  w te 
dy zaczęło się coś podobnego do 
powolnego, ciepłego przedśw itu .

G óry stopniowo od dz ie liły  się od 
ob łoków , niebo oddz ie liło  się od 
morza i  w idać by ło  daleko. K o s tiu k  
spo jrza ł na bok i: p rzy  każdym  do
m u sterczała ludzka postać. Wszys
cy m ężczyźni spo tyka li ranek. I  
wszyscy m ilcze li, ja k b y  n ie  zauwa
ża li jeden drugiego i  każdy ro b ił 
w rażenie, że to ty lk o  on.

Szara raadka mgła szybko poró- 
żow iała. P rzedm io ty  zaczęły się ja 
skraw o ba rw ić . W  do linach zapło
nę ły  sady. M orze uderzy ło  w  oczy 
n ieb iesk im  blaskiem . G óry rozsunę
ły  się, rozp rostow a ły  swoje plecy i

po ich  grzb ie tach przebieg ły  p ie rw 
sze p rom ien ie  słońca.

B y ło  coś n iew ypow iedzian ie  p ięk 
nego w  obrazie tego wczesnego ra n 
ka. K ra in a  pokazyw ała się ludziom . 
K o s tiu k  od razu w szystko zobaczył 
i  w szystko od razu zrozum ia ł. Gę
ste lasy zbiegały po zboczach gór. 
N iże j, na c iep łych pagórkach, 
p s trz y ły  się w inn ice  i  ty ton iow e  
dz ia łk i. W  do linach i  fa łdach cho
w a ły  się sady. Jeszcze niżej znowu 
p s trzy ły  się w inn ice  i  sady. Sady 
i  w inn ice, a zupełnie na dole, za za
roś lam i dz ik ich  k rzaków , teraz ja 
skraw o ubarw ionych, «zarzał p rzy 
brzeżny żw ir.

B y ło  tu  wszystko: i  szeroka prze
strzeń dla  oczu, jeże li patrzeć w  
morze, k tó re  b łę k itn y m  stepem g i
nęło za horyzontem  do samej T u - 
recczyzny; i  schronienie, je ś li po
patrzeć na lasy i  wzgórza z w in n i
cami, i  wysokość, je ś li popatrzeć na 
ska liste  szczyty gór — tu  było  
wszystko, ja k  we śnie.

T
K ra j ten dobrze znał jeszcze z

dzieciństwa, k iedy, byw ało , m a tka  
kołysząc go, śpiewała coś smętnego 
i  cichego o k rym sk ich  stepach i  
czum ackie j do li, a on m arząc o tym , 
co zaw iera ła  pieśń, d rża ł ze strachu 
przed ty m i bezkresnym i stepam i i  
n iebezpieczeństwam i, k tó ry c h  nie 
chcia ł un iknąć.

Po tym , gdy podrósł, także nie 
m ało słyszał o K rym ie , lecz to  ju ż  
b y ły  dobre s łuchy: o pszenicach, 
słonecznikach, o sadach. X zdaw ałło  
się, że k ra j ten je s t da le k i i  cudo
w ny, ja k  cesarskie kom na ty  i  na
w e t dziwne, że w  ty m  k ra ju  rodzi 
się zwyczajna rosy jska pszenica, a 
n ie  jak ieś  szczególne, cesarskie 
ziarno.

I  oto teraz stoi sam na górze nad 
m orzem  i  siądzie nad n im  p ić  h e r
batę, a potem  będzie jeść ob iad i  
ko lac ję , a potem  położy _ się spać, 
a ono ja k  stało, ta k  ca ły czas bę
dzie stać przed jego pros tym  skro
m nym  życiem. G óry, k tó rych  daw 
no ju ż  n ie  w id z ia ł też b y ły  rozsta
w ione dookoła jego dom u ja kby  
dla  ozdoby całego tutejszego życia. 
X by ło  tu  wszystkiego dużo: i  m o

rza, i  gór, i  lasów, i  ró w n in  —  ty lk o  
lu d z i by ło  trochę m ało i  w idocznie 
za n im i tęskn iła  cała ta  bajeczna 
przyroda.

„Przecież tu , bracie  m ój, i  um ie 
rać się nie będzie chcia ło“  —  pom y
ś la ł K os tiu k , i  po raz p ierw szy po 
d ług ich  godzinach głęboko i  spo
ko jn ie  westchnął.

Jego p rz e n ik liw y  gospodarski u -  
m ysł zaczął pracować z na tchn ie 
niem  i  hazardem ; w sta ł z kam ien ia 
i poszedł w  górę u licą, by  ogarnąć 
w zrok iem  całą wieś. T u ta j gdy t y l 
ko w spom nia ł swój now y dom, o- 
be jrza ł się, n ie  poznał go i  naw et 
się przestraszył: gdzież on jest? 
Lecz oto zauważył kam ień, na k tó 
ry m  przesiedzia ł całą noc i  po raz 
pierwszy uważnie p rzyp a trzy ł się 
zagrodzie.

Dom  b y ł m aleńk i, lecz schludny 
i  mocny. Oszklona w eranda w scho
dziła na mał-y ogródek, zarośnięty 
w inną  łozą. M orze pa trzy ło  z dołu

prosto w  podwórze. Z daw ało  się, że 
w ystarczy p lunąć przez p ło t, a t ra 
fisz w  morze. K ilk a  n ieznanych 
drzew  z pachnącym i liśćm i rosło 
na skra jach  podwórza. N ie w ie lk i 
skraw ek ogrodu ukośnie p rzy le p ił 
się z boku.

„C iasnawo, lecz ju ż  ja ko  -  tako...“
I  zaczął iść do góry po w ąsk ie j 

k rę te j uliczce.
—  No, ja k  K os tiuk?  —  usłyszał 

głos przewodniczącego. —  Jak uw a
żasz? Życie, co?...

K os tiu k , n ie  odw racając się, lecz 
czując, że przewodniczący zbliża się 
do niego, przesunął rękę po tw arzy.

—  Cóż, przed łoży li odpow iedzia l
ne życie — pow iedz ia ł z zadowole
niem . —  Raj...

—  A  ty  ja k  myślałeś? Lecz do ra 
ju  jeszcze daleko. R a j, K os tiu k , trze 
ba zrobić, ra j sam w  ręce nie lezie...

—  To i  cóż, z rob im y — spokojnie, 
z godnością odpow iedzia ł K o s tiu k — 
skoro jesteśm y upow ażnien i przez 
S ta lina  i  nam  przedłożono to  życie... 
Czemuż n ie  zrobić... Oto, przede 
w szys tk im  w ia tra k i trzeba pobudo
wać — rz e k ł on surowo ja ko  n a j
starszy i  przewodniczący k iw n ą ł 
głową. — Zrozum iałeś? Żeby wodę 
ze studzien pompować. Po d rug ie  
trzodę chlewną przenieść na górę, 
b liże j lasu, żeby nam  św in ie  nie 
przeszkadzały...

—  No, no, no... D aw aj, dawaj...
—  Pszczoły zaprowadzić. Czujesz, 

ja k ie  tu  arom atyczne pow ietrze, 
czysty m iód. Pszczoły, pszczoły — 
przede w szystk im . Łodzie zaprow a
dzić na ry b y  —• ciągnął w  radosnym  
p o ryw ie  osw ajania się z now ym  
życiem, w  hazardzie pierwszego 
w zyw ania  się w  nie. — Przecież m o
rze stoi, samo prosi — bierz.

—  Masz rację , ry b y  weźm iem y. 
No, no? —  zachęcał go p rzew odn i
czący.

A  w  te j do lince — oto pod skałą 
—  grobla będzie i  ta k i stawek... 
Tam  niech się gęsi ro ją . S tam 
tąd i  sady podlewać. Rozu
miesz? T u  ja k  obcią ł na ja k ie  dwa 
la ta  roboty. Za to,... Słyszysz prze
wodniczący?

— Słyszę, m iły , słyszę. Czemu 
nie  m am  słyszeć... Zresztą i  ja  mam 
oczy... No, daw aj, dawaj...

Za K os tiu k ie m  sta ł tłum , s łucha li 
go w  m ilczeniu. B y ł na jstarszy. N a j
ba rdz ie j n iezadowolony, o p ry s k li
w y, w ym agający, lecz i  na jb a rdz ie j 
doświadczony. Gdzie on ty lk o  nie 
b y ł przez całe swoje życie i  na

Kaukazie, i  na D a lek im  Wschodzie, 
i  w  T u rk ie s ta n ie  i zawsze w raca ł do 
rodz inne j w iosk i, n igdzie nie zna
laz ł niczego, co by by ło  m iłe  jego 
sercu. A  teraz K o s tiu k  w idać, nie 
w y b ie ra ł się spowrotem . Nie, n ie  
w y b ie ra ł się. P iękno tu te jszych  
s tron  urzek ło  go i  podb iło  na w iek i.

K ob ie ty , przeciągając się sennie, 
w ych od z iły  z dom ów oglądając je  i 
ostrożnym  spojrzeniem  po rów nyw a
ły  z sąsiednim i dom am i. Wvszła i  
jego synowa. K os tiu k , nie spo jrzaw 
szy na nią, c iągnął ża rtob liw ie , o- 
rzeźw iająco:

— A  w in o  w  tu te jszych  stronach 
lekk ie , zdrowe w ino  i  ty to ń  też le k 
k i, a k o n fitu ry , baby, będziecie 
smażyć z derenia — w idzic ie , całe 
jego chm ary na górach, i z ta rn in y  
i  z tego zielonego z orzechów, ja k  
G ru z in i smażą, a nie — to  z brzo
skw iń , a w ódkę pędzić — z pestek, 
dobra w ódka i żyć tu  nam, aż do 
pełnego szczęścia.

N ik t  n ie  p rze ryw a ł starem u K o - 
s tiukow i.

— Z a m y ś lił się.
Oczywiście, każdy rozum ia ł, że 

n ie  od k o n f itu r  trzeba zaczynać ży
cie na te j c iężkie j, kam ien is te j zie
m i, lecz wszyscy chcie li, by ju ż  na
p raw dę by ło  dobrze, i  słowa K o - 
s tiuka  o k o n fitu ra ch  zostały p rzy ję 
te wesołym  uśmiechem, ocenia ją
cym  jego dobry żart. Rozweseliła 
się i  synowa K ostiuka  i ładna lecz 
kap ryśn ie  sw a rliw a  je j tw a rz  p rzy 
b ra ła  m iły  wyraz.

„C iężko i  niewesoło będzie tu  z 
początku na now ym  m ie jscu“  — 
m yś la ł K os tiu k , lecz dusza ludzka 
lu b i, by  gdzieś przed nią, za zakrę
ta m i c iężk ie j d rog i św iec iło  słońce.

W idz ia ł to da lek ie  słońce, czuł 
p ra w ie  jp “ o łagodne cienło...

„A  trudności... M ó j ty  boże, k ie d y  
ich  n ie  by ło ! A  tu , patrzcie, ja k ie  
p iękne życie, b ie rz  je  z ja k ie j chcesz 
strony...“ .

I  K o s tiu k  zd ją ł z s iw ych w łosów  
czapkę, i  wszyscy poszli za jego 
p rzyk ładem :

— R aj nam  otworzyłeś, kochany 
towarzyszu S ta lin . D a j c i boże 
zdrow ie , a nam  — powodzenia.

I  długo, długo m ilcza ł, ja k b y  cze
k a ł odpowiedzi.

A  słońce, osiodławszy złocisto- 
zielone góry, ju ż  zalewało św iat. I  
s ta łło  dookoła ciche piękne, tak ie , 
jak iego ci ludzie  jeszcze nie  w i
dzie li.

1945.
tłum . W anda Tomaszewska.

Pytano matld: —  „Na co jeszcze młodzi 
czekają jeśli serce jest po myśli 
Franka i Jadzi... Raz się człowiek rodzi —  
ja k  raz do roku kw itnie drzewo wiśni...“
—  „No, jak  widzicie: w  miłości tak bywa. 
Dojrzewa przecież ja k  żyto do żniwa..."

M ów iła matka. Żniw a były blisko: 
kłosy płowiały, okw itły akacje.
Jędrzejczak w  P O M -ie  załatw ił już wszystko, 
najdrobniejsze nawet kalkulacje: 
gdzie ZE TO R A M I, gdzie pójdą URSUSY  
(Ursus, wiadomo i na piaskach ruszy).

Ruszyły. Rankiem Szymkowiak mnie zbudził 
(bo go przezornie prosiłem z wieczora), 
a już na drodze pełno było łudzi: 
szli jak  procesją. Chłopcy na traktorach  
smagali, berety z głów zryw ali płowych.
Tak się zaczęiy żniwa w  Turostowie.

*

Dyrektor P O M -u  przysłał co najlepszych: 
zwycięski turn iej na polach trustowsldch 
prowadził W ajda, a wśród młodych ze wsi 
Franek Dąb sprawnie kładi pierwsze pokosy 
pod „traktorowe ścieżki“ i szły po nich 
snopowiązalki. M otor dzwonił

sprawnie i zęby kosiarek się wgryzły 
w  szeroką polać, a gotowe snopy 
kładły się rzędem jak  pijane chłopy.
Lecz, jakby baba groziła im z izby —  
wstawały prędko i stały w  gromadzie 
kopy i mendle ja k  jabłonie w sadzie.

Wśród zetempowskiej brygady re j wodził
Jurek Tarowski, syn nauczyciela:
on ze starszymi chciałby zmierzyć młodzież.

KLEMENS OLEKSIK

Ż N  I  V /  A
(Reportaż poetycki)

Chętnie przyjm uje wezwanie Opielą 
Jan, który liczy lat ponad sześćdziesiąt 
(a o starości mówi, że to przesąd).

Na długo jeszcze sprawności tej talent 
nie jest młodzieży dany, jak  Opięli: 
jakby z rąk snopa nie wypuszczał wcale —  
nowy mu w rękach płowieje, i bieli 
się w  słońcu jego siwa głowa.
Stary —  młodym nie chciał ustępować.

*

Zmierzchem wilgotnym z jeziora  
wypełnia się spokój po pracy 
i  cisza po traktorach  
osiadła wśród rzędów akacji, 
u płotów, przy których czekają 
chłopcy na powrót z pastwiska 
krów, które pasie się razem.
Ileż  z nich każdy uzyskał 
swobody! Gdy dawniej ojciec 
tarmosił zaspanych o świcie, 
że czas wypędzać krowy.
Gniewał się nauczyciel 
za spóźnienia do szkoły.

*

Sam dobrze pamiętam przecież: 
ledwieś się, bracie, położył —  
już ci bat w rękę w tyka ją  
(dobrze gdy w  drugą Chleb włożą). 
Południa — jakże ospałe 
były dła wiejskich pastuchów!
T ak wiosną. Latem. Dnie całe.
O łąko mojej młodości,
0 rzeko moich westchnień!
Ileż smutków i radości 
wodą spłynęło i pieśnią.
K iedy nadeszła jesień 
ojciec odbierał pieniądze 
na cajgowe porcięta.

placii je stary Dygas 
(dobrze go jeszcze pamiętam):
Był chytry, zawsze uryw ał 
to za złamane biczysko, 
to za spasioną koniczynę 
(m iał kartowane wszystko).
1 choćby to było w  maju  
z rejestru wyczytał gładko: 
„Jaworski krow y zajął...“
K lą ł ojciec i matka ręce 
łam ała (gdzież sprawiedliwość?) 
lecz jest że bogacz uczciwy?
Takich na świccie nie było.
Powie coś o tym Dąb Franek: 
przez lat piętnaście parobkiem

był u różnych 
i  życie m iał niesłodkie.

*

Cóż —  urodzenie? Rzecz przypadku.
Rozwaga przychodzi z wiekiem,
a wtedy nie pytano go
czy chciałby zostać człowiekiem.

Człowiekiem być, ba —  chłopcem małym  
to, prawdę mówiąc, trudna rzecz.
M atka Franka nic nie miała 
prócz swoich rąk. Lecz

matka umaria. Sześcioletni 
ja k  może radzić sobie skrzat?
W ziął Franka M adej (był majętny)
Czegóż Frankowi będzie brak?

Lecz odtąd brak było wszystkiego, 
a tylko pracy było wbród: 
ulitował się nad sierotą 
M adej i Bóg.

Cóż —  wtedy i to karierą było:
mógł przecież zdechnąć gdzieś pod płotem:
—  Pamiętaj, matka ci to wymodliła...
N ie zapominaj nigdy o tym —

W iele w  swym życiu przeszedł Dąb, 
wielu Madejów w życiu było.
Dziś w życiorysie pisze to:
„...więc na kułaków się robiło, 
najadł się człek krzywdy i biedy.
A  do szkoły — to nie chodziłem.
Nio było kiedy.
Poznałem teraz nowe życie, 
porządek inny i lad —  
towarzysze, chciałbym z wami 
budować świat“.

(F ragm ent reportażu)
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o komaiu wynalazcy Świeciechów to w ie lk i iem aî

Mierzą dko ta k  się dzieje, że k ie d y  
oglądam y w ie le  rzeczy, spraw  
i lu d z i w  k ró tk im  czasie, w ó w 
czas całość czyni każdy szczegół ja 
snym  i,, co za złudzenie, w yd a je  nam  

się, że dla określenia i  przedstaw ien ia 
całości pam ięć nasza zachowa ko 
pa ln ię  szczegółów. Te niewesołe 
re fle ks je  snuję w  zw iązku z osobą 
starego K ow ala , A nton iego Bącz
kowskiego. B y ł dla m n ie  „szczegó
łe m “  —  jasnym  i  bogatym , k ie dy  
zw iedzałem  PG R M artąg  w  zespo
le  G a jew sk im  pod M a lbo rk iem . A le  
k ie d y  w raca łem  do Gdańska i  w  
pociągu p rzypom nia łem  sobie proś
bę jego 18-letniego pom ocnika, L u 
d w ik a  K onefa ła  —  napiszcie o n im , 
co najlepsze, przecież n ik t  n ie  
w p a d ł na pom ysł tego głębosza, t y l 
ko nasz z ło ty  A n ton i... k ie d y  p rzy 
pom niałem  sobie starego Jana M en - 
de luka, k tó ry  je s t m urarzem , cie
ślą, stolarzem , bednarzem  i  m a la 
rzem  w  jedne j osobie, ja k  to on z 
kam ize li w yc iąga ł papier, s ta rann ie  
złożony w  ósemkę j u p ie ra ł się —  
weźcie to, weźcie że, to w  kance
la r i i  pośw iadczony odpis pa ten tu  na 
w yna lazek naszego złotego A n to 
sia... W tedy ju ż  w  pociągu, z w ie l
k im  w stydem  u p rzy to m n iłem  sobie, 
ja k  bardzo m ało w iem  o ko w a lu  — 
A n to n im  Bączkow skim .

T y le , psiakrew , co w  P A P -o w - 
skćri notatce z w yk ło  się umieszczać. 
61-letni kowal, Antoni Bączkowski 
dokonał ulepszenia głębosza, który  
służy do pielęgnacji buraka cukro
wego i  innych okopowych.

B iję  się w  p iers i, bo czy szcze
gół ró w n y  je s t szczegółowi? Trzeba 
um ieć w yb ie rać i  pogłębiać pozna
nie. M ia łem  przecież a n io łó w -s tró - 
żów. Ten m ło d z iu tk i pom ocn ik k o - 
W ? la , ta k  zachw ycony starym . Ten 
s to la rz M ende luk, m a ły  ru c h liw y  
człow ieczek, w  w ie k u  p ra w ie  tym  
sam ym  co kow a l. Co za p rz y ja 
c ie l! Nosi w  kam ize li odpis pisma 
z - K o m is ji Zarządu Okręgowego 
F G R  Gdańsk, k tó re  zatw ierdza w y 
nalazek kow ala , zaleca jego upow 
szechnienie i przyzna je  p rem ię  na
grodową —  800 zł.

Ten m ały, ru c h liw y  m ura rz , c ie
śla, bednarz; s to la rz  i  m a la rz  w  
jedne j osobie, roznosi po oko licy  
sławę p rzy jac ie la , choć ta i  bez 
niego się rozeszła. A le  on ją  pogłę
bia  szczegółami, ja k ic h  ludz ie  n a j
chę tn ie j s łuchają, ty lk o  ja  w  galo
p ie  poprzez w szystk ie  szczegóły 
P G R -u  w  M artągu  n ie  da łem  sobie 
u rw a ć  guzika przez starego M en - 
de luka, choć sto larz ju ż  go począł 
k ręc ić , co zapow iadało dłuższą ga
wędę i  na  pewno bardzo ważną dla 
zrozum ien ia p racy i  źyica lu d z i te 
go socjalistycznego gospodarstwa. 
U m kną łem  m u, bo trzeba jeszcze 
coś nowego zobaczyć, trzeba w ię 
ce j w iedzieć. I  wyszło na to, że po
m iną łem  praw dziw e źród ło w iedzy. 
A le  s ta ry  zdążył m i w e tknąć w  k ie 
szeń ów  odpis.

„N ie  m a rtw c ie  się —  w o la ł — 
zrob ię sobie d ru g i odpis“ . Co za 
subtelność u  tego cieśli, bednarza 
i  m urarza. M yś la ł, że ja  się w zb ra 
n iam  dlatego, że n ie  chcę go pozba
w ia ć  papieru, opiewającego zasłu
gi druha —  kow ala , że n ie  m ógłby 
ju ż  przed lu d ź m i rozkładać d o ku 
m en tu  i  czytać głośno i  z namasz
czeniem... W styd m i, bardzo m i 
w styd.

P rzy ja c ie lu  kow a la  Bączkow skie
g o ! . B aliście , w z ią łem , a te faz ogło
szę przez gazetę —  pismo, z k tó ry m  
w y  chodzicie po ludziach, aby Wasz 
P rzy ja c ie l cieszył się zasłużoną s ła 
wą.

P ism o to brzm i, ja k  następu je :
—  Komisja Zarządu Okręgowe

go PGR Gdańsk stwierdza, że 
głębosz ulepszony przez obywatela 
Daezliowskiego może przynieść 
dziennie na uprawie 3 ha oszczęd
ność 30-tu ludzi.

Głębosz ten rusza międzyrzędzia 
dokładniej i głębiej niż normalny, 
a po zastosowaniu bocznych strze- 
miącz.ek podcina chwasty na w ierz
chu i  po bokach międzyrzędzia. 
Używanie ulepszonego głębosza ob
niży koszty pielęgnacji buraka 
cukrowego i innych okopowych o 
około 100 złotych na 1 ha, oraz 
przez lepszą niż ręczna uprawę 
zwiększy wydajność tych roślin.

W  związku z tym komisja wspól
nie z Zarządem Okręgowym FGR  
w  Gdańsku zaleca używanie tego 
głęborra we wszystkich gospodar
stwach, Ob, Antoni Bączkowski o-

trzym a za swój pomysł premię w 
wysokości ¡800 złotych".

I  co ja  w ie m  o te j tró jce? O (ko
w a lu , jego pom ocn iku i  p rzy ja c ie 
lu , stolarzu? A  przecież ta  ich  w za
jem na sym patia  to k lu cz  do P G R -u 
w  M artągu , k lu cz  do zrozum ien ia 
nowych ludzi na naszej wsi. P rz y 
pom inam  sobie, ja k  k o w a l m ó w ił: 
o jc iec n ie  m óg ł w y ż y w ić  nas czw o r
ga i  żony. B y łe m  na jstarszym , m u
s ia łem  p ie rw szy  odejść. W  12-tym  
ro ku  życia p rz y ją ł m n ie  k o w a l na 
prak tykę ... o ten —  w skazał na po
m ocn ika  —  ma dopiero zupełn ie 
inne  życie. P racu je  9 godzin, dosta
je  pensję, dobrze się ma i  p rzy  ja 
k im  je s t warsztacie? I le  tu  może 
w y m yś lić  i  ja k  szeroko upowszech
nić?

Przeskoczyłem  zaraz do w yn a la z 
ku , o k tó ry m  m i w  zarządzie P G R -u  
wspom niano. S ta ry  ko w a l b y ł po
w śc iąg liw y . O pow iada ł rzeczowo h i
s torię  tego w yna lazku . Ze s te rty  
6tarego żelastwa w yc iągn ą ł po łam a
ny  i  n iezdatny do u ży tk u  głębosz. 
T a k i m a ły  p łużek  do p rzeoryw ania  
z iem i m iędzy rzędam i. N a p ra w ił go, 
a le  zauważył, że je s t trochę  nie  
w ygodny, bo ca ły  jego ciężar le c ia ł
by  na ręce orzącego. B o ro b ił w ięc 
z ty łu  dw ie  stopk i, k tó re  ślizga ją 
się po z iem i i  cz łow iek teraz ju ż  
ty lk o  k ie ru je  głęboszem a n ie  m usi 
go dźw igać.

Ponieważ te s topk i są trochę  po
w yże j lem iesza, w yko m b in o w a ł k o 
w al, że ja k b y  je  rozszerzyć, w  dó ł 
puścić zęby zaostrzone, w yże j za
k rzyw ione  noże, m og łyby  równocze
śnie spu lchniać z iem ię i  podcinać 
chw asty. S rpóbow ał zrob ić i  pow io 
d ło  się. 22 m a ja  kom is ja  zjechała, 
zbadała i w yna lazek uznała za do
b ry  i  użyteczny.

W ydaw a ło  m i się, że m am  ju ż  
szczegół w  ręku , da le jże w ięc do 
nowego. Nadszedł wówczas M ende
lu k  i  zabra ł się od początku do 
spraw y głębosza i  złotego A ntosia .

W zią łem  go za starego gadułę 
i  um kną łem  z kuźn i. Po co dwa 
razy  isłuchać o ty m  samym? Teraz 
m i w s tyd  i  g łup io . N ie  dwa a dzie
sięć razy w a rto  i  na leży słuchać 
o ty m  samym, naw e t gdy m ów i ten 
sam człow iek, a cóż dopiero, gdy 
m ów ią  różn i ludzie . .Tu tk w i ta je m 
nica i  rzeczyw istości i  p isa rs tw a : 
w  tych  w a rian tach , now ych u ję 
ciach, now ych szczegółach, sprze
cznościach, akcen tow an iu  raz tego, 
raz  tam tego. I  co na jw ażnie jsze, k to  
m ó w i i  dlaczego tak.

Przegapiłem , k luczow ych  lu d z i 
przegapiłem . N ie  spyta łem  kow a la  
o pe łny  życiorys. M a 50 la t  p racy 
w  kuźn iach. Gdzie pracow ał? Czy 
wyszedł na w ioskowego kow ala , czy 
się dorob ił?  I  ja k  się do rab ia ł. Czy 
k u p ił ziemię? W szedł m iędzy śred - 
n ia k i a może bogaczy? Czy też k le 
pa ł biedę, a le  dlaczego? Gdzie, w  
ja k ic h  okolicznościach? Czy w  jego 
k u ź n i k u ły  się przed w o jną  „n ie 
dozwolone m y ś li“ ? N ie  spyta łem  o 
to. jego p rzy jac ie la , starego stolarza 
M endeluka. A  ten  by n ie  gorzej od 
Hom era op ie w a ł dz ie je  złotego A n 
tosia.

Cóż ja  w iem ? 2e 64_letni k o w a l 
zdobywa się na wynalazek? Po 
50-ciu la tach  p racy n ie  na em ery
tu rę  id z ie  do dzieci, a le  tu ta j na 
PG R-ze udoskonala narzędzia ro l
nicze. T u ta j się budzi i  po raz d ru 
g i przeżywa lepszą wiosnę swego 
życia?

B a je  d la  pracochłonnego zakresu 
ro ln ic tw a  oszczędność na 3 ha p ra 
cy 30 lu d z i dziennie. O to pytan ie , 
dlaczego B ączkow ski da w n ie j nie 
w ym yś la ł, n ie  udoskonalał? A  do
p ie ro  teraz? Blaczego jego pomoc
n ik  18 -le tn i p a trzy  na tego s iw e
go p lb rzym a z m iłośc ią , czego w  
fachu kow a lsk im  daw n ie j szukałbyś 
ze świecą? I le  z b rygad  pegeerow - 
skich, z ich  d y n a m ik i soc ja lis tycz
ne j pracy, z ic h  po ko jow ych  czoł
gów i  p a rkó w  m aszynow ych sp ły 
nę ło  w  dawne m arzenia kowala? I le  
z gazet, św ięcących t r iu m fy  p rzo 
d o w n ikó w  i  ra c jo n a liza to ró w -ro b o t- 
n ików ?  P rzypom inam  sobie, że k o 
w a l B ączkow ski w  pew nym  mo 
m encie nazw a ł siebie robotnikiem. 
A ha , b y ło  to  ta k ! S to la rz  M ende
lu k  zdążył opow iedzieć, ja k  to z ło
ty  Antoś św ięc ił 1-M a ja. N ic  n ie  
zadeklarow ał. S trasznie się M ende
lu k  z m a rtw ił, a le  po dp a trzy ł złote
go Antosia , że ten  po c ichu ze sta
rego żelastwa przerab ia m o tyk i.
I  20 sztuk odniósł 30 kw ie tn ia . Ta
k i  nasz z ło ty  Antoś.

A  w ted y  k o w a l B ączkow ski: —
Co m ia łem  przed czasem m ów ić  —  
w o la łem  zrobić. T ak uczciłem  na
sze robotnicze święto.

K ie d y  W am  się M ło dz i K o ledzy 
zdarzy t ra f ić  na taką  tró jk ę , ja k  
ko w a l Bączkow ski, jego pom ocnik 
K on e fa ł i  p rzy ja c ie l kow a la  s to la rz  
M ende luk, k ie d y  W am  się zdarzy 
t ra f ić  na jednego choćby z tak ich , 
bądźcie czu jn ie js i ode m nie. Są 
szczegóły, k tó re  odsłaniana całość, 
k tó re  ją  dopiero w y ja śn ia ją . Ucz
m y się także szczegóły w yk ryw a ć .
A  jes t ł o nauka na ty le  ła tw a  na 
ile  tru d n a . 'Każdy bow iem  człow iek 
w  PGR-ze, P O M -ie , w s i spó łdz ie l
czej i  na stare j jeszcze w s i je s t ju ż  
jakoś nowy.

K to  by  szuka ł wisi do pow ieści 
o szerokim , ep ick im  oddechu, o 
w ie lu  bohaterach, w ie lu  w ą t

kach  i  w ie lu  ‘ etapach tem u bym  
podsunęła Św ieciechów. Buza to 
w ieś pod A nnopo lem  Od W is ły  dzie
l i  ją  szeroki pas żyznych pó l z p rze
pyszną pszenicą i  do rodnym  lnem .

Blaczego Świeciechów? Że po
stała tam  spółdzie ln ia  p rodukcyjna? 
Tak, a le  na ja k ie j drodze, poprzez 
ja k ie  dzieje, poprzez ja k ie  o lb rz y 
m ie  prace i  budow y! S pó łdz ie ln ia  
p ro du kcy jna  w  S w ieciechow ie jes t 
dzieckiem  całego p o w ia tu  k ra śn ic 
kiego. Tysiące ch łopów  tam , na 
m ie jscu, w  Sw ieciechow ie zakłada
ło  je j fundam en ty  i  s tam tąd pon io
sło z sobą na gm iny  całego p o w ia 
tu  rozm ach do nowego.

Jak  to rozumieć? Poczekajcie, po 
ko le i.

Ś w ieciechów  przez w ie k i b y ł za
grożony w y le w a m i W is ły . A le  zo
s taw m y h is to rię  przeszłości. Co pa
m ię ta , czem ży ło  osta tn ie  pokole
nie?

K ie d y  późną w iosną lu b  wczesnym  
la te m  nie  us ta w a ły  deszcze, czujne 
ucho ch łopskie  ło w iło  i  nocą odgło
sy dochodzące od rzeki. Jeś li szmer 
przeradzał się w  głośny szum a po
tem  w  potężny h u k  prze lew ających 
się mas w odnych, ch łop zacina ł usta 
i  p a trz y ł ponuro na p rzec iw leg ły , 
w yso k i brzeg z iem i k ie le ck ie j. B y ł 
bezradny. N ie  m ie jscu zie lonych ła 
nów  roz lew a ło  się na d ługo o lb rzy 
m ie  jezioro , a k ie d y  w ody sp ływ a
ły  do ko ry ta , na po lu  pozostawało 
zboże skluszczone nan ies ionym  m u
łem . N aw et byd ło  n ie  chcia ło  jeść, 
zak is łe j w  szlam ie tra w y . Bo chat 
i  do obór zaglądał w  ta k ie  la ta  
głód. Chłop i, patrząc ja k  woda zm y
w a ich  k rw a w icę , s p lu w a li z de ter
m inacją .

—  H e j ta W isła , naniesie  dobre j 
z iem i a potem  zabiera co na n ie j 
się urodzi, ja k  macocha.

Przed w o jną  rząd sanacyjny pusz
czał „b a lo n y “  o budow ie  w a łu , 
a w  la tach k lę sk  powodzianych, k ie 
d y  rozpacz chłopska p rzyb ie ra ła  po
w odzią gn iewu, ka p a ł „zb ió rko w ą “  
ja łm użną.

N adzie je na w a ł można by ło  p e r
f id n ie  podsycać, bo każdy chłop 
rozum ia ł, że taka budowa w ym aga 
setek tys ięcy m e trów  ziem i i  setek 
tys ięcy d n i roboczych, ty lk o  pań
stwo może ta k ie  dzieło przeprow a
dzić. Państwo? A le  n ie  k a p ita l i
styczne!

Co pow iecie  o Sw ieciechow ie, o 
drzem iącej w  n im  sile, w yobraźn i 
i w o li, k ie d y  w am  doniosę, że na 
zebran iu grom adzk im  W 1949 . r. 
uchw alono: skończyć z wylewami! 
Skończyć własnymi chłopskimi sila
mi! Ta decyzja ma w ym owę. Oto 
rew o luc ja . W  now e j Polsce ch łop 
odw aży ł się w ydać w o jnę  potężnemu 
żyw io ło w i. Zobaczył w  sobie dosta
teczną ilość s ił i  w ia ry . N ie  po s taw ił 
„p ro śby ” przed Rządem. Przeciwnie, 
uznał, że może w a ł o fia row ać Rzą
d o w i i  O jczyźnie. Co to  znaczy? 
Znaczy to, że now y u s tró j, że prze
m ia n y  społeczne, że nowa w ładza 
ludow a, robotn iczo-ch łopska, stała 
się d la  w s i i  sta je  na jw iększą in 
westycją, budzic ie lem  możliwości re

zerw , ja k ie  daw n ie j sz ły  na prze- 
padłe.

W róćm y do fa k tó w . Co w  tym  
w ypadku  okazało się rezerwą in 
westycyjną? Powiat Polski Ludo
wej! Bacie w iarę , Św ieciechów  po
s ta w ił na pow ia t, na 17 gm in, na 
w szystk ie  wsie, na większość ch ło 
pów w  powiecie. Jak się weźm iem y 
razem, dam y radę.

Św ieciechów  u w ie rzy ł, że ch łop i 
z całego p o w ia tu  —  pomogą. To 
b y ło  odkryc ie , o d k ryc ie  nowego du-

k tó ry m  wezbrana woda w dziera ła  
się na chłopskie po la i  k ła d ła  po
kotem  zboża. W  tę gardzie l trzeba 
było  wsypać 62 tys. m. sześć, ziem i, 
jeszcze te j samej jesien i. G dyby nie 
w ykonano w  te rm in ie  roboty, w io 
senne w ody zm y łyby  nasyp do
szczętnie. W ie lk i, zb io ro w y  w ys iłek  
naw et przez 2 tysiące m  b ra k u ją 
cych zosta łby zniweczony c a łk o w i
cie.

Z nów  n ie  do w ia ry . K to  p rz y je 
cha ł p ie rw szy z pomocą? Gospo-
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cha w  narodzie. I  k ie d y  delegacja 
przy jecha ła  z ty m  pom ysłem  do 
P ow ia tow e j R ady N arodow ej i  Po
w iatow ego K o m ite tu  PZPR w  K ra ś 
n iku , ówczesny przewodniczący 
PRN, tow . Ja rm u ł, zrozum ia ł, że

—  B zia ła jc ie , P a rtia  i  Rada będą 
zachęcały do spraw y, ja k ą  pode j
m ujecie.

Rozpoczęły się zebrania na wszyst
k ich  gromadach, na k tó ry c h  prze
m a w ia li delegaci ze Święciechowa. 
O pow iadali, że ich  w ieś na począ
te k  opodatkow ała się w  robociźn ie  
po 10 sń sześć, z iem i od 1* ha. 
W  a g ita c ji różn ie  b y w a ło ,. zna jdo
w a li się i  tacy  po wsiach, k tó rzy  
n ie  m ie li ochoty pracow ać d la  da
lekiego, Święciechowa, by ło  ich  je d 
na k  n iew ie lu . P raw ie  w szystk ie  
gm iny  i  g rom ady pos tanow iły  po 
zakończeniu ż n iw  w yjechać nad W i
słę na roboty. P ostanow iły , ale czy 
i  ja k  w yp e łn ią  zobowiązania?

*
C hłop i ze Swiecechowa zab ra li się 

do rob o ty  p ie rw s i w  s ie rpn iu  te 
goż roku , W  fa lis ty m  teren ie  obok 
w s i Kopiec zna jdow a ł się ja k b y  le j,

darze z gm iny  B atorz, leżącej 
na d ru g im  końcu pow ia tu , o 
dobrych  k ilka d z ie s ią t k ilo m e tró w  
od Święciechowa. Jecha li od św i
tu  do północy. Na wozach um o
co w a li transp a re n ty  —  żeby każ
d y  w iedz ia ł, że jadą  z sąsiedzką 
pomocą nad W isłę. G dy m in ę li A n 
nopol i  zdewastowaną kopa ln ię  fo 
s fo ry tów , u jrz e li z szosy na ziele
n ie jących łąkach trz y  rzędy słupów, 
znaczących granicę w a łu . Za n im i 
w yp a likow ano  dz ia łk i, na k tó rych  
trzeba by ło  stanąć do rob o ty  po 
trzech na jednej.

—  M ądrze o b m y ś lili —  śm ia li się 
goście. —- T ak  to jeden p rzyp iln u je  
drug iego i  n ie  da m u się lenić, bo 
n ik t  n ie  zechce za drugiego rob ić.

O djecha ł B a to rz  —  p rzy jecha ł 
Chrzanów, d la  odm iany n ie  z tra n s 
pa ren tam i, a le  z kapelą, k tó ra  rżnę_ 
ła  po drodze od ucha., budząc o św i
c ie  lu b  późnym  w ieczorem  m ijane  
w iosk i.

P rzy jazd  tak iego B atorza czy 
Chrzanowa z drugiego końca po
w ia tu  to także ob ja w  now ych dzie
jó w  wsi, to  także w yra z  nowego

pa trio tyzm u. A  sku te k? . Jedn i z 
transparentam i, d ru dzy  z m uzyką 
b u d z ili we w szystk ich  wsiach, przez 
k tó re  jecha li, społeczne sum ienie 
chłopa.. A  tam, gdzie ich wczy nie 
przetoczyły się, docierała legenda. 
Bo w  opowieściach dzieci i  kob ie t 
ich  tab o ry  u ra s ta ły  do p ięc iokro tne j 
w ie lkości. W yobraźnię o ż y w ił po
dziw , am b ic ja  współzawodniczenia, 
lę k  przed obmową i  ciekawość, co 
też ta m  w  Sieciechow ie się dzieje.

Z an im  m róz ścią ł pow ierzchn ię 
wód w  roz lanej szeroko odnodze 
rzeki, gardzie l pod wsi% Kopiec b y 
ła  zatkana. W  wale d ług im  na 3 
tysiące 720 m e trów  leżało ub itych  
130 tysięcy m etrów  sześciennych zie
m i. B y l to  w yczyn tysięcy ludz i 
i  kon i, ale do końca robo ty  jeszcze 
by ło  daleko. Co trz y  k ilo m e try  na
w e t z górą — to n ie  osiem, bo na 
ta k ie j długości trzeba by ło  usypać 
w a ł, aby uch ron ić  1.200 hekta rów  
na jżyźn ie j szych pó l, zolewanych co
rocznie.

K ie d y  w e w iosennym  w y le w ie  w  
r. 1950-tego p ierw szy odcinek w a lu  
za trzym a ł część mas wodnych i  
szkody b y ły  znacznie m niejsze du 
m a i  w ia ra  w  siłę grom ad i  gm in  
znów  poruszyła pow ia t. B la  uczcze
n ia  pierwszego ro k u  P lanu 6 -le tn ie - 
go podwyższono w y m ia r robó t do 
25 m  sześć, z iem i, a gdy to  jeszcze 
ń ie  starczyło  —  przy  pode jm ow an iu  
w  ca łym  k ra ju  Czynu M e lio ra cy jn e 
go —  do 30 m. sześć, z iem i na jeden 
wóz.

Z nów  na szosach pow ia tu  k ra 
śnickiego p o ja w iły  się d ług ie  ko ro 
w ody ch łopskich  wozów. W  czerwcu 
1950 r. w znow iono roboty , w y k o 
rzys tu jąc  p rze rw ę w  pracach w  po
lu . W  chm urach py łu , w  skwarze 
słonecznym  pracow ało  tu ta j po k i l 
kaset wozów  dziennie, a b y ły  i  dn i 
w  k tó ry c h  doliczono się ich  dw a 
tysiące.

W  ga rdz ie li pod Kopcem  zie len iła  
się ju ż  traw a , a na dalszych k ilo 
m etrach sypano dopiero pierwsze 
po k łady  m iędzy ty c z k a m i

C h łopski w a ł nad W isłą  s ta ł się 
szkołą dyscyp lin y  pracy i  jedności 
ponadgrom adzkie j i  ponadgm in- 
ne j. T u  się poznaw ali ludz ie  z całe
go po w ia tu  i  zadzieżgali przy jaźn ie , 
ja k ic h  dotąd n ie  znali.

Gospodarza z B ia łe j, Jana F lo rka , 
o k rzykn ię to  p rzodow n ik iem  pracy. 
P ie rw szy zw ióz ł ziem ię na swą 
dzia łkę. P raw ie  razem  z n im  skoń
czy li robotę Jan M ucha, syn M ich a 
ła  z te j samej w s i i  Jan K o z ik  z 
Batorza, k tó ry  ta k  samo ja k  Ignac 
W sie lak z Janowa p ierw szy zakoń
czył robotę w  sw o je j grupie.

Już tego la ta  zakończono główne 
ro b o ty  p rzy  sypaniu w a łu . A  m ia ł 
on być budow any w edług p lanów  
dopiero za trz y  lata, ukończony zaś 
w  1956 roku , ju ż  po w yko na n iu  
P lanu  6-letn iego. C h łop i k raśn iccy 
w  ram ach pom ocy sąsiedzkiej i  
Czynu M elio racy jnego  usypa li w a ł 
d ługości 8.100 m, zwożąc 310 tys ię 
cy m e tró w  sześciennych ziem i (sa
m i gospodarze z Święciechowa zw ie -

(dokończenie na str. 7)
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sione do ra n g i w ie lk ieg o  ośrod
ka p ro d u k c ji przem ysłow ej 

i  ro lne j. A le  ch łop i re p a tria n c i i  au 
toch to n i ju ż  b y li tu  od la t  naoczny
m i św iadkam i g igantyczne j odbu
dow y zniszczonych wojną" terenów . 
Na oczach ich  dźw iga ły  się z ru in  
wsie i  m iasta, fa b ry k i i  szkoły, n i
k ły  ślady w o jny . Obok odbudow a
nych  zakładów  pracy, dźw ign ię tych  
ze zgliszcz w s i i  m iast, oddanych "do 
u ży tk u  dróg, l in i i  ko le jo w ych  i  m o
stów , w yras tać  zaczęły now e za
k ła d y  przem ysłow e, now e ko m in y  
fa b ry k  w y s trz e liły  w  niebo, pow sta
ły  nowe szko ły  i  przedszkola, dzie
s ią tk i now ych ś w ie tlic  d b ib lio te k  
p o k ry w a ły  siecią obszar Opolszczyż 
ny, w y ro s ły  ja k b y  spod z iem i nowe 
osiedla m ieszkaniowe, ośrodk i ma
szynowe i  różnorodne o b ie k ty  go
spodarcze. Z uczuciem  podz iw u 
n iek łam anego obserw ow a ł au toch
ton i  re p a tr ia n t zza Buga te poczy
nan ia  w ładzy  na Opolszczyźnie, w i
dz ia ł, ja k  odradzała się ziem ia, ja k  
ksz ta łto w a ł się no w y  obszar życia. 
W spania łe tem po i  po ryw a ją cy  za
pal, z ja k im  rob o tn icy  u su w a li z g li
szcza m in ion e j w o jn y  i  je m u  się za
częły udzie lać. U parcie , z uczuciem  
w zrasta jącego obyw ate lskiego obo
w iązku  i  głębokiego pa trio tyzm u  
b ra ł się do l ik w id a c ji odłogów, 
wzm ożonej h o d o w li byd ła  i  trzody, 
o rgan izow ał w spó łzaw odn ictw o w  
p rze d te rm inow ym  w yko n a n iu  prac 
ro lnych , podnosił w yda jność p lonów  
i  w chodz ił do spó łdz ie ln i p ro du k
cy jnych . Z  dn ia  na dzień sta ją  mu 
się one powszechnie —  coraz b liż -

S ta jiis la w  Goszczurny

A le  ch łop i, k tó rz y  p rz y s z li' na 
Opolszczyznę, m yś le li początkowo, 
że w y jd ą  gorzej od tych, co się osa
d z ili na innych  częściach Z iem  Od
zyskanych. Słabsze tu  by ło  roz
m ieszczenie przem ysłu  i  rzadk ie  
połączenia ko le jo w e  na ca łym  
(obecnie zie lonogórskim ) w o je 
w ództw ie . Z e rk a li też to  na Ś ląsk

B o ln y  to  na W rocław skie . C h łop i 
zwłaszcza w  pow. N iem od lińsk im  
n ie  m o g li się u łap ić  za up raw ę na
siennych czy przem ysłow ych up raw , 
na jb a rdz ie j op łacalnych. A  chc ie li 
się za to w ziąć nawet... zabużanie. 
A le  w łaśnie... b ra k  ko le i, d o tk liw y  
b ra k  k o n i i  w łasna niezaradność 
gospodarcza, ps trokac izna lu d z i z 
różnych s tro n  P olski, ps trokac izna  
zatem  m etod p racy i  naw yków , bez
p łodn ie  w  now ych w a run kach  po 
w ta rzanych  —  ta k  by ło  na począt
ku. Przez dw a la ta  up ra w ia n o  p ra 
w ie  te same roś liny , ziem ia ja ło 
w ia ła , a p lo n y  b y ły  m niejsze, bea 
rac jona lnego płodozm ianu, m im o, 
że państwo wspom agało nas i  naw o
zam i i  k re d y ta m i. B w a  la ta  huczało 
w  naszych grom adach, ja k  w  u lu , 
choć m iodu  jeszcze n ie  było. Hucza
ło  od starć, zadrażn ień i  w za jem 
ne j n ieu fności, a le  się też ze sta
ry c h  p n i (k rakow sk ie , k ie leck ie , 
rzeszowskie, śląskie, w arszaw skie 
i  znad Bugu) w y ro iły  w reszcie no
we, zespolone grom ady. P odnieś li 
ludz ie  g łow y  px> wsiach i  s łuchać 
poczęli i  patrzeć, co się dz ie je  na 
innych , co w  gm inach, co w  pow ie 
cie, co w  w o jew ództw ie? Bo i  o tym  
trzeba pam iętać ,że ludz ie  tu ta j po 
raz p ie rw szy p rze c ie ra li sz lak i do 
gm iny, do po w ia tu  i  w o jew ództw a. 
U czy li się to p o g ra fii sw o je j nowej 
ziem i, now ych  stosunków , now ych 
w ydarzeń.

Po d w u  la tach, że rów n ież  i  z ie
m ia  n ie  jednakow a, bo tu  less a tam  
i ł  a lbo piach, w zm ógł się (powszech
n ie  pęd do m aszynowej ob rób k i i  
nawozu. A  poństw o w łaśn ie  ruszyło 
s iln ie  z pomocą dla u ła tw ie n ia  nam  
re w o lu c ji w  zacofanym  system ie 
gospodarki. Jakby  ta k  ob liczyć po
tężna to by ła  in w estyc ja  i  n ie  na
raz, bo z ro ku  na ro k  w ciąż w z ra 
sta. Już w  r. 1950 prace wiosenne 
na Opolszczyźnie przeprowadzono 
maszynowo w  85% , a ilość nawo
zów sztucznych zużyta przez wieś

d w u k ro tn ie  przewyższała w skaźn ik  
z ro ku  1948, a cz te rokro tn ie  z la t  
tuż  px> w yzw o len iu . A  dziś? Gęsta 
sieć P O M -ów  i  S O M -ów  rozporzą
dza przeszło 450 snopow iąza łkam i 
i  żn iw ia rk a m i, 700 kos ia rkam i, 125 
tra k to ra m i, ogrom ną ilośc ią  grab ia
rek , p ługów , wozów  i  innego sprzę
tu . W szystko to s to i do dyspozyc ji 
m a ło  i  ś redn io ro lnych  chłopów , k tó 
rz y  na p rzystępnych w a run kach  w  
szerokim  zakresie ko rzys ta ją  z u -  
s ług tych  in s ty tu c ji.

K ie d y  w  ub ie g łym  ro k u  ogłoszo
n y  został P lan  6-le tn i, Opolszczyzna 
weszła w  no w y  okres . G dy bow iem  
dow iedziano się u  nas o u ruchom ie
n iu  now e j l in i i  ko le jo w e j, gdy 
p rzystąp iono do budow y dużej, no
woczesnej rosza rn i w  K o rfa n tow ie , 
gdy wreszcie dow iedziano ■ się, że 
w  pow. opolsk im  pow stan ie fa b ry 
ka  w łók ienn icza , ch łopów  ogarnęło 
g łębokie zadowolenie. Część z prze
lu dn ion ych  grom ad pó jdz ie  na za
robek do pow sta łych  ośrodków  prze 
m yś low ych, a pozostali będą go
spodarować i  dostarczać surowca 
d la  zakładów . —  Z m ien ia  się życie 
na lepsze —  m ów ią  m ieszkańcy po
w ia tu  obserw ując pow stan ie kom 
b ina tó w  fab rycznych. Te w ie l
k ie  w idoczne zm iany w  życ iu  go
spodarczym  po w ia tu  i  wo jew ódz
tw a, k tó re  w  P lan ie  6 - le tn im  ma 
się po k ryć  dz ies iąkąm i ośrodków  
przem ysłow ych, se tkam i k ilo m e 
tró w  l i n i i  ko le jo w ych  i  now ych 
dróg, pociągają za sobą i  m niejsze 
zm iany, k tó re  n ie  zawsze i  n ie  przez 
w szystk ich  są dostrzegane, zm iany 
zachodzące w  obrębie ich  własnego 
gospodarstwa indyw idua lnego . Go
spodarka obliczana na przypadek, 
oparta na do ryw czym  przypuszcze
n iu  —  przechodzi w  pianową, ra 
cjona lną gospodarkę. W yrazem  tego 
to p lanow ania  zasiewów, to rosną
ce kon tra k to w a n ie  roś lin . Oto gdy 
w  grom adzie M alażow ice gm ina 
G ręb in  ch łop i po s tano w ili om ówić 
sw oje p lan y  w  zw iązku z nadcho

dzącym i siew am i, p rz y b y ł z po
w ia tu  p rzeds taw ic ie l ZSCh i  d ługo  
chłopom  tłum a czy ł co to  je s t re jo 
n izac ja  i  ja k ie  d a je  rezu lta ty . —  
„B o  chyba zgodzim y się ywszyscy 
co do tego —  m ó w ił p re legen t —; 
że na naszych ziem iach np. len bę
dzie słaby, gdy na tom iast u p ra w y  
przem ysłowe, ja k  rzepak czy inne  
oleiste, uda ją  się bez zarzutu. I  d la 
tego p o w in n iśm y  u p raw iać  te  ro 
ś liny , k tó re  uda ją  się le p ie j i  są 
ba rdz ie j op łaca lne“ . —  C h łop i n ib y  
to  w ys łu ch a li wszystk iego uw ażn ie  
a ja k  przyszło do dyskus ji, n ie  pad ł 
an i jeden głos.

Blaczego? C h łop i b y l i  ob rażeni 
na to  pap lan ie  o „zasadach rzeczy 
sam ej w  sobie“ . Bobrze to  abe
cadło rozu m ie ją  od czasu, ja k  w  
K o rfa n to w ie  roszarn ię  u ruchom io
no, jaik S pó łdz ie ln ie  ZSCh usp ra w n i 
ły  skup  p ro d u k tó w  ro lnych , ja k  so
bie  poob licza li ko rzyśc i w  rozw o ju  
l in i i  ko le jo w ych  i  z now ych b u d o w li 
p rzem ysłow ych p ro je k to w an ych  w  
o ko licy  i  pow iecie . „B e k la m a to ra “  
pożegnali m ilczeniem , a w  d n iu  na
stępnym  na zebran iu w  św ie tlic y  
sam i obgadali dokum entn ie  p lan 
w iosennych zasiewów, . w prow adza
jąc znaczne zm iany w  p ro je k to w a 
nym  poprzednio p lan ie  u p ra w ! 
I  tak: 60% areału przeznaczyli pod 
pszenicę, 15 pod oleiste, 15% pod 
motylkowe a tylko 10% pod zie
mniaki. (Postanowili ponadto z li
kwidować czarny ugór i obsiać go 
rzepakiem, a następnie go zakon
traktować.

U p ra w y  kon tra k to w a n e  wszędzie 
po w siach opo lsk ich  cieszą się po
wodzeniem. Np. W awrzkicwicz, 
m a ło ro ln y  chłop, osadnik z B ie lic  
na 4 ha g ru n tu , w  zeszłym ro ku  
zako n tra k to w a ł pó ł ha rzepaku i  1 
ha z iem niaków . W  bieżącym  ro ku  
obsia ł 1,5 ha lnem . —  A  co j.a będę 
ty lk o  żyto sia ł? —  Śm ie je się od
b ie ra jąc k w i t  na nawozy sztuczne.

(dokończenie na str. 7)
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P R ZEZ d łu g ie  tygodn ie  m u ry  

Paryża i  w szystk ich  m iast F ra n 
c ji,  naw et na jsk rom n ie jszych  

m iasteczek i  w s i w  Zagłęb iach W ę
g low ych  N ordu, Pas de Calais, L o ta 
ry n g ii,  Saony i  Lo a ry , w  osiedlach 
górn iczych St. E tienne, du  G ard i  
Ca.rmaux, zdob iły  sym boliczne a f i
sze M iesiąca P rz y ja ź n i F rancusko- 
P o lsk ie j, dzieła m ala rza  H erve 
M o rra n : na b łę k itn y m  tle , w  k tó 
ry m  b łę k it  śródziem nom orski łą czy ł 
się z le tn im  b łęk ite m  polskiego n ie 
ba, gołębica w  locie n iesie  gałąź 
o liw n ą  Na skrzyd łach  p ta ka  w id 
n ia ły  b a rw y  po lsk ie  i  francuskie .

M iesiąc p rz y ja ź n i francu sko -p o l
sk ie j (kw iec ień —  m aj 1951) n ie  po
k ry w a ł się z da tam i o fic ja lnego  ka 
lendarza. Zaczął się w  k w ie tn iu  i  
p rze d łuży ł na ca ły m aj, co dowodzi 
o lbrzym iego sukcesu, z ja k im  spot
k a ł się w śród francu sk ie j o p in ii 
pub liczne j.

Z a p y ta jm y  n a jp ie rw  o przyczy
n y  tego sukcesu. N ie  b y ły  one 
kw e s tią  przypadku. N ie  m a p rz y 
padków  w  życ iu  narodu. N aród  
fra n c u s k i przechodzi w  te j c h w ili 

decydu jący okres swego istnienia.. 
O d m a ja  1947, t j .  od czasu, gdy K o
m un istyczna P a rtia  F ra n c ji, p a rtia  
Vallesa, V a rtin a , Ju les Guesde‘a, 
Jean Jauresa i  M au rice  Thoreza, 
zosta ła usunięta od w ła d zy  na roz
kaz  m agnatów  z W a ll-S tre e t, F ra n 
c ja  przesta ła  być k ra je m  w o lnym . 
Im p e ria liz m  am e ryka ń sk i i  jego 
francuscy lo k a je  u s iłu ją  p rzekszta ł
c ić  ją  w  bazę a g re s ji p rzeciw ko 
Polsce, p rze c iw ko  ZSRR.

A rm ia  francuska  w  p lanach ame_ 
ry k a ń s k ic h  genera łów  i  E isenhowe
ra , „eu rope jsk iego M ac A r th u ra “  
m a  być doda tk iem  do a rm ii a tla n 
ty c k ie j.  A tla n ty c c y  podpalacze świa 
ta  chc ie liby  je j użyć p rzec iw ko  lu 
d o w i F ra n c ji i  k la s ie  robotniczej., 
chc ie lib y  ją  stop ić  z tą  am erykań
ską a rm ią  okupacy jną , k tó ra  ja k  
o lb rzym ia  pa jęczyna o p lą tu je  nasz 
k ra j,  budu jąc na naszej z iem i bazy 
strategiczne, sk ie row ane przeciw ko 
Polsce, p rzec iw ko  ZSRR, i  w  k tó re j 
—  w ed ług  osta tn ich  ob liczeń cy to 
w anych  przez sekre ta rza K P F , ‘A n 
d re  M a rty , zna jd u je  się 45% by łych  
h itle ro w c ó w  i  żo łn ie rzy  Andersa.

F ranc ja  z k w ie tn ia  i  m a ja  1951, 
F ranc ja  z czerwca 1951, k tó ra  gło
sam i sw ych o b yw a te li i  obyw ate lek, 
pom im o oszustwa wyborczego, po
w iedz ia ła  „n ie “  p o lityce  w o jn y , jest 
k ra je m , gdzie p la c e - lu d z i p ra cu ją 
cych s tra c iły  50% sw e j w artośc i 
nabyw czej " w" p o ró w fiff lt iu  z d f iłe -  
sem  przedw ojennym , gdzie ud z ia ł 
św ia ta  p racy w  dochodzie narodo
w y m  spadł od 43,5% w  r. 1947 do 
34% w  r. 1950, podczas gdy zyski 
tru s tó w  w  ty m  sam ym  okresie, 
w zros ły  od 29 do 55%, gdzie ca ły  
ciężar poda tków  spada na szarych 
lu dz i, a budżet w o jen ny  przekracza 
1.000 m ilia rd ó w  fra n kó w , gdzie od 
r. 1947 liczba bezrobotnych w zro 
sła w  czwórnasób, ba nkru c tw o  do
sięgło 17.000 przedsięb iorstw , a in 
fla c ja  p rzyb ie ra  astronom iczne roz
m ia ry .

W  te j atm osferze oczom wszyst
k ic h  Francuzów  do bre j w o li przed
s taw iła  się konieczność zacieśnienia 
w ięzów  ekonom icznych i  k u ltu ra l
nych  francusko  -  po lsk ich , koniecz
ność zaw arc ia  przym ierza  p rze c iw 
ko  odrodzeniu m ilita ry z m u  w  N iem 
czech Zachodnich'.

M ies iąc p rz y ja ź n i francu sko -p o l
s k ie j zb ieg ł się w  czasie z uczcze
n iem  80 roczn icy K om uny P arysk ie j. 
W  ciągu ty c h  72 dn i, k tó re  przed 
80 la ty  w strząsnę ły św ia tem  i  b y ły  
sygnałem  poprzedzającym  W ie lką  
R ew o luc ję  P aździern ikow ą, p rz y 
ja źń  francusko-po lska  nab ra ła  swe
go w łaściw ego znaczenia —  b ra te r
s tw a  b ron i, k tó re  łączyło  n ie  dw a

'i W  tychże B ie licach  na jlepsze w y 
n ik i  w  k o n tra k to w a n iu  osiąga Tiilc 
au tochton. Ludzie m ów ią, że T ilc  
ro b i „dośw iadczenia“ . W  zeszłym 
ro k u  1 ha g ru n tu  obsia ł raba rba 
rem , 1/2 ha traw ą , a 1/2 ha bu ra 
k a m i cuk ro w ym i. B u ra k i m ia ł wspa 
n ia łe  ,a tra w a  i  ra b a rb a r ro k u ją  
p ię kn y  zb iór. — Bardzo to  się o p ła 
ca — p rzekonu je  T ilc . B y ł w  Z w iąz
k u  R adzieckim . Przez jedno la to  
p racow a ł w  ko łchozie  w  okręgu sa
ra tow sk im , gdzie up raw iano  w  du 
żych ilościach ra b a rb a r i  pom idory . 
D z ięk i n iezw yk le  o b fity m  plonom  
i  op łaca lnym  cenom kołchoźn icy  
ż y li w  p ra w d z iw ym  dobrobycie .

P raw da, że u p ra w y  k o n tra k to 
w ane w ym aga ją  w ięce j pracy, są 
pracochłonne, co znacznie lże j b y 
ło by  w yko nyw a ć  m aszynam i. Z w ła 
szcza ch łop i, n ie  m ający rą k  do p ra 
cy w  sw o je j rodzin ie , w zdycha ją  do 
ca łkow itego  zm echanizowania ro l
n ic tw a . S topniowo p ragn ien ia  ich  
będą się u rzeczyw is tn ia ły . W span ia
ły m i w y n ik a m i w  tym  względzie 
poszczycić się mogą łspótdzie ln ie  
p rodukcy jne , k tó re  w iększą część 
prac w yko n u ją  maszynowo.

Szczególny podziw  w  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  B ie licach  budzą 
sprowadzane z ZSRR oplewacze do 
bu rakó w . D z ię k i tem u udogodnie
n iu  zaoszczędza się w ie le  czasu na

rządy, lecz dwa narody, jednakow o 
w  tym  czasie uciskane.

F ranc ja  ludow a, szczycąca się 
dawnością i  bogactwem  sw ych tra -  
d ycy j re w o lu cy jn ych  dum na jest 
z tego, że na je j ziem i, d z ię k i boha
te rs tw u  generałów  W róblewskiego 
i  Dąbrow skiego i  600 P o laków -bo - 
jo w n ik ó w  K om uny, in te rn a c jo n a 
liz m  p ro le ta r ia c k i s tw o rz y ł p ierwsze 
państw o robotn icze na świecie.

M iesiąc P rzy ja źn i u rozm a ic iły  
liczne  odczyty, po k tó ry c h  w yw ią zy 
w a ła  się zawsze ożyw iona i  kon 
s tru k ty w n a  dyskus ja . O dczyty te, 
przeznaczone d la  na jróżn ie jszych 
w a rs tw  społeczeństwa, w y w o ła ły  ży
w e zainteresowanie, ta k  na tu ra lne  
d la  narodu, k tó ry  poszuku je p ra w 
dy, i  w ie , że nowa Polska je s t k ra 

je m  pokojow ego budow n ic tw a, k ra 
je m  lepszego życia d la  w szystk ich  
lu d z i pracujących.

Jacques N ico lle , p ro fesor Collège 
de France, k tó ry  o d w ie dz ił n ied aw 
no Polskę i  N iem iecką R epub likę  
D em okratyczną, p rze m ia w ia ł na te 
m a t doniosłego znaczenia stosun
k ó w  po lsko -  n iem ieck ich  i  u trz y 
m an ia  g ra n icy  na Odrze i  Nysie, 
g ran icy  poko ju .

Jean Noaro, sekre ta rz  generalny 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko- 
F rancu sk ie j m ó w ił studentom  u n i
w e rsy te tu  i  in te le k tu a lis to m  o re 
fo rm ie  szko lne j w  Polsce w  Paryżu, 
St. Etienne, Lyo n ie  i  G ennev illie rs .

F ranço is Custet, zastępca sekre
ta rza  generalnego Tow arzystw a, 
w y g ło s ił w  P aryżu  odczyt cha rak te 
ryzu ją cy  s tosunk i pom iędzy pań
stw em  i  kOściołerri w  Polsce. L iczn ie  
reprezentow ane w śród  słuchaczy 
duchow ieństw o francu sk ie  da ło  
w y ra z  swem u za interesow aniu d la  
tego zagadnienia, dokoła którego 
k rą ży ło  ty le  k ła m s tw  i  oszczerstw.

E m ile  Tersen z w ie lk ą  zna jom o
ścią p rob lem u p rzeds taw ił ro lę  Po
la k ó w  w  K om un ie  P a rysk ie j, na
w iązu jąc  do tra d y c ji francusko - 
po lskiego ruch u  oporu, k tó ra  każe 
pam iętać w szys tk im  F rancuzom  że 
80.000 P o laków  w a lczy ło  w  a rm iach  
francu sk ich  w  r. 1939-40, że 70.000 
p a rtyza n tów  po lsk ich  uczestniczyło 
w  w a lce  p rzeciw  oku pa n tow i na z i
s tow sk iem u od 1940 do 1945 r., i  że 
w  w ie lu  m iastach fracusk ich  sto ją  
po m n ik i, wzn iesione k u  czci boha
te ró w  rozstrze lanych w  osta tn ie j 
w o jn ie , na k tó ry c h  można odczytać 
ty le ż  samo nazw isk po lsk ich  co 
francusk ich .

P ie rre  George, p ro fesor Sorbony 
d w u k ro tn ie  wobec a rc h ite k tó w  w y 
g łos ił odczyt o W arszaw ie, w ie lk ie j 
s to licy  soc ja lis tyczne j, om aw ia jąc ze 
z w y k łą  sobie jasnością now y cha
ra k te r  u rb a n is ty k i w  Polsce.

Z  ró w n ie  w ie lk im  za in teresow a
n iem  spo tka ł się odczyt na tem at 
w y m ia n y  gospodarczej francusko - 
po lsk ie j w yg łoszony przez p. Charles

także w  hodow li. Jak  by ło  z ho
do w lą  byd ła  i  w  ja k ic h  w a run kach  
u trzym yw a n o  je , n a jle p ie j w iedzą 
ra p a tr ia n c i, k tó rz y  w  większości 
zam ieszkują B ie lice . „H o d o w la “  
m ałoro lnego chłopa z W o łyn ia  czy 
Podola og ran icza ła  się do jedne j 
k ro w in y , będącej m ieszaniną róż
nych  ras. W ąska m iedza i  po lna 
droga —  o to  wypas przez całe la to . 
Na hodow lę w ysokogatunkow ego 
byd ła  pozw a la ł sobie je d y n ie  ob
szarn ik .

Dziś w  opa rc iu  o w zo ry  radziec
k ie  następu ją  u nas i  pod ty m  wzglę 
dem' w ie lk ie  zm iany  na lepsze. 
Szereg zootechnicznych p lacówek 
naukow ych  p ro w a dz i p race nad 
podn iesien iem  h o d o w li b y d ła .' Na 
opolszczyźnie is tn ie je  ju ż  taka p la 
cówka, pod Opolem, zaopa tru je  ona 
w  p ie rw szym  rzędzie P G R -y i  spół_ 
d ize ln ie  w  zarodowe, p iękne bydło. 
C a łkow ite  w yko na n ie  tego p lanu  
m ożliw e  je s t w  pe łnym  system ie 
gospodarki soc ja lis tyczne j. I  rzeczy
w iśc ie  w zorem  pod ty m  względem  
są spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  na 
Opolszczyźnie, k tó re  sw o im i osiąg
n ięc iam i na odc inku  ho do w li pro
m ie n iu ją  na grom ady, koncen tru jąc  
uwagę ch łopów  gospodaru jących 
jeszcze indyw idu a ln ie .

(B ron is ła w  G óra iik -B ożanow s lti)

B ette lhe im , d y re k to ra  W yższej 
Szkoły H and low e j. P. G rosjean, re 
p rezen tu jący przem ysł, z entuzjaz
m em  n a k re ś lił obraz now e j P olski. 
L iczn ie  zgrom adzeni p rzedstaw i
cie le św iata p rzem ysłu  s ta w ia li p y 
tan ia  świadczące o za in teresow aniu 
k ó ł przem ysłow ych d la  w ym ia n y  
hand low e j francusko -po lsk ie j.

W ie lk ie  za in teresow anie w zbu
d z iły  rów n ież  odczyty p. B lanche 
P révost na tem at m a tk i i  dziecka w  
Polsce, wygłoszone w  P aryżu  i  Gen
n e v illie rs  i  p. Jules D ucha t z CGT 
o no w ym  po łożeniu ro b o tn ik a  w  
Polsce.

Pogadanka p. D om in ique  Desanti 
na tem at „M ężczyzna i  kob ie ta  w  
Polsce“  przyc iągnęła szerokie rzesze 
słuchaczy. ’ D om in ique  D eśanti z

w ie lkę  znajom ością rzeczy p rzep ro - 
w asd iła  po rów nan ie  m iędzy zam ie
ra jącą  ju ż  daw ną Polską obszarn i
kó w  i  ro z w ija j ącycą się w  b łyska 
w icznym  tem p ie  P olską so c ja li
styczną, podkreśla jąc, p rzy  pom ocy 
p rzyk ładów , różn icę  życ ia  cz łow ie
ka w  jedne j i  w  d ru g ie j Polsce. Po 
odczycie w yw iąza ła  się żywa d y 
skusja, w yraża jąca w ie lk ie  zainte
resow anie F rancuzów  d la  życia 
w  Polsce D em okra tyczne j.

P ub licys ta  Roger M a ria  m ó w ił na 
sa li M u tu a lité  o p rz y ja ź n i po lsko- 
radz ieck ie j. 600 osób z w ie lk im  za
in te resow an iem  s łucha ło  tego od
czytu, ukazującego, ja k  te dw a w o l
ne na rody  zaw arły  p rzym ie rze  n ie 
zbędne d la  p o ko ju  św ia ta  w  ty m  
sam ym  czasie, k ie d y  francusk ie  
ko ła  rządzące depta ły  na każdym  
k ro k u  p a k t francusko-radz ieck i.

K on fe ren c ja  prasowa, rozpoczy
nająca m iesiąc p rzy jaźn i, zgrom a
dz iła  150 uczestników. P. W anda 
Jakubowska, reżyser „O sta tn iego 
e tapu“  oraz d y re k to r  F ilm u  P o l
skiego p. A lb re c h t w y g ło s ili odczy
ty , k tó ry c h  w ys łucha ło  300 f ilm o w 
ców  i  a rty s tó w  pa rysk ich , re p re 
zen tu jących w szystk ie  od łam y o p in ii 
po litycznych .

K on ce rty  p. W ładys ław a K ę d ry  w  
sa li Gaveau w  P aryżu i  w  Dom u 
L u d o w ym  w  Lens, oraz H a lin y  
C ze rny-S te fańsk ie j w  s a li Geveau 
i  w  O środku K u ltu ra ln y m  zarządu 
zak ładów  R enu lt w  B illa in c o u rt 
b y ły  p ra w d z iw y m i t r iu m fa m i sztu
k i  m uzycznej po lsk ie j,

W  osiedla robo tn iczych po dm ie j
sk ich  oko lic  Paryża n ie  by ło  dn ia , 
aby f i lm y  po lsk ie  i  żyw e dyskusje  
n ie  w y p e łn ia ły  kon k re tn ą  treśc ią  
M iesiąca P rzy jaźn i. W schód i  P ó ł
noc F ra n c ji na ró w n i z Paryżem  
uczestniczyły w  tych  b ra te rsk ich  
m anifestacjach.

Zm arsha llizow ana prasa, s tru m a - 
n izow ane rad io , m im o na jszczer
szych chęci, n ie  m og ły pom inąć 
m ilczeniem  M iesiąca P rzy jaźn i. M o
że to  być jeszcze je dn ym  dowodem
—  gdyby dowód ta k i b y ł po trzebny
—  ja k  potężny i  n ieo dpa rty  je s t na
c isk  o p in ii pub liczne j w  epoce, w  
k tó re j dy lem at „w o jn a  czy pokó j? “  
s ta je  przed lu d ź m i z całą ostrością 
i  jaskraw ością .

Kongres P rz y ja ź n i F rancusko- 
P o lsk ie j, (dn. 12 m aja) o tw o rz y ł 
w szys tk im  Francuzom , ok łam yw a
n ym  przez w o jenną  propagandę, 
now e ho ryzon ty  s tw orzen ia  k lim a tu  
potrzebnego d la  nadejścia p ra w d z i
w e j francu sk ie j d e m o kra c ji lu d o 
w e j.

. „Z a  naszą w olność i  waszą“  — 
dw a na rody  pozostają w ie rne  hasłu 
w yp isanem u na sztandarach po
w stańców  po lsk ich  w  W arszaw ie 
w  1830 r  i  w y tęża ją  w szystk ie  swe 
s iły , aby im p e ria liz m  am erykańsk i 
n ie  m óg ł uczyn ić z F ra n c ji s tra te 
gicznej bazy ag res ji p rzec iw  Polsce 
i  ZSRR, aby n ie  m óg ł zm ienić p rz y 
b rane j o jczyzny M ick iew icza , Cho
p ina, D ąbrowskiego, W róblewskiego, 
C u rie  S k łodow skie j i  350.000 ro b o t
n ik ó w  po lsk ich  we F ra n c ji, w  now y 
cm entarz, w  nową Koreę.

Zadania p rz y ja ź n i francusko - 
po lsk ie j n igdy  nie  b y ły  w iększe, niż 
w  te j c h w ili,  a le  też n igdy n ie  b y ły  
w iększe je j nadzieje.

Czerwcowe w y b o ry  w yka za ły  
p ra w d z iw ą  w o lę  N arodu s tare j, 
p iękne j, rew o lu cy jn e j F ra n c ji. Jest 
n ią  —  pokó j i  postęp. A  to oznacza 
głębszą b ra te rską  p rzy jaźń  i szacu
nek d la  bra te rsk iego narodu Polski, 
d la  jego chłopów, ro b o tn ikó w  i  in 
te lige nc ji.

Jean H ugonnot

CH ŁO P I z Bożetachowa, zapadłej 
wsi słowackiej, długo m yśle li 
nad tym , jakby  powiększyć 
swoje dochody. Wieś by ła  mała. 
L iczyła  212 gospodarzy, ciśnię- 
tych, w  40-tu starych chałupach. 

Wszyscy razem m ie li 330 ha ornego. 
Jak i  co zrobić, żeby wyżyw ić rodzi
ny, gdy i  ziemia nie była  najlepsze
go gatunku.

Gromada postanowiła założyć ho
dowlę drobiu. Na wniosek Jana K rz y - 
sztoficza zeszło się po żniwach 25-ciu 
gospodarzy i  w yb ra li K om ite t Organi
zacyjny. Do grudnia stanęły pod da
chem zabudowania farm y. 25-ciu chło
pów z Bożechowa, mających razem 
93 ha ziemi, odpracowało dobrowolnie 
k ilk a  tysięcy godzin. (Potem, ja k  po
liczono, trzeba by za tę robotę zapła
cić około 50-ciu tysięcy koron).

In n i mieszkańcy wsi chodziil cały 
czas bokiem i  przyg lądali się w  m il
czeniu. N ie  w ierząc, żeby się k ie d y 
ko lw iek mogło coś zmienić w  okolicy, 
nie m ie li przekonania do kolektywnej 
pracy.

Przyszła zima r. 1949. D rogi ja k  za
wsze zawiało w  okolicy śniegiem. 
M rozy nie dawały nosa wyściubić na 
dwór. Najlepsza pora do debat i  opo
wiadań. Jak świat światem w  Bożeta- 
chowie nie czytało się nic poza ży
wotam i świętych pańskich i  m od li
tewnikiem . Nawet nie można powie
dzieć, żeby się czytało. Ot, kartkow ało 
się i  m ów iło, bo wszyscy znali na pa
mięć przygody Daniela w  jask in i 
lw ów  i  przygody świętego Jana na ru 
sztach. Wieś słowacka jest znacznie 
uboższa od wsi czeskiej, bardziej re l i
gijna. Toteż inne książki w  Bożeta- 
chowie b y ły  rzadkością.

Dopiero budowa farm y, k tó ra  się 
powiodła — i  konieczność zagospoda
rowania fa rm y („bo ja k  zrobiliśm y 
już  ty le  — róbm y dale j“  — mówiono) 
spowodowały, że chłopi w zię li się 
do czytania. Rada Spółdzielni Cze
chosłowackich, do k tóre j K om ite t 
Organizacyjny z Bożetachowa zwrócił 
się o m ate ria ły  informacyjne, p rzy
słała całą fu rę  broszur i  czasopism. 
Listonosz w ie js k i zapadał w  śniegu 
i  szedł z pobliskiego m iasteczka do 
Bożetachowa o dw ie  godziny d łuże j 
n iż zw ykle . T y le  tego wszystkiego 
było.

Po kom isyjnym  rozpakowaniu prze
sy łk i gromada zabrała się do czytania. 
Krzysztoficzowi przypadła w  udzia
le broszura pod ty tu łem  „Doświadcze
nia ro ln ików  w  spółdzielniach p ro
dukcyjnych“ . Na temat tych do
świadczeń wywiązała się między 25-ciu 
założycielami wspólnej hodow li d ro 
biu  szeroka dyskusja. W ieczór w  w ie
czór m ów iło się o trudnościach i  p ro
blemach roboty w  polu. W  końcu 
wszyscy zgodnie doszli do wniosku, że 
nie można wegetować dalej tak, ja k  
dotąd, że nie wystarczy sama farma 
drobiu, bo nawet na 93 ha można w ię 
cej zbierać, szybciej i  taniej praco
wać. Pokazali to in n i — tak przyna j
m niej w yn ika ło  z broszury i  z całego 
szeregu wydawnictw , w  których pisa
no o istniejących już  w  Czechosło
w acji spółdzielniach produkcyjnych.

Trzeba przejść od zastarzałych 
form  chałupniczej p rodukc ji in d yw i
dualnej do p rodukc ji masowej i  spo
łecznej. Ba, ale jeś li da się wszy
stko rozwiązać mechanizacją, w yn ika 
łoby z tego, że trzeba zaorać miedze. 
A  na to zebrani nie m ie li jeszcze ocho
ty . Z byt stary i  zbyt zakrzepły b y ł je 
szcze tamtej zim y konserwatyzm chło
pów w  Bożętachowie. Wspólna ho
dowla drobiu — owszem. Wspólny za
siew — proszę bardzo. Mogą być 
wspólne zbiory, ale co do miedzy — 
o, to jeszcze nie, na to sobie poczeka
my!

Rzecz jasna, że niemałe znaczenie 
m iała w  tym  wypadku propaganda 
rozsiewana przez dw u  czy trzech za
możnych gospodarzy, śmiejących się 
w  ku ła k  ze „spó łk i“ , —założonej przez 
pierwszych 25-ciu.

„M n ie  by się przyszedł pokornie 
spytać, ja k  się to rob i! T u  p o w i
n ien  stanąć pod progiem , zdjąć 
czapkę i  poprosić o w y jaśn ien ie “  — 
m ó w ił o K rzysz to ficzu  m łynarz, 
siedzący na 20-tu  ha.

M łyn a rz , chodząc po wsi, ch w y 
ta ł się za b o k i ile k ro ć  zobaczył k tó 
rego z cz łonków  pow sta jące j spó ł
dz ie ln i.

„Ludzie, trzym ajcie mnie, bo pęk
nę ze śmiechu“  — powiadał. Ten 
śmiech pobudzał ty lko  najbardziej za
wziętych do tym  gorętszego przygoto
wania planu wspólnych prac wiosen
nych. Ułożono wreszcie wszystko we
d ług wzorów z innych spółdzielń, o 
k tó rych  czytano w  nadesłanych przez 
Radę Spółdzielń m ateriałach in fo rm a
cyjnych. Plan m ia ł odpowiednią część 
finansową i  oparty b y ł na obietnicy 
przysłania z Państwowej Stacji M a
szyn trzech traktorów. Prócz tego we 
własnym zakresie zdołano zmobilizo
wać pięć zaprzęgów końskich. P rzy
gotowano ziarno i  nawozy. Wypadało 
teraz czekać sprzyjającej pogody.

6-go marca 1950 roku  25-ciu chło
pów z Bożetachowa, powitawszy tra k 
torzystów czem kto  m ógł — wyszło 
w  pole. Przygotowano i  naoliwiono 
maszyny. N a jp ierw  ruszył tra k to r z 
pługiem  i  broną, za n im  konie z roz- 
rzucakiem nawozu, potem trzy  pary 
kon i z siewnikami, potem zaprząg z 
bronam i lekk im i.

N ienależący do spó łdzie ln i, ci 
k tó rzy  wyszli popatrzeć, ja k  tym  25- 
ciu śmiałkom idzie, spoglądali z po
wątpiewaniem. Dopiero po po łudniu 
zaczęto się dziwić. Ten i  ów podcho
dz ił b liżej, nie chcąc wierzyć, że wszy
stko można robić za jednym zama
chem — i  to jeszcze tak dobrze. N a j
starszy członek grupy 25-ciu, nazw i

skiem U lja k i, potrząsając długą b ro 
dą i  nie mogąc nadążyć za końmi, 
krzyczał w  stronę gospodarzy, biedzą
cych się samotnie na sąsiednich, in dy 
w idualnych działkach: „to  się nazywa 
robota, to je s t technika , panie 
dz ie ju , n ie  ta k  ja k  u  was, hetta 
w io , m aluśkie , w io “ .

Proroctwa i  śmiechy m łynarza skoń
czy ły  się ta k  nagle, ja k b y  b rzy tw ą  
uc ią ł. Ca ły Bożetachów doszedł do 
w n iosku , ze g ru n ty  spółdzielców 
zostały n ie  ty lk o  szybciej, ale i  le 
p ie j obsiane. K ie d y  spółdzielcy 
koń czy li zasiew jęczm ienia, za
pom niaw szy ju ż  o robocie p rzy 
bu rakach  cuk ro w ych  —  pozostali 
mieszkańcy wsi zaczynali dopiero z 
burakam i. K o lek tyw  pracował szyb
ciej i  taniej. Przy starych metodach 
roboty na zasianie 30-tu ha jęczmie
nia, należących do spółdzielców, trze
ba było  12 dni. Teraz zasiew został 
p rzeprow adzony w  ciągu 5 dn i. A  je 
den ze starszych cz łonków  spółdzie l
n i, dziadek N iem iczow icz, rozgn iew e ł 
się nawet, że n ie  by ło  d la  niego robo
ty , że go K o m ite t O rgan izacy jny po
sy ła ł p rzy  każdej o ka z ji na „spacer“ .

A  ja k  wypad ł plan finansowo? 
Skończywszy roboty wiosenne spół
dzielcy w z ię li o łów ki i  zaczęli liczyć 
w  obecności ciekawych z całej wsi. 
Z  obliczeń w yn ika ło , że praca na jed
nym  ha jęczmienia z orką, rozrzuce
niem nawozu i  siewem kosztowała 
40 proc. taniej niż przy upraw ie in dy 
w idualnej. To znaczy, że zaoszczędzo
no na 30 ha prawie 15 tysięcy koron. 
„N iew ie rn i“ , nie należący do spółdziel
ni, w z ię li do rę k i rachunek ze składu 
nawozów i  z Państwowej Stacji M a
szyn i  zaczęli liczyć po swojemu. L i 
czyli z góry na dół, z do łu do góry, 
tak i  siak i  zawsze to samo wycho
dziło. A  nawet według nich, tych po
stronnych obserwatorów, spółdzielcy 
nie ty lko  że zarobili 15 tysięcy, ale i  
coś ponad tę sumę. Tajemnica wyszła 
na wierzch, k iedy okazało się, że nie 
należący do spółdzielni, n igdy tak 
wysoko nie oceniali swojej pracy. Do

tego jeszcze doszło to, że jęczmień 
spółdzielczy został zasiany praw ie o 
tydzień wcześniej, niż gromadzki. A  
tydzień w ege tac ji też oznacza prze
cież coś — niecoś!

Wieś przejrzała na oczy. Wszyscy 
poza m łynarzem i  dwoma bogaczami 
w yra z ili chęć przystąpienia do spół
dzielni. A  spółdzielcy, sprawdziwszy 
na własnej skórze to, co jeszcze temu 
i  owemu wydawało się w  zimie p ro
pagandą, zaczęli myśleć o tym , żeby 
iść dalej.

Krzysztoficz w ró c ił do swej 
koncepcji. Zaczął przekonywać innych, 
że robota byłaby jeszcze lepsza i  tań
sza, gdyby tra k to ry  nie m usiały tracić

ź li 56 tys ięcy m.) —  to  znaczy 30 
tysięcy wagonów.

Pociąg ta k i c iągną łby się na prze
s trzen i 300 k ilo m e tró w , za ją łby  w ięc 
to r  z W arszaw y do Poznania. P raco
w a ło  tu ta j 620 tysięcy wozów ch łop
skich. G dyby je  w szystkie  ustaw ić 
jeden za d ru g im  —  sznur c iągnąłby 
się przez 3.720 k ilo m e tró w . Trzeba 
b y  je  by ło  ustaw iać w  czterech 
rzędach na drodze m iędzy K ra k o 
w em  i  G dynią.

W artość robó t w yn ios ła  17 m il io 
nów  zło tych, zaoszczędzonych dla  
skarbu Państwa, a przez w strzym a
n ie  w y lew ó w  zapobiegnie się coro
cznie s tra tom  50 m ilio n ó w  zło tych.

— Przez ty le  la t  sp łuk iw a ła  woda 
ciężkie m ilio n y , pokolen ia  całe n ie  
da ły  je j rady, a teraz w  dwa la ta  
zagrodziliśm y je j drogę na pola — 
zastanaw ia ł się n ie jeden nad siłą, 
ja k ą  w yzw a la  z mas socjalistyczne 
budow nic tw o.

*
K to  raz spróbu je sw oich s i ł  w  

w ie lk im  przedsięwzięciu, nabiera 
w ia ry  w  swoją moc. C h łop i z po
w ia tu  kraśn ick iego nie  zadow o lili 
się budową w a łu  św ieciechowskie- 
go. W  ty m  roku  (1951) postanow ili 
do dn ia  22 lipca przepracować 133 
tysiące dn i roboczych i zaoszczę
dzić w  ten sposób 1 m ilio n  203 ty 
siące zło tych. W  po rów nan iu  z w a r
tością robó t pod Świeciecho wen? 
(510 tys ięcy zł. w  obecnej walucie)

czasu na przejazdy z jednego skrawka 
na drugi. Krzysztoficz zapropono
wał, żeby znieść miedze, a zostawić w  
polu ty lko  ko łk i. Było  jasne dla 
wszystkich członków spółdzielni w  
Bożetachowie, że skoro wspólnie za
sie li — pow inni wspólnie zebrać, że 
tak samo trzeba opracować plan żniwa 
i  omłotu, a potem plan robót jesien
nych.

O tym  dalszym etapie rozwoju Bo
żetachowa, o tym  wyższym stopniu 
w a lk i chłopów bożetachowickich o 
wyjście z „id io tyzm u życia na wsi“  — 
m ó w ił Krzysztoficz tak: „n ie myślcie, 
że wszystko szło ja k  z płatka, że nie 
było  trudności. Uskutecznienie czegoś 
takiego, ja k  wspólny jesienny zasiew 
całej wsi nie należy do rzeczy łatwych. 
T rudności m ie liśm y zawsze u nas i  
przedtem, zanim powstała farma d ro
biu  — dziś już dobrze funkcjonująca 
— i  potem b y ły  trudności jak  p rzy
stąpiliśm y do wspólnych żniw. No ale 
trudności są po to by je  pokonywać. 
I  nie ty lko  myśmy je m ie li“ ...

Szczególnie wtedy, gdy doszło do 
wspólnego zasiewu jesiennego, za 
przyczyną dwu bogaczy i  m łynarza za
częły się niesnaski. N ow i członkowie 
spółdzielni, mając, za sobą mniejsze 
doświadczenia, zaczęli sarkać na 
m ałe  zarobki. A czko lw ie k  zarobk i 
b y ły  w iększe niż p rzy  pracy in d y 
w id u a ln e j każdego na swoim , lu d z i 
trzeba by ło  ciągle przekonyw ać na 
nowo.

W arto zaznaczyć w  tym  miejscu, 
że dz iadkow ie U lja k i i N iem iczow icz 
czując się pokrzyw dzen i tym , że nie 
bierze się ich do roboty w polu, stali 
się bardzo go rliw ym i i  czynnymi a k ty 
w istam i po litycznym i spółdzielni, (nie 
licząc tego, że pom agają stale w  
zarachow an iu dn iów ek).

A  więc sami spółdzielcy, żeby prze
konać innych, m usieli się zacząć uczyć. 
M usie li się wziąć do czytania, żeby 
móc odpowiadać. Tą drogą przyszła do 
Bożetachowa, wsi zabitej deskami od 
świata, po lityka , przyszła koniecz
ność wystawienia domu spółdzielcze

go z salą zebrań, skąd już ty lko  k rok  
od oświaty i  k u ltu ry , do wspólnej 
pra ln i, k tóra by odciążyła w  pracy ko 
biety, do k ina  itd . Teraz wieczorami 
po skończonej pracy chłopi w  Boże
tachowie opracowują plany racjonal
nej upraw y ziemi i  racjonalnej ho
dow li bydła. Wiedzą już  „co da le j“ .

Krzysztoficz mówi: „Gdybyście
spyta li „co dale j“ ? dwa lata temu, nie 
w iedzielibyśmy, ja k  wam odpowie
dzieć. Znaleźliśmy drogę i  z tej drogi 
nie zejdziemy. — Jak teraz wspomnę 
o tym , co było, a co jest — to m i się 
wydaje, jakby  się u  nas na wsi 
wstrząsnęła ziemia“ ...

tegoroczny Czyn M e lio ra c y jn y  po
w ia tu  kraśn ick iego przekracza daw 
ne osiągnięcie w ięce j ja k  d w u k ro t
nie. W ał przeciw pow odziow y nad 
W is łą  jes t ju ż  usypany, zabrano się 
w ięc w  gm inach i  grom adach do ro 
bó t m e lio racy jnych . M a jąc ta k ie  
osiągnięcia ch łop i po w ia tu  k raśn ic 
k iego w ezw a li do w spó łzaw odn i
ctw a w szystk ie  p o w ia ty  w  k ra ju  A  
reg u lu je  się brzegi rzek i L u b n i w  
pow. b ie lsk im , d renu je  m okrad ła  w  
pow. w łodaw skim . Z pow ia tu  to 
maszowskiego nadesłano m e ld u n k i 
o rozpoczęciu rob ó t w  82 grom adach 
w artośc i 105 tysięcy zło tych. W  Za
m o jsk im  oblicza się wartość prze
prow adzonych robót na 259 tysięcy 
zło tych.

*

W iecie k ie d y  powstała spółdzie l
n ia  p ro du kcy jna  w  Swieciechowie? 
W  zeszłym roku . k iedy  rob o ty  p rzy  
w a le  dobiegały końca. Osiągnięcia 
p rzy  budow ie przekona ły przedsię
b iorczych gospodarzy. że ty lk o  
w spóln ie  można zrob ić to. czego w  
po jedynkę n igdy  się nie dokona. 
Praca p rzy wale w ychow a ła  — ko
le k tyw . A  w a ł w  Sieciechowie b v ł 
w ie lką  lekc ją  pa trio tyzm u soc ja li
stycznego dla  całego pow ia tu .

Czyż ze łga łam ,zaczyna jąc ten lis t  
od p ropozyc ji dla pisarzy? N ie jes t 
to tem at do w ie lk ie ’ c - ^ k ie j  prozy, 
na chw ałę naszego ludu?

Krystyna Fałys

Dzieje chłopa na Ziemiach Odzyskanych
(dokończenie ze str. 6)

p iln e  prace w  po lu . N ie  inaczej jes t

M aurice Thorez i  H enri Barbusse

Andrzej Piwowarczyk

ŚiuieciechóiD to iiiielki temat
(dokończenie ze str. 6.
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W ybór  zaw odu
naczenie nauk i, zwłaszcza nau
k i, m ające j p raktyczne  zasto
sowanie w  ro ln ic tw ie , w rosło  

na w si n iezw yk le  w  osta tn ich latach. 
Coraz częściej słyszy się w  rozm o
wach m iędzy do ros łym i i  m łodzieżą  
na w s i tak ie  słowa ja k :  tra k to r, m a
szyny ro ln icze, kom ba jny, z ia rno se
lekcy jne , system w ie lopo low y, m e
chaniczna obróbka ziem i, p lon  i  kon
tra k ta c ja , n ie  m ów iąc ju ż  o naw o
zach sztucznych, k tó re  cieszą się w  
spó łdz ie ln i gm inne j n ie  m nie jszym  
popytem , n iż  w ęgie l czy inne a r ty 
k u ły  przem ysłowe.

A  przecież pam iętam  że w  te j sa
m e j w s i w  la tach 1945-46, a naw et 
i  w  47 jeszcze naw e t celowość sto
sowania nawozów sztucznych by ła  
dla niejednego w ie lce  prob lem atycz
na, a o orce tra k to re m  przeważał 
sąd w y b itn ie  u jem ny. Dziś nawet 
na jb a rd z ie j zacofani, re k ru tu ją c y  
się przeważnie (w  teren ie dostępnym  
m o je j obserw acji) z b iedoty w ie j
sk ie j, p rzekona li się naocznie o ko
nieczności postępu i  techn izac ji w  
ro ln ic tw ie  i  tern ż y w ie j doceniają  
teraz ważność n a u k i ja ko  dźw ign i 
dobroby tu  i  k u ltu ry .

Św iadczy o ty m  m iędzy in n y m i 
w yb ó r zawodu przez m łodzież szko l
ną. J a kko lw ie k  głos tu  m a przede 
w szys tk im  m łodzież, to jednak  nie  
na ty le , by insp irac ja , czy choćby 
ty lk o  aprobata rodziców  była  bez 
znaczenia. W  w yborze zawodu zaw 
sze da się odkryć  ślad w p ły w u  w y 
chowawczego nie  ty lk o  szkoły lecz 
i  domu.

A  oto ja k ie  m o tyw y  podaje m ło 
dzież p rzy  w yborze zawodu.

P ię tnas to le tn i Feluś, uczeń o śred
n ich  zdolnościach, syn m a ło ro lne j 
w dow y, tak  uzasadnia swą chęć zo
stan ia  ślusarzem -  m echan ik iem : 
„C hcę pracow ać w  ob ranym  przez 
siebie zawodzie, bo chcę, żeby w  
Polsce n ie  by ło  żadne j w s i bez trak<- 
to rów  i  nowoczesnych maszyn to l-  
niczych. D la  p ro d u k c ji tych  maszyn  
potrzeba jes t w ie lu  fachow ców  ś lu 
sarzy i  m echaników . T a k im  ślusa
rzem  - m echan ik iem  pragnę w łaśnie  
zostać“ .

Zaw ód ślusarza, m echanika, szo
fe ra  cieszy się w śród chłopców w ie l
k im  powodzeniem. Na 28 absolwen
tów  klasy V I I  (14 chłopców  i  14 
dziewcząt) aż 10 chłopców w y ra z iło  
chęć p racy w  tych  zawódach. W szy
scy są synam i m a ło ro lnych , p rze
w ażnie z rodzin  w ie lodzie tnych , n ie 
zamożnych. Jedna z dziewcząt w y 
ra z iła  chęć zostania trak to rzys tką . 
Jest to córka m ałorolnego, nadzie
lonego z re fo rm y  p ięc iu  hek to ram i 
z iem i z fo lw a rk u . S iostra je j  idzie  
do g im nazjum , po skończeniu n a u k i 

i p ragn ie  zostać nauczycie lką, aby ja k  
m ó w i: „ksz ta łc ić  i  w ychow yw ać z 
ko le i m łodzież, by w yros ła  na do
b rych  o b yw a te li P o lsk i L u d o w e j“ . 
N auczyc ie lkam i pragną zostać je 
szcze dw ie  dz iew czynki, 17-le tn ia  
M arys ia  i  14-le tn ia  Irk a . P ierwsza  
uzasadnia sw ó j w yb ó r tak : „M im o  
spóźnionego w ieku  mogę dziś się u -  
czyć i  w idzę jasną przyszłość d la  
siebie. N auką w  szkole pragnę p rz y 
czynić się do re a liz a c ji P lanu 6 -le t-  
niego, a późniejszą pracą w  zawo
dzie nauczycie lsk im  ug run tow ać sot 
c ja lizm  w  um ysłach i  sercach dzia
tw y  szko lne j“ .

A u to rk a  te j w ypow iedz i to córka  
ro b o tn ika  kolejowego, posiadająca  
duże zdolności do nauk i, przodu jąca

Ks^żks nadesłane
K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A .

D. Bachszijew —  D ziew ią ty  zjazd 
W K P (b) (1920) — fetr. 147.

Beaumarehais — C y ru lik  S ew ilsk i— 
str. 159.

Józef Cyrankiewicz, Edward Ochab,
Eom an Z am brow sk i —  Zagadnien ia 

fra n tu  narodowego —  str. 43.
T. Czechow — Chłopcy —  str. 19.

T. Czechow — Zbiec — str. 19.
B. F iedorow icz —  Oblicze pu s tyn i 

— s tr. 261.
Blasco Ibanez —  Z iem ia  p rzek lę ta—

str. 237.
F. D. Ł a p tle w  —  J  W. S ta lin  T w ó r

ca u s tro ju  kołchozowego — 
s tr. 42.

F. Eabimnadcz —  M łodzież pew nej 
fa b ry k i —  s tr. 141.

w  zakresie m a tem a tyk i cz ło nk in i 
SP i  ZM P.

Podobnie u jm u je  sprawę i  druga  
Z „nauczyc ie lek“  rów nież córka ro 
bo tn ika  stacyjnego P K P , posiadają
cego 2 m org i odziedziczonej po ro 
dzicach ziem i. „ Im  w ięce j jest ludz i 
w ykszta łconych, tym  siln ie jsze pań
stwo. W ybra łam  zawód nauczycie
lsk i, by móc in n ym  tłum aczyć, co 
znaczy Polska Ludow a, co znaczy 
socjalizm . Za przyk ładem  ZSRR  
podnosim y poziom  w iedzy wśród  
szerokich mas, aby w zrasta ł dobro
b y t i  k u ltu ra . Jako nauczycie lka bę
dę pośredniczyć w  p rzekazyw aniu  
osiągnięć w iedzy. To jes t m ó j cel“ .

13-le tn ia  M arys ia  córka zaw ia 
dowcy odcinka P K P , w yb ie ra  zawód 
lekarza, bo chce, „b y  w ięce j ludz i 
by ło  na św iecie zdrow ych, by zd ro 
w i i  s iln i w z ię li się z ca łe j s iły  do 
pracy dla  P o lsk i Lu do w e j i  buaowy  
u s tro ju  socjalistycznego w  na szym ' 
k ra ju “ .

15-le tn ia  A la , rów n ież córka ro 
bo tn ika  kolejowego, obra ła  sobie po 
k re w n y  zawód  —  zostanie p ie lęg
n ia rk ą : „bo  chcę ulżyć  w  c ie rp ien iu  
i  pracow ać p rzy  chorych i  rannych “ .

Lekarzem  pragn ie  rów n ież zostać 
16 -le tn i M ire k , uczeń w y ją tk o w o  u -  

, zdo ln iony, syn 5-hektarow ego ro ln i
ka. Pisze on: „P o lska  Ludow a daje  
m i możność uczyć się da le j, w ięc i  
ja  pragnę się je j odwdzięczyć po zdo
byc iu  zawodu. Pragnę w  przyszłości 
zająć stanow isko p rzy  k tó re jś  p la 
cówce, aby leczyć lu dz i p racy“ . Z  po
zosta łych w ypow iedz i w yn ika , że 
jedna  z dziewcząt pragn ie zostać 
przedszkolanką dw oje  pragn ie udać 
się na stud ia  handlow e (Państwowe  
T echn ikum  A d m in is tra cy jn o  H a n 
d low e w  Łodzi), jedna z dziewcząt, 
córka średniorolnego, uzdoln iona ao 
rysunków , udaje się do L iceum  S ztuk  
Plastycznych, aw ie  pragną pracować  
w  tra d y c y jn y m  zawodzie k ra w ie c 
k im , jedna uda j a  się do g im nazjum  
dziew iarskiego (córka ś redn ioro lne
go członka spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
I - ty p u ) ,  a jeden z chłopców, syn 
śreaniaka pozostaje w  dom u by p ra 
cować na ro l i  aby  —  ja k  pisze — 
„ lu d z ie  w  m ieście i  na w s i m ie li co 
jeść!“

„B ędę dobrze u p ra w ia ł ziem ię, 
w yko rzys tu ją c  doświadczenia p rzo 
du jących  ro ln ik ó w  i  w skazów k i a- 
grobio log ii,. by n a jw ięce j odsyłać 
zboża i  mięsa do spó łdz ie ln i gm in 
ne j, do m iast, d la  lu d z i p racy“ .

Na ja k ie  można pozw o lić  sobie 
w n io s k i z te j a n k ie ty  z je d n e j szko
ły  i  z jedne j wsi?

PO P IERW SZE. U rodziców, m a
ło ro lnych , w idać n a jw y ra ź n ie j od- 
czuwanie now e j bazy na wsi. M aszy
ny, tra k to ry  en tuz jazm ują  ich, w ie 
rzą .w  rozw ó j now e j tech n ik i, w idzą  
na te j drodze przyszłość w s i p rz y 
szłość narodu. U n ich  dzieci 
m ają  na jpe łn ie jsze poparcie do za
w odów  m echanika, ślusarza, szofera. 
A le  ta droga jeszcze zby t wąsko jest 
po jm ow ana przez s tarych i  m łodzież  
m ałoro lną. V/ granicach konkre tne j, 
nam aca lne j w idz ia lności. Już nie  
sięgają do budowy maszyn po l in i i  
technicznej i  wcale do chem ii i  a- 
gro b io lo g ii po l in i i  p ro d u k c ji r o ln i
czej.

PO D R U G IE . Zgoda u  m a ło ro l
nych i  p ó łro bo tn ików  na dalsze' l i 
czenie się m łodzieży jes t p ra w ie  po
wszechna, ale jeszcze bardzo często 
w yd ep tu je  traaycy jne  ścieżki (nau
czycie l, lekarz). Za m ało na wsiach  
in fo rm u je  się o w ie lk im  bogactw ie  
zawodów ( i szkół), oczekujących na 
naszą m łodzięż, za m ało konkre tn ie , 
nie podając adresów na zaciąg 
do pracy, czy nauk i.

PO TR ZEC IE . Wieś leży w  okręgu  
łódzk im , a ty lk o  jedna dziewczyna  
zam ierza pójść na dz iew iarstw o. Za 
m ało w ych ow u je  się m łodzież do lo 
kalnego pa trio tyzm u. A  Łódź p rze
cież to kaw a ł dz ie jów  naszego p rze
m ysłu , naszej k lasy robo tn icze j i  je j 
w a lk  rew o lucy jnych .

PO C ZW AR TE. Jak ze słów  śred
n ioro lnego chłopca w yn ika , zostaje  
on na w si, ale jeszcze bardzo na 
„w ła sn ym  gospodarstw ie“ .

O to echa w p ływ ó w  rodz iny, ja k ie  
odnotow ałem  na je dn e j wsi. Sygna
liz u ją  one potrzebę przeprowadzenia  
szerszej ankie ty .

J A N  M A R S Z A Ł E K

R e d a k to r  naczelny — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
Redairule Komitet.
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Ludzie i
Głagosz, ch łop  m a ło ro ln y  z po

w ia tu  radomszczańskiego do k tó 
rego n a jp ie rw  w stąp iliśm y, m achną ł 
ręką  i  rzek ł: „Co m i tam  będziecie 
tłum aczyć, ja  dobrze rozum iem , że 
d la  przyspieszenia rozw o ju  gospo
d a rk i potrzeba pien iędzy, d latego 
d e k la ru ję  ja k o  pożyczkę 120 zło
ty c h “ ... Następny gospodarz, k tó re 
go odw iedz iliśm y, S łom kiew icz, 
także n ie  po zw o lił się przekonywać. 
Bez żadnej d y s k u s ji zadek la row a ł 
180 z ło tych . I  ta k  da le j i  da le j. 
Ogółem na 25 ch łopów  ty lk o  trzech 
n ie  m ogło się zdecydować od razu 
na zadeklarow an ie. Jeden z n ich  
ob. W., gospodarz o przychodowości 
ponad 12.000 z ło tych  ośw iadczył, że 
n ie  może zadeklarow ać żadnej su
m y, gdyż n ie  ma pieniędzyf?) Jak  
będzie m ia ł to sam  przyn iesie , naw et
1 w ted y  gdy państw o ju ż  n ie  bę
dzie  po trzebow ało pożyczki. D ru 
g im  b y ł m a ło ro lny  ch łop ob. K., 
k tó ry  ośw iadczył, że owszem, m a 
p ien iądze a le  pożyczki n ie  zadekla
ru je , bo jego o jc iec opow iadał m u, 
że za cara p ien iędzy nie  pożyczali, 
a też dobrze by ło . W reszcie trzec im  
z naszej t r ó jk i  b y ł m ie jscow y 
ksiądz. O św iadczył on, że pożyczki 
n ie  dek la ru je , bo n ie  ma dochodów. 
W  ty m  m iesiącu bow iem  m ia ł ty lk o
2 śluby, 3 ch rzc iny i  1 pogrzeb. Na 
naszą uwagę, że sąsiedni proboszcz 
zadek la row a ł 200 zło tych, odpa rł, że 
„ta m te n  to może, bo w  ty m  m iesią
cu (w  czarwcu) m ia ł siedem ślubów  
i  cz tery  pogrzeby. Z tych w yw odów  
ka to lick iego  „duszpasterza“  w yn ika , 
że biedaczek bez częstych pogrze
bów  n ie  ma z czego deklarow ać. A  
„o k ru tn y “  los n ie  uk ładą  się po
m yś ln ie  dla proboszcza, ow ieczk i

sprawy
n ie  bardzo chcą się k łaść do t ru m 
ny. W  w ioskach K o ry in o  i  K a lin k i,  
gm. M ae ław ice ju ż  w  p ie rw szym  
d n iu  zb ie ran ia  d e k la ra c ji sw ó j u - 
dz ia ł w  pożyczce zadeklarow ało  po
nad 60 proc. gospodarzy. W  liczb ie  
te j b y l i w y łączn ie  m ało i  średnio
ro ln i chłopu C iekaw y je s t fa k t, że 
ob. K . n ie  zadek la row a ł w  p ie rw 
szym  d n iu  żadnej sum y dlatego, że 
k ry ty c z n ie  ocenia pracę m ie jsco
w e j spó łdz ie ln i ZSCh, k tó rą  k ie ru 
ją  n ieodpow iedn i, jego zdaniem, 
ludzie . M ia no w ic ie  gdy przyszła 
m ąka do spó łdz ie ln i rozdzie lono ją  
pom iędzy czterech obyw a te li. T ak  
samo dzie je  się z m a te ria ła m i odzie
żow ym i, z cukrem  i  w y ro b a m i m ię 
snym i, a rozdz ia ł zwłaszcza cu k ru  
odbyw a się stanowczo n iew łaściw ie . 
G.S. każdą o trzym aną ilość cu k ru  
d z ie li rów no  na f i l ie  n ie  b iorąc pod 
uwagę, że w  jiednej grom adzie m ie
szka około 150 gospodarzy, na to 
m ia s t w  d ru g ie j ponad 300 gospo
darzy. T a k i zdaw a łoby się „s p ra 
w ie d liw y “  podz ia ł pew nych tow a
ró w  i  n iew łaśc iw y  rozdzia ł tow a
ró w  in n ych  pode rw a ł zau fan ie 
ob. K . do w ładzy  ludow e j. Po d łu 
g ie j d y s k u s ji ob. K . zapew n ił nas, 
że pożyczkę zadek la ru je , a co do 
spó łdz ie ln i —  opisze na tychm ias t je j 
złą dzia ła lność w  korespondencji do 
„G ro m a d y “  lu b  „Z ie lonego Sztan
d a ru “ . Chodząc za pożyczką „od
k ry liś m y “  zatem korespondenta. 
T a k  to na w s i jedna  spraw a drugą 
w sp ie ra  i  o d w ro tn ie  i  ja k ie k o lw ie k  
zaniedbania w  jedne j dziedzin ie od
b ija ją  się i  na in nych  w ydaw a łoby  
się od leg łych sprawach.

G ustaw  Tom ala.

O b ra c h u n e k
W  pow iecie  ry b n ic k im  80 proc. 

ch łopów  zadeklarow ało  na Pożyczkę 
N arodow ą sum y znacznie wyższe 
n iż  p rze w id u je  to uchw ała Zarządu 
G łównego Z w ią zku  Samopomocy 
C hłopskie j.

U  nas w  grom adzie K osztow y 
ch łop i p rzystępu jąc do om ów ien ia  
Pożyczki N a rodow e j zaana iizow a łi 
n a jp ie rw , co d la  n ich  uczyn iła  ju ż  
w ładza ludow a. M a ło ro ln y  Sowa, 
s łusznie po dkreś lił, że w ładza lu 
dowa n ie  ty lk o  m y ś li o m iastach i  
o przem yśle, a le  dba i  o wieś.

„P a trzc ie  na naszą w ieś —  m ó w ił 
— K osztow y o trzym a ły  ins ta lac ję  
wodociągową, ze le k try fik o w a n o  ca ł
k o w ic ie  wieś, uruchom iono 12 sk le
pów  spó łdzie lczych“ .
,, —  „N o  i  o tw a itó  dw ie  św ie tlice , 
z k tó ry c h  jca r:ą  wyposażono 
1000-otomową b ib lio teką , co tydżifem 
przyjeżdża k ino , w yśw ie tla ją c  in 
teresujące f i lm y “  —  w y lic z a li in n i.

Na tym  n ie  koniec. Bo są rów n ież 
s ie w n ik i, m łocarn ie , po radn ia  san i
ta rn a  i  przedszkole i  w ie le  in nych  
osiągnięć grom ady, k tó re  zawdzię
cza ona naszej w ładzy ludow e j. 
G rom ada dąży ustaw iczn ie  do s tw o

rzen ia sobie lepszego życia. Z ebra
n ie  zakończono uchw ałą, k tó re j o - 
s tan ie  zdania ta k  brzm ią:

„Rząd lu d o w y  szedł nam  na rę 
kę, udz ie la ł k re d y tó w  d łu g o te rm i
now ych i  pom ocy w sze lk ie j w  po
trzeb ie  —  pożyczym y i  m y, chłop i, 
ta k  d la  wspólnego dobra  ja k  i  d la  
nas samych, grom ady“ ...

M a ło ro ln y  B rom  zadek la row a ł 
dw a  i  pó ł raza w ięce j n iż  to  prze
w id y w a ła  uchw a ła  ZSCH m ów iąc: 
—  „W iec ie  co ludzie, m nie, to w y 
szłoby z dochodu, z samego pola 
n ie  ta k  w ie le . A le  przecie ja  i  k o 
n iem  dorobię, przewożąc tow a r, to 
dam  dw a i  p ó ł raza ty le “ .

To samo uczyn ił m a ło ro lny  Sto
lon, k tó ry - p o d w yższy ł; zadeklaro- 
waną sumę o 40 proc.. Podniosło zo
bow iązania także 7 innych .

Sąsiednia grom ada K rasow y, do
w iadu ją c  się o tym  szlachetnym  
czynie sw oich p rz y ja c ió ł z Kosztów, 
aby n ie  pozostać w  ty le  — rów nież 
g rem ia ln ie  dek la row a ła  w p ła ty  na 
pożyczkę. W  ten  sposób obydw ie 
grom ady zebra ły  w spó ln ie  ponad 
16 tys. z ło tych .

Jerzy H lond

Um iem y porównywać
W ycieczka ch łopów  z naszego le 

gn ickiego pow ia tu , zorganizowana 
przez ZSCh jeźdz iła  do N ow ej H u ty  
pod K rako w e m  — i  ch łop i opow ia
da ją  z zachw ytem  o bu dow n ic tw ie  
tego ośrodka pracy, ja k  rów nież o- 
pow iada ją  o w ie lu  in nych  now ych 
budowach, k tó re  w id z ie li po d ro 
dze.

Przed w o jną  by ło  mai’o fa b ry k , 
panow ie je  n ie  ty lk o  n ie  rozbu
do w yw a li, ale w ręcz przec iw n ie  — 
nieraz je  zam yka li robiąc, ja k  u nas 
m ó w ili chłopi, ta k  zwane „w yg asy “ , 
a to  w  ty m  celu, by podwyższyć, ce
nę na a r ty k u ł p rodukow any w  da
ne j fabryce. Przez to ro b o tn ik  t ra 
c ił pracę — staw a ł się bezrobotnym , 
a poza tym  cały lu d  m usia ł drożej 
p łac ić  za produK ty  przem ysłowe. A  
obecnie w  Polsce Ludo w e j rozbu
dow u je  się fa b ry k i,  fa b ry k a  żadna 
nie  ro b i „w yg asu “ . D latego nie  ma 
bezrobotnych, coraz w ięce j po trze
ba lu d z i do fa b ry k , coraz w ięcej 
potrzeba lu d z i w yszko lonych zawo
dowo — i  szko li się w  średnich i  
wyższych zakładach naukow ych, a 
nauka ta  jes t udostępniona każde
mu... M y ch łop i pam ię tam y, że przed 
w o jn ą  za rządów  P o lsk i sanacyjnej 
b y ły  dw a rodzaje budow n ic tw a  — 
d la  dw u  odrębny ab sobie klas, t j .  
d la  p ro le ta r ia tu  —  ru d e ry  i  su te re

ny, a d la  „ ja śn ie  panów “  —  piękne 
jasne pokoje. To samo by ło  i  na 
w s i — pałace d la  dziedziców , a nę
dzne czw o rak i — dla  służby fo l
w arczne j. N ie w ie le  lepsze chaty 
od czw oraków  służby io lw a rczne j 
m og li w ybudow ać sobie ch łop i m a
ło  i  ś redn io ro ln i, a obecnie w  P o l
sce Ludow e j — budu je  się w  W ar
szawie i  in nych  m iastach piękne i  
nowocześnie urządzone b lo k i robo
tn icze —  budu je  się i  w ie le  prze
s tronnych , jasnych i c iep łych do
m ów  na w si. K tóż  to  przed w o jną  
słyszał o założeniu na w s i stałego 
kina? A  na ogólną ilość 7 gm in w  
naszym  pow iecie 3 gm iny  posiada
ją  ju ż  stale k ina . K tóż  to  przed w o j
ną słyszał o ośrodkach zdrow ia  na 
wsi? A  w  naszym pow iecie 3 gm iny 
ju ż  posiadają te ośrodki. K tó ż  to 
słyszał ażeby organizow ać św ie
tlic ę  na wsi? —  A  w  naszym po
w iecie  ju ż  je s t 23 św ie tlic  zare je
strow anych , a obecnie m yś lim y, aby 
w ybudow ać w  grom adzie K un ice  
w ie lk i,  obsługujący k ilk a  w s i Dom 
K u ltu ry . W  każdej p ra w ie  w s i są 
dziś ludow e zespoły sportowe, k tó 
rych  u nas jes t 23, liczne ludow e 
zespoły artystyczne, chóralne, m u
zyczne, b ib lio te k i grom adzkie.

B ron is ła w  M arc inek

Coraz więcej chłopów rozumie
Coraz w ięcej nas chłopów  rozu

m ie, że dobre jes t n ie  ty lk o  to, co 
ro b ił nasz „dz iad “  czy „p ra d z ia d “  — 
lecz w prow adzam y do naszego go
spodarstw a ulepszenia. Idz iem y i  
m y  z postępem, bo w iem y, że k to  
n ie  idzie  naprzód, ten  się cofa. 
Ś w ia t idzie  ciągle naprzód, a m y, 
ro ln ic y , n ie  ty lk o  że nie  możemy 
pozostawać w  ty le , lecz je ś li nie 
wyprzedzać, to p rzyn a jm n ie j . do
trzym ać k ro k u  m u s im y ' p ra w d z iw e 
m u postępowi.

B ie rzem y dziś p rzyk ła d  z na
szych dzieci, z naszej m łodzieży... 
W id z im y  sami, jak, có rk i i synowie 
nasi garną się do wszelkiego rodza
ju  szkół, by zdobywać ośw iatę, w ie 
dzę, rozum ie ją  bow iem  dobrze 
że nauka, że w iedza to  na jw iększa 
potęga, pragną w ięc w iedzy te j zdo
być ja k  na jw ięce j, bo w ykszta łcony 
ro ln ik  p o tra f i z ro l i wyciągnąć m ak
s im um  korzyści, p o tra f i podw oić a 
naw e t po tro ić  p lony. Dziś każdy

pracą swą opartą  o zdobycze nauk 
wnieść może w iększy w k ła d  do 
w spó lne j skarbn icy  dobra narodo
wego, bo dziś coraz m n ie j je s t ta 
k ich , co to m yślą jeno o sobie, dziś 
wszyscy uczą się i  p racu ją  i  m yślą 
o w spó lnym  dobru, dziś każdy sta
ra się zorganizować sobie robotę, 
by  lże j a w y d a jn ie j pracować. Dzię
k i w yna lazkom  naszych m echan i
ków , dz ięk i ich o fia rn e j p racy co
raz w ięcej p racu je  ju ż  na naszych 
polach nowoczesnych maszyn ro l
n iczych, k tó re  pracę ro ln ik a  czynią 
użejszą, a ba rdz ie j w yda jną . Coraz 
w ięce j jes t nawozów sztucznych, 
k tó ry c h  dostarczają w s i chem icy. 
W ieś polska rozum ie coraa lep ie j, 
tę  w ie lk ą  ro lę  ja ką  odgryw a w  ży
c iu  społeczeństwa wszechstronny 
rozw ó j nauk i. Odczuwa bow iem  na 
każdym  g ro ku  je j błogosław ione 
owoce.

Józef F ire k

TV R z e s z o w s k i m

Przed żniw am i
Szy b k im i k ro k a m i zb liża ją  się 

żniwa. We w szystk ich  gm inach, 
grom adach i  wsiach w o jew ódz

tw a  rzeszowskiego, począwszy od 14 
czerwca radzą ch łop i nad sp ra w 
nym  przebiegiem  a k c ji żn iw no - 
om ło tow e j. U s ta la ją  p lany  pomocy 
sąsiedzkie j, p la n u ją  w yko rzys tan ie  
maszyn z PO M -ów . W  spółdzie l
n iach p ro du kcy jnych , k tó ry c h  jest 
ju ż  108, p rzygo tow u je  się maszyny 
w łasne i  p la n u je  udz ia ł w  żn iw ach 
maszyn oraz tra k to ró w  z POM-w. 
T rw a ją  in tensyw ne  p rzygotow ania  
w  PGR-ach.

Radzą ch łop i wespół z przedsta
w ic ie la m i P a r t i i i  Rad N arodow ych, 
bo nie  chcą by po w tó rzy ły  się ze
szłoroczne b łędy i  zaniedbania. Ż le 
usta lone p lan y  spowodow ały, iż  
S O M -y  w yko n a ły  przew idziane p ra 
ce za ledw ie w  45 procentach; n ie 
w ła ś c iw i ludz ie  w  kom ite tach  człon
kow sk ich  i  fa łszyw ie  po jm owane 
p lanow anie  spowodow ały, iż  ku łacy  
z grom ady F rysztak, p o w ia tu  k ro 
śnieńskiego zdysk re dy tow a li pomoc 
sąsiedzką i  b iedn iacy s z li do n ich  
ja k  w  la tach  poprzednich —  znów 
na odrobek za kon ia  czy wóz; w  
P G R -ach na odm ianę spraw n ie  w y 
konano sprzęt zbóż, a le  zapom niano 
o zwózce i  10 p rocen t zbóż zostało 
narażone na deszcze, a 4— 6 procent 
zrosło ca łkow ic ie  na pn iu . P rzem y
s k i P O M  chc ia ł od razu w ie le  zdzia
łać, zap lanow ał w  jedne j ty lk o  
grom adzie S tubno sprzęt zboża z 
obszaru 1700 ha, ch łop i p rzyk lasn ę li 
tem u „w y c z y n o w i“ . A le  po podsu
m ow an iu  w y n ik u  p racy  POM-u o- 
kaza io się, że b y ł on  w  s tan ie  ty lk o  
obsłużyć 800 hektarów .

Radzą chłop i, gdyż chcą ja k  n a j
sp raw n ie j w ykonać tegoroczne p ra 
ce żniwne. Ruszyły  ju ż  w  te ren k o 
m ite ty  cz łonkow skie  i  kom is je , 
k tó ry c h  zadaniem  je s t sprawdzenie 
stanu m aszyn w  SO M -ach,

C z o ło w i
Pew ien m łody  dz ien n ika rz  z 

„N o w in  Rzeszowskich“  p isa ł re 
portaż z fa b ry k i.  B y ł w  Radzie 

Zak ładow e j, b y ł u sekre tarza P ar
t i i ,  rozm a w ia ł z p rzodow n ikam i, o - 
g ląda ł ha le fabryczne i  magazyny.
I  reportaż napisał. Z na laz ły  się w  
n im  opisy technologiczne, ro iło  się 
od c y fr, procentowego w ykonan ia  
n o rm  i  p lanu. B ra k ło  je dn ak  czło
w ieka. A  przecież za c y fra m i p lanu 
s to i żyw y cz łow iek, bohater co
dziennej p racy i  o n im  n ie  w o lno  
zapominać.

Z iem ia  Rzeszowska ma też sw oich 
czołowych ludz i, rea lizu jących  P lan 
6 -le tn i. K to  są c i ludzie, w y ra b ia ją cy  
200, 300 i  w ięcej procent no rm y
dziennej? O to jeden z nich, znany 
na całe w o jew ództw o cieśla M ieczy
s ław  Szela, m a js te r z PPB. K iedyś 
b y ł on „popychad łem “ , w ę dru jącym  
z budowy na budowę, z m iejsca na 
m iejsce, w ys ta jącym  przed fa b ry 
k a m i d la  zarobienia paru  zło tych. 
N ik t  się Szelą n ie  in te resow ał, bo i  
po co In teresow ano się natom iast, 
czy będzie p rzy  na jw iększe j p ra 
cy chcia ł brać na jm n ie jszą  zapła
tę. Teraz Szela p racu je  przy budo
w ie  ha l fab rycznych w  Rzeszowie.
I  w yra b ia  600 procent norm y. Sze
la, cieśla n ie  znaczący w  ła tach sa
n a c ji nic, dziś s ta ł się p ierw szym  
w  w o j .organizatorem  pracy c iec ie l- 
sk ie j. Jem u podległe zespoły Szcze
pańskiego, F ranciszka Szeli, Z ia ji,  
Jakóbca w łaśn ie  dz ięk i te j o rgan i
zac ji osiągają także p ra w ie  400 
proc. norm y. I  du m n i są ze swego 
m ajstra .

W  rozw adow skie j pa row ozow n i 
przeżywano osta tn io  w ie lką  u ro 
czystość. P rzodow n ik  p racy —  m a-

Trzeba lepiej
N A  6-tym  P lenum  K C  PZPR  po

staw iono szczególnie s iln ie  zaga
dn ien ie  p rzekonyw an ia , jako  

podstaw ow ej m etody ag itow an ia  
ch łopów  na rzecz spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych . Jest bardzo źle, k iedy  
te j skutecznej m etody n ie  używ a i 
zan iedbu je ją  w łaśn ie  spó łdz ie ln ia  
p ro du kcy jna . A  ta k  trzeba pow ie 
dzieć o spółdzielcach z A nd rze j owa 
D unarow skiego pow. Sochaczew, 
skiego w o j. warszawskiego.

P oszukajm y przyczyn tego stanu...
W  p ierw szym  rzędzie —  b ra k  Pod

staw ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j, 
k tó ra  by w  na leżyty sposób po k ie 
row a ła  życiem  p o lityczn ym  i  spo
łecznym  grom ady. P raw ie  całą g ro . 
madę s tanow ią  cz łonkow ie  ZS L-u, 
lecz m im o iż w  swych szeregach 
m ają ta k  dzielnego członka ja k  P ie
trza k  Szymon, nie stanow ią spręży
stej, zw a rte j ideolog iczn ie g rupy p a r
ty jn e j.  L ib e ra liz m  w  stosunku do 
w rogów  klasow ych , m achanie ręłsą 
na głos k u ła c k ie j propagandy i 
m ów ien ie  — n ic  nam  nie zrobią, ja k  
sobie nastrzępią gęby — w ierzen ie 
w  „ja ko ś  to będzie1', ufność, iż do
tychczas b ie rn i ch łop i jakoś „sam i 
p rzy jd ą  do przekonan ia“ , oto co. 
dzienne fa k ty . No, a ja k  biedota 
n ieuspółdzie ln iona „m a przy jść  do 
przekonan ia“ , skoro so łtys grom ady 
K az im ie rz  D z iu ryń sk i w  parę ty 
godni po podpisaniu s ta tu tu  osten
ta cy jn ie  się ze spó łdz ie ln i w yco fa ł, 
bo „n ie  chc;a ł m ieć p iek ła  w  dom u 
i  skaran ia  boskiego“ .

PO M -ach. Oby k tó raś  z tych  k o m is ji 
ja k  na jp rędze j do ta rła  do przem y
skiego POM-u. N iedobrze się tu  
dzieje. Na m a leń k im  dziedzińcu 
zgromadzono ta k  w ie le  maszyn, że 
trak to rzyśc i i  m echanicy z trudem  
się m iędzy n im  przeciska ją, by do
stać się do szopk i-kuźn i. I  ja k  tu  
m yśleć o na leżytym  i  na czas prze
prow adzonym  rem oncie, k ie dy  na 
sku tek  tego tło k u  żaden z mecha
n ik ó w  nie  w yrą b ie  swych norm . Bo 
i  ha la w arszta tow a to też szopa, w  
k tó re j n ie  w iadom o ja k  się obrócić.
I  ciem no w . n ie j, bo przez m atow e 
szyby św ia tło  z trude m  się przesą
cza. A  tu  żn iw a za pasem.

Tym czasem  przy  u lic y  W iśn io - 
w ie ck ie j świecą pustką  wspan ia łe  
b u d yn k i w łaśn ie  przeznaczone dla  
P O M -u . Od trzech m iesięcy. Bo Z a
rząd E le k try f ik a c ji W si z Rzeszowa 
n ie  dostarczy ł do te j po ry  tra n s fo r
m atora  do l in i i  w ysokiego napięcia, 
doprowadzonej na 50 m e trów  od 
budynków . I  wcale się tym  nie  
p rze jm u je , że żn iw a nadchodzą, a  
na m o n ity  odpow iada —  „zna jdz ie 
m y gdzieś trans fo rm a to r, to e lek
tryczność doprow adzim y w  tem pie  
re ko rd o w ym “ .

Ż n iw a  to bo jow e zadanie. To re a l
ny  w k ła d  w  budowę F ro n tu  N aro
dowego, w  dzieło re a liz a c ji P lanu 
6-letniego. Muszą one szczególnie 
spraw n ie  w  ro ku  bieżącym  przebie
gać. N akłada to w ie lk ie  obow iązk i 
na Rady Zakładow e, na chłopów , 
na w szystk ie  in s ty tu c je  ro ln icze, a 
ty m  sam ym  i  na P O M  i  Zarząd 
E le k try f ik a c ji W si z Rzeszowa. 
O sta tn ia  uchw a la  K C  P a r t i i w  
spraw ie  G ry fic  w in n a  być groź
nym  ostrzeżeniem  d la  tych, k tó rz y  
w ypacza ją lin ię  P a r t i i i  Rządu, k tó 
rz y  pow odują  karygodne zaniedba
n ia  naruszające nasz P lan. . ,

t A n d rz e j W era j

lu d z ie
szynista  K on s tan ty  G rygorow icz
został udeko row any Z ło ty m  K rz y 
żem Zasługi. Zaoszczędził on ze 
swą załogą parow ozu T R  201— 70, 
w  skład k tó re j wchodzą S tan is ław  
W ó jc ik , S tan is ław  T u la k  i  E m il 
W rońsk i, od w rześnia ub. ro ku  do 
czerwca b.r. węgla i  sm arów  na 
sumę 11.750 zł.

W śród czołowych lu d z i w o j. rze
szowskiego są i  kob ie ty . O to w  hu
cie S ta low a W ola ju ż  po raz trzec i 
p rzodow n ic tw o pracy zdobyw a ją— 
kob ie ty  —  A nna M orska o s ią g a ją -. 
ca 190 procent no rm y, K u tn ikow ska , 
K w aśn icka  w ypracow ujące 259 
p rocen t norm . A  kiedyś b y ły  ty lk o  
z w y k ły m i —, ja k  Szela cieśla — ro 
bo tn icam i, szuka jącym i bezskutecz
n ie  po fab rykach  zarobku.

T ak ich  ja k  w ym ien ien i je s t co
raz w ięcej. C ecylia C zerw ińska . 
p ie rw szy  w y ta p ia ć / na  piecu w  
S talowej W oli, E dw ard  K o 
w a l racjonali_ato ir rozw adow skie j 
parow ozow ni, S tan is ław  Beczek, 
W ładys ław  Kozub, B azy li W o jtow icz  
m a ło ro ln i ch łop i i  korespondenci 
gazet, P io tr  Ożański m łodzieżow y 
p rzodow n ik  pracy —  dziecko ziem i 
rzeszowskie j, dz ies ią tk i now ych, so
c ja lis tycznych  ludzi.

I  okazuje się, że p lan to  n ie  ty lk o  
c y fry , To w  p ierw szym  rzędzie, ja k  
uczy S ta lin  —  żyw y człow iek. „P la n  
p ro d u k c ji to żywa działa lność, dzia
ła lność w  p ra k tyce  m ilio n ó w  ludzi. 
Realność naszego p lanu —  to m i
lio n y  lu d z i pracujących, k tó rzy  
tw o rzą  nowe życie“ . N iech te zna
m ienne słowa wodza p ro le ta ria tu  
będą w yra źn ym  w skaźn ik iem , d la  
dz ienn ika rzy  i  p isarzy.

W ojc iech Sm uła ]

przekonywać
...No ja k , skoro w idzą  złą oborę, 

bo choć nowa, a le  źle w e w ną trz  
wybudowana... No ja k , k ie dy  w  
spó łdz ie ln i p racu je  ty lk o  czterech 
chłopów, a czterech, choć jes t 
cz łonkam i, ugania się za zarobkiem  
w  Sochaczewie... No ja k , k iedy  na
uczycie l podobnie ja k  D z iu rzyńsk i 
w y s tą p ił z ko le k ty w u  i  przeniós ł
się do inne j m ie jscow ości.......No ja k
m a ją  się b iedniacy przekonać, jeże li 
k u ła k  Mateusz Chałasiński, posiada
jący  20 m órg ziem i, bezkarn ie  Wy
stępu je  p rzeciw  spó łdzie ln i, chocjaż 
w  czasie a k c ji skupu zboża doko
nano u niego przym usowego om ło- 
tu...

Idźm y da le j. M aszyny do spó ł. 
dz ie ln i dostarcza PO M  z Teresina. 
A le  p rzy jadz  tra k to rzys tó w  og ran i
cza się je dyn ie  do w ykonan ia  orek. 
Żadnej rob o ty  po lityczn e j n ie  w i
dać.

Przez ro k  czasu nie  napraw iono  
błędów  geom etry p rzep row adza ją , 
cego kom asację g run tów , 
dz ie ln i, choć n ie w y ro b ie n i po litycz
n ie  ludzie , je s t w  n ich w ie le  m arno
wanego zapału. Chodzi w ięc ty lk o  o 
pomoc ideologiczną, p a rty jn e  uzb ro . 
jenie . P o lityka  bow iem  rozstrzyga, 
k ie ru je  gospodarką. Ten p ry m a t 
p o lity k i nad ekonom ią, w idoczny w  
p lanow an iu  w ie lk ic h  b u do w li P lanu 
6-letniego, m usi być w iodczny i  w  
spó łdz ie ln i an d rze jow sk ie j T e j tezy 
len in ow sk ie j o p ierw szeństw ie 
p racy po lityczne j wvp.aczać nam 
n ie  w o lno. M ac ie j Kofclera


